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Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10%[,"we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 6.

P r e n u m e r a t a  w y n o » l :
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Pocztę w państwie Aastiyackięm^j.j.,

" do Włoch, Fran^j Anglii, Belgii, Szwajdar^i, Tiircyi 
innych państw należących do związku" pocztowego

na cały rak 
24 złr.
28 zlr.

na kwartał
6 złr.
7 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 c
3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr
P r c n B m r r e i c ’p n r f n ' a j c  sił* t y l k o  od. t i r  o  d o  o s t a tn ł r i f o  dnia w miesiąca. Ł ld tt

P r e n u m e r a t ą  p r * y | m u j ą :
Administracja „CZASU" w K r a k o w ie  j nrzędy pocztowo. * t « J * « ° w ą  r jr o o M a o r o to
8. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skal:.kiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silwr- 
steina Plac Maryacki, handel Bajera orzy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiencicaon. -  
Główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana. — ó g ło r a e n l s  (inseraty) przyjmuje się za opłatę ofl 
miejsca wiersza drukiem drobnym (peuto».yi za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po o ot. 
l a d e d s n e  (na 8 stronie dziennika) »o miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy 
raz. O g ł o n e n l o  I p r e c a m e r a t ^  orzyjmują: w e  L w o w ie  Ajencya „CZASU .raz. ę t  ©głoszenia I prezamnaewstrę orzyimuja: we ł w q » i c  i 7.
składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybu a’ ikiej lj. 4; w Paryża wyłącznie p. Adam. Kne Clóment 4; 
(prenumeratę p. W. Raczkowski, Fanbomy Poissonióre 33); w Wlednlm pp. Haaaensteinft yogler
/ i - l  L . .   TT  1   U rn ,n lrfnw n ia  n  M D i l i n i a  T in o l r ii  U l,s

rft~- . lAStów ..Y„,.  _______P T -  ,t-.
R ę k o p t w n ó w  nadsyłanych nie zwraca się.

(prenumerate p. W. Kaczfcowstu, ran Don? roissoniere <M); w  w i e w ™
(takie w Hamburgu, Frankfuroie n M., Bo linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenba- 
stei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie. Ha. ourgu. Monachium i Norymberdze), H. Sohalek, M. Uuk s, 

M. Stern, tylko prenumeratę PD. H. GoU schmidt ft C., w Frankfuroie n. M. G. L. Uaubę *  U.
W  W a m s w l e  przyjmują ogłoszenia pp. Reiohman i Fr

u., w rranarurcio u. m.
Frendler, biuro ogłoszeń przy Ul. Senauirainej
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Ogłoszenie przedpłaty.
syłką 'pocztową w państwie

(itryackieln na Marzdd ... . złr. 2*60
OdW Marca do końca Czerwca złr. 8'—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Marzec . . .  6 marek
Od i  Marca do końca Czerwca 20 „

jP9‘~ PwnamfMf* liczy ale tylko 
od plerwszegó' do ostAdiiego "dni*
w m leśtacli.0łiiA'0 ĵ£iPs<i viixlicTfTni łi^ioitłe iyiifiii

Przegląd Polityczny,>rn

K r a k ó w  2 6  l u t e g o .

Wczoraj odbył się  uzupełniający wybór posła 
do Rady państwa z gm in Wiejskich < kręgu: Nowy- 
Sącz, G rybów /L im anów ^ Now y-Targ. Z Nowego-; 
Sącza doaoszą nam ,' iż  w okręgti Nowy - Sącz o 
trzymał p. V ayhihger 226 głosów , p. W ładysław  
Żuk-Skarsżęwski 42  g łósók ; w okręgu Nowy-Targ 
p. Vaybinger 174 głosy, p. Skarszew ski 4  głosy, 
w okręgu Limanowa p. V aybinger 111 gł., p. Skar 
szew sk i 47 g ł., W okręgu Grybów p. Vayhinger 
24 g}., a p. Skarszew ski 92 głosów .'—  OgółeM  
otrzymał tedy p. Vaybinger 5 3 5 , a p. Skarszew  
ski 185 głosóW. Posłenl został tedy Wybrany p. 
Adolf V a y h i n g e ć , ' c .  k. n-taryUsz W Starym- 
Sączu.

Na dzisiejszym  pbśiedzerfib Izby poselskiej Rady1 
p aństw a, n astąp i'trzec ie  czytanie przedłożenia o 
upa68tw ow ieiid  kriiei Praga-Dff£ i Dnx-Bodeukach, 
poczem roZpńczną 'się rozprawy ńlad projektem  
w  sprawie pomnóżónia parku kolejow ego na ko­
lejach państWóyfych? 'Frerttdenblittl''dowiaduje się, 
że i przy tej spóSóbtoMci Zamierza opozyeya ata­
kować a k cy ę’.rt:ądb.7/ donB teS wO^TBffimog rfooxi: 

D o N arodnich  L istów  donoszą z W iedń ii-, iż 
w kolach prawicy ob jaw ia 'śję  dążńóśfc,: aby w y ­
stępujące w sprawie ‘szkoły  w yznaniowej r-zm aite  
interesa w ten sposób w yrótk o ić^ 1 iżb y  ustawy 
szkoloć w  duchu autonoińfstycznym  zostały  zm ie­
nione i  hby „kkrykńlni* tych krajów, w  których  
reprezentacjach liberalni mkją w ię k s io ść , otrzy­
mali- szkołę w yznauiową. Posłom  tych krajów po- 
zostawiono dó w oli staw iać odpowiednie wnioski, 
a prawjća skfóńną' poprzeć te w nioski bez 
w zględu1 na to; ozy dotyczyć orne będą tylko ad- 
m inislracyi, czy też Specjalnych' ustaw dla tych 
krajów

Do dzienriikóW czeskich telegrafują, iż cała pra 
w ica iest zgtidoą w sprawie zm iany regulaminu 
obrad' w  uuebu1 pófcftenia tam y dłuższym  d y sk u / 
syom  przy pier wszem C zytaniu. Co się  tyczy zam ­
knięcia d y S k n k j i ,  tó w nększóść prawicy m iała za- 
miar przyznania nJinfatfrOtb i ich komisarzom pra- 
wa zabierania głoSA pckamkmęfeiu obrad, przyczem  
jednakże dysknśyk' nke m ogła być na nowo otwar­
tą. Przeciw  temu w y s t ą p i l i  jednak słow eńscy i dal 
m atyńsey człońko wie klttbu far. Hotienwarta, skut­
kiem  czego ma być zatrzymanym dotychczasowy  
przepis, w edle którego rozprawa zostaje otwartą, 
jeżeli m inister lub przedstawiciel rządu zabierze 
g łos po j i j  otwarciu. Przepis jedaak, uprawniają­
cy  do zabierania głosu po zam knięciu dyskuśyi 
dla osobistych i faktycznych uw ag, zostanie i na­
dal zatrzymanym.

Presse  pisze: Ostatnie]®' cżksy pójawiłjL'silę po­
głosk i o ustip ieniu  gabarnatora krajów' oku urw a­
n ych ,'jen erała  kaw aleryi barona Appela, oraz je  
go cyw ilnego adlatusa, barona Nikolicza, pizyczem  
pierwszego m iał zastąpić A rcyksią ię Jan, drugie­

go pensyonowany kroacki sżef sekcyi baron Ziv- 
kowic. Jak można zopewnić na podstawie najwia  
rogodniejszyćh informacyj, w  całern tem doniesie 
niu niema ani słow a prawdy. A ni baron Appel, 
ani baron N ikolicz nie m yślą o podańiu s ię  do dy- 
m ilyi.

Ledwo projekt ustaw y stu-m ilionowego kredytu 
na cele kolonizacyi prowincyaćh wschodnich  
odesłanym  został do kóthisyi a d  hoc wyznaczonej, 
przyszedł już znowu ha porządek dzienny Izby 
poselskiej sejmu pruskiego nowy projekt anti-pol 
skj, projekt do ustaw y szkolnej, mającej ca  celu 
zniesienie prawa w łaścicieli dóbr i gm in prezen­
towania nauczycieli i uczynienia ostatnich w K się­
stw ie Poznańskiem  i w Prusach zachodnich urzę­
dnikami państwowym i,'-z prawem dowolnego prze­
noszenia fob z miejsca na toiejSce, z czego, jak to 
już było praktykowanem  w innych urzędach, wy­
niknąć m oże w ysyłan ie uzdolnionych nauczycieli 
Polaków do innych prowincyj, a zastępow anie ich 
nadsyłanym i nauczycielam i niem eskiej narodo-
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U staw a ta ma obowiązyw ać w Poznańskietni, 
w Prusach zachodnićłi i  w obwodzie regencyi 
opolskiej na Szląsku.

D yskueyę rozpoczął dep. Dr Porach (centrum), 
Mówca zwrócił najpierw u wagę na stopniowe roz­
szerzanie się programu rządowego. Muwa tronowa 
iwąpominała tylko o kilku nadgranicznych obwo­
dach, w niosek Aehenbacha mówił już o przyle 
głościach całej granicy w sch odn iej, obecna zaś 
ustawa ogarnia w yjątkow ością sw oją nawet czy­
ste niem ieckie powiaty niszański i grotkowski, 
jago należące' do regencyjnego Obwodu opolskie 
go, w  którego reszcie m iejzka wprawdzie ludaośc 
narodowości polskiej) ale niema tara ag iU cy i po­
litycznej polwkiej, bo sprawa jęsyk ow a w szkołach  
nie jest tu kw estyą narod ow o-polityczn ą, tylko 
pedagogiczną. , .

Wykafeywał dalej m ówca, że ustawa sprzeciwia 
si^ wyraźoym  pr stin ó^ ien iom  kofcstytucyi, a wcho­
dząc dalej w m ożliwe skutki ustawy* dowodził, 
że draŻnifeDie potęguje ś iłę  narodow ościow ą i za­
kończył zdaniem : „Choćbyście przemocą zdołali 
osiągnąć to, że język  polski zam ilknie, serc poi 
8sicb pewnó nie zyskacie."  :l '

W ulńokonserwatywny Bitter starał się  nnew in- 
uić naruszenie konstytucyi tem , że to jest tylko  
przemijająca ustawa z konieczności.

Virchow zapytuje się; czy już G allowie stoją 
przed bramami m iast*, że tak nadzwyczajnych ch wy 
tać śię  mamy środków ? Jeśli s ię  chcecie zastrzedz 
od n iebezpieczny/h  inwazyj, oglądajcie się  raczej 
ua panslawizm , który już do naszej Luzacy i za 
g lą ta . Polskość a paaślaWizm to dw ie bardzo za- 
ojtrzone sprzeczności, z czego powinniśm y umieć 
rdcyonalnie- korzystać. 0  > zaś do potuszonej oko­
liczności, Że się  w  r. 1863 d l i  Polaków uciska­
nych przez R osyę objawiała u nas sym patya, do 
wodzi to tylko, że wółfećzah miano jeszcze posza­
now anie dla wolności, którego dziś już niema, jak  
tdgo daje dowód ńasza M ittelpartei.

Niezbyt w dzięczna rola brohiehia wniosku ze strony 
rządu, którą przy poprzednim wniosku odgrywał 
tak niefortunnie minister Lucius, przypadła tym 
razem Gosslerowi. N ie bronił go jednak lepiej od 
Luciusa, tylko namiętnieji Wrócił znów do ulu­
bionego sw ego tematu Pelplinh i Chełm na, a że 
niu przeszłym  razem udowodniono fałsz, co do obsa­
dzania ważnych m iejs: duchownych Polakami, któ­
rych nie było, obrócił dziś kota do góry nogami 
i tw ieidaił, oczyw iście bez próbowania nawet do­
wiodą, że tam w księży niem ieckich w ładza du­
chowna wpaja ducha polskiego.

W ażnem było w ystąpienie sędziw ego konserwa  
ly s ty  Gerlacha. Nakreślił on stanow iskó Swe sło  
wami: N ie tępić, nie wywlaSZCZac, tylko powstrzy­
m ywać agitacye o ile hie są legalncm i. Kiedy 
g ło s‘$abierał, zrobiła się  nagle w ielka cisza w  Izbie, 
nietylko dlatego jed yn ie , że mowea doznaje ze

wszech stron czci zasłażonej, ale i dlatego, że 
wiedziano, iż w ystąpienie jego  znaczy pewną scy- 
Syę w łonie konserw atystów , w yw ołaną różnicą 
zapatrywań na antipolskid' dążności. Nasfępująee 
zaraz potem uwagi Rauchbanpta i Quasta i spo­
kojne na nie odpowiodzi Gerlacha miały charakter 
sprawy frewnętrzhej tej frakcyi. r' f<U<

Po tej krótkiej, og lędn ej, ale mimo tago ze 
w zględu na skutki, jakie sprowadzić nąoże, ważnej 
szermierce, odroczono dalszą dyskuśyę na dzień  
niastępny^

Tak m ówcy z centrum , jak oLiM stronnictwa 
postępow ego zwracali przytem uwagę na to, że 
w szystk ie ustaw y antipolski - mają drugą jeszcze  
wyraźną tendencyą „przyzwyczajenia kraju i par­
lamentu do tego, aby pod pozorem mniemanej ko 
nieczhośći nie pytać s ię  o postanowienia konsty 
tućyi, aby raz na zaw sze w ytw orzyć precedens, 
że konstytucyą m oże rząd łam ać, ile  razy go do 
tegd spowoduje uznana przezeń potrzeba. O wspóL  
udział w tej skrytej reakcyjnej pracy obwiuiali*gło- 
śno wobec kraju parłyę środkową. Charakterysty 
cznem jest, że obwinienia te pozostały prawie bez 
odpowiedzi, bo prostych zaprzeczeń za dostate­
czną odpowiedź uważać nie można.

W Izbie Wyższej Sejmu pruskiego ustaw a ko- 
ścit lno-polityczna odesłaną została bez dyskuśyi d i 
kom isyi, gdz e, jak utrzym nią jedni, ma być prze 
robioną w duchu, któryby Rzym zadow oln iłyjak  
zaś utrzymują drodzy,*’ lepi-) może rzeczy św ia ­
domi, zagrzęznąć na tak dłngo, dopóki nie nadej­
dzie pora w ięk szego jeszefce jej obcięcia. Jest to 
manewr wyrachowany na przyjęcie m oippola_w par­
lamencie niemieckim. Cżęść centrum ma się  aać 
uwieść do głosow ania za monopolęm, nadzieją, 
że zgoda z Rzymem nastąpi, poczerń rząd dotrzy­
ma tej nadziei w sposób iście praski, przez odję- 
cie jeszczć pewnej części u stęp stw , którą w obe­
cnym projekcie zapow iedział, a temu, będzie niby 
winien nie oo, tylko sejm  pruski. Rząd używ a tu 
forteli przebiegłego handlarza na k on ie , aby ku­
lawa szkapę zbyć za drogie pieniądze pod pozo­
rem że kulawizna może być jeszcze wyleczoną.

Serbia miała, proponując jedyny, znapy już, ar 
tykuł aktu zawarcia pokoju, przesłać odpowiedź 
tej treści na ostatnią notę m ocarstw, że mocar­
stw a wdając się  w szczegóły rokowań i dyktują * 
poniekąd brżmienie traktatu pokoj iwego, ubnżiją  
Serbii, jako niezależnemu państwu. Serbia Pr0P0 
naje w ięc jedyny artykuł, opiewający, że P°kój 
zawarty, pozostawiając mocarstwom odpowicdzml 
n 'ś ć z a  dalsze następstwa.

NelidoW poczynił znów naglące kroki w Kon­
stantynopolu o w ypłatę bieżącej raty kontrybucyi 
wojennej. Ma to wywrzeć nacisk na skłonienie 
Pórty do dalszych może ustępstw, jak ie jej rząd 
rosyjski zaproponuje. Porta czuje to i w chęci 
uwólaienia się  od niebezpiecznego nacisku, naka­
zała naczelnikom  w ilajetów  sprzedaż w szelk iego  
zboża^ nagrom adzonego w składach z dziesięcin  
aby na dzień 2 marca zebrać potrzebną snmę.

Rosya wystąpi w tenczas prawdopodobnie z na­
leganiem  o reformy w Armenii, zapewnione trak­
tatem berlińskim, o które się  jnż poprzednio upo­
minała.

W Anglii mniej są zadowoleni z oświadczeń  
Gladstona i Roseberrego w sprawie g reck ie j, niż 
njr car8twa europejskie. Uw ażają tam w szystk ie te 
groźby za pozorne, i utrzym ują, że gdyby zajść 
m iała potrzeba zapowiedzianej akcyi zbrojnej, ko­
mendant floty m usiałby Bię pierwej zg łosić po roz 
kaz specyalny do Londynu, na któryby potem  
njógł d ługo czekać, bo rządby się  znów o stanie 
rżeczy chciał informować.

W obec dawnej operacyi z w yspą Cypr, pogło­
ska ó zam iarze w zięcia od Porty w yspy Krety 
w zastaw za 6 milionów fantów szterlingów, nie 
jćst może zupełnie bezpodstawną.

Teatr w Sejmie.
W skutek uchwał* powziętych na ostatniej seśyi 

8ejmowej,’za8zły pewne zm iany, dotyczące dwócfi 
n a s z y c h  teatrów^ nad któremi warto się  zastań':-

Kom isya budżetowa przedłożyła przez swojegó  
referenta spraw teatralnych, hr. Stanisława Bade- 
niego, najpierw co się tyczy  teatru krakow skiegof 

Komisya wnosi zgodnie z W ydziałem  krajo­
wym 8 .000  złr. z dodatkiem „do rozporządzalno- 
ści1 W ydziału krajowego." W latach poprzednich 
dodatek ten był zbyteczny, gdyż były dyrektor 1 
kierownik artyst, czny teatru dał liczne dowody 
umiejętnego i starannego kierownictwa, teatr kra­
kow ski zawdzięczał mu chwile św ietnego rozwoju, 
a jego  osoba była dla W ysokiego Sejmu gwaran- 
cyą, iż subweneya należycie użytą będzie."

W stęp ten sprawozdania kom isyi uchwalone­
go _  co się  tyczy teatrn krakowskiego, —  bez 
dyskuśyi przez Sejm, zatatwił i zamknął bezp i- 
średnią przeszłość teatru krakowskiego w  spo­
sób najbardziej zaszczytny, tem w ięcej, że dotąd 
nieużywany u nas, dla jego poprzedniego kiero­
wnika, a naszego współredaktora p. St. Kożmiana. 
Niepodobna wyobrazić sobie lepszej i stosow niej­
szej nagrody za dwudziestoletnią obywatelską pra­
cę około dobra instytucyi publicznej. Część ta spra­
wozdania kom isyi, uchwalona przez Sejm, była też 
nie czem innem, jak także obywatelskiem  uznaniem  
tych usiłowań, które zaznaczyły scenie krakow­
skiej. wybitne m iejsce m iędzy polskiem i sm oam i;’ 
a nieraz na ich rozwój i kierunek skutecznie i do­
datnio oddziaływ ały, a które teatr krakowski wpro­
wadziły na drogę znaczącego postępu pod w zglę, 
dem narodowym, literackim i cyw ilizacyjnym , a 
zarazem uczyniły z n iego szkołę, z której inne 
teatra polskie w szerokiej korzystały mierze.

Przypominać tej epoki, której zasady, kie.unek  
i dążności do ostatniej przetrwały chw ili, nie 
potrzebujemy, raz, że przytomną ona jest pamięci 
ogółu, a powtóre, że już należy niepowrotm e d • 
hist oryi teatrn w Polsce. W ytworzyła ona zresztą 
tradycyę, którą teatr krakowski ży je , a upra­
wiając ją, dal-j żyć m- że. W każdym razie choć­
by nawet nieprzyjazne powstać m iały okoliczności, 
starczy ona na czas jakiś.

Ustęp ten zatem sprawozdania kom isyi pozosta 
nie cennym dokumentem  w dz;ejach sceny tutej­
szej, nietylko dla p. Kożm ana, ale także dla t« 
atru krakow skiegó.

W dalszym  ciągu sprawozdania kom isyi budże­
towej, czytamy:

„Ob jeny kierownik teafrn zażądał sam utworze 
nia komitetu nadzorczego, któryby z jednej stro 
ny wspierał go  udzielaniem odpowiednich rad i 
wskazówek, z drugiej strony wobec W ysokiego  
Sejmu, a w zględnie W ydziału krajowego dawał 
rękojmię, Ż3  snbwencya w kwocie 8000 złr. dotąd 
Uchwalana, słażyć będzie do podniesienia sceny  
w Krakowie. Kom isya budżet iwa przyjęła z za­
dowoleniem do wiadomości, iż komitet nadzorczy 
został już przez W ydział krajowy ustan ow iony; 
na przyszłość wypłacanie subwencyi musi zależeć 
od orzeczenia komitetu znawców, czy dyrekeya  
teatru na subw encyę zasługuje."

Ustęp ten wprowadza w łaśnie zmiantj w dotych­
czasow ych stosunkach, nad którą należy się za­
stanowić. Potrzebę komitetu nowy przedsiębiorca 
sam uczuł, co było z jego  strony nietylko dobrym, 
ale rozumnym początkiem  i świadectwem  zaró 
wno rzadkiej u nas w rzeczach teatralhych skro­
mności, jak  najlepszych chęci. Do tego komitetu 
W ydział krajowy powołał Prezydenta in. Szlach- 
tów sk iego , starostę hr. Badeniego, bibliotekarza 
Uniwersytetu Estreichera, Dra Jordana, byłego dy­
rektora teatru p. Kożmiana. Wybór ten poczytać 
riależy za zupełnie w łaściw y, wprowadził ou bo­
wiem do komitetu dwóch znawców teatralnych, że 
tak powiem y, fachowych, m iłośnika teatru i cią­
g łego  w  nim gościa, co jest niezbędnym przecież

warunkiem, aby o stanie teatrn sąd w ydać, oraz 
dwóch członków, którzy stanowiskiem  swem, i że 
tak powiem y, z  urzędu najlepiej są obeznanymi 
ze stosunkami i warunkami, w jakich teatr krak. się  
znajduje. Komitet, złożony z samych teatromanów, 
estetyków  lub dramaturgów, musiałby koniecznie 
podjąć sw oje zadanie tak samo jednostronnie, jak  
kcin itet złożony z ludzi uwzględniających tylko  
stosunki m ateryalne sceny. Sąd zaś komitetu o 
tyle będzie słusznym  i praktycznym, o ile weźm ie 
w rachubę okoliczności i warunki, wśród których 
istnieje i istn ieć dotąd ńlooże teatr k rak ow sk i, to 
jest, jeżeli wyroki j>go nie będą bezwzględnem i 
i opartemi na bezwzględnych artystycznych w ym a­
ganiach, lecz uwzględniać będą w  słusznej mierze 
m ateryalne środki, jakiem i teatr obecnie rozporzą­
dza i obliczać, jaką sumę artystycznych celów  osią­
gnąć winien i może zapomocą tych środków. Do 
tego zaś koniecznym  był m ięszany, że tak pow ie­
my, skład komitetu, taki w łaśn ie , jak go ułożył 
W ydział krajowy, a nie potrzebujemy zresztą do­
dawać, że pewien stopień w ykształcenia , sądu o 
rzeczach i znajomości św iata i teatrów europej­
skich, uprawnia już, bez specyalnyćh wiadomości 
i rutyny, do zasiadania w  takim komitecie, w któ­
rym potrzebnemi są zdrowy rozsądek, dobry smak 
i przedm iotowe zdanie.

Komitet tak złożony ukonstytuował się  pod prze­
wodnictwem Prezydenta iniasta, i słusznie bardzo 
uczynił, żądając od W ydziału ściślejszego okre­
ślenia sw ojego zadania, raz dlatego, aby uniknąć 
w szelkich z d yrek cją  nieporozumień, powtóre, aby 
wobec artystów i publiczności nie brać na siebie  
w iększej odpowiedzialności, niż ta, którą wola S ej­
mu W ydziału i natura rzeczy przeznacza mu. Nic 
bowism u nas zw yk lejszego , jak m ylne wyobra­
żenia i przecenianie atrybucyj i m ożności ludzi 
działających jedynie z obyw atelskiego obowiązku, 
oraz inśtytacyj. Oczy wistem było, że kom itet taki 
nie m ógł mieć, ani też powinien m ieć jakiejkol­
wiek w ładzy wykonawczej, któraby tylko zamęt 
w stosunki teatralne wprowadziła, ale należało to 
jasno stwierdzić wobec chorobliwych wym agań  
lub mylnych zapatrywań.

W ydział krajowy istotnie też odpisał na zapy­
tanie komitetu w następujący sposób: „W odpo­
wiedzi na szanowne pismo z d. 13 styczoia 1886, 
w  którem Szanowny Komitet Hprasza o szczegó­
łow ą instrukcyę dla siebie, W ydział krajowy ma 
zaszczyt ośw iadczyć, iż rzeczą Szanownego Komi­
tetu będzie zdawać W ydział iwi krajowemu peryo- 
dycznie spraw ę co do tego, o ile  przedstawienia  
w teatrze krakowskim  odpowiadają słusznym  w y­
maganiom pod w zględem  artystycznym , tak co do 
wykonyw ania jak i co do w ystawy. W ydział kra­
jow y uprasza tedy Szanowny Komitet, ażeby że- 
cheiał uczęszczać na przedstawienia w teatrze p il- 
8kim w  Krakowie i przedkładać W ydziałow i kra­
jowem u bó pół roku, a m ianowicie w drugiej po­
łow ie czerwca i grndnia każdego roku szczegóło­
we sprawozdanie w  powyższym  kierunku."

Nie Ulega w ątp liw ości, że pomimo obserwacyj­
nego i sprawozdawczego odnośnie do subwencyi 
sejmowej stanow iska kom itetu, może on i pow i­
nien w pewnej mierze wpłynąć na rozwój sceny,* 
a to za pomocą offiń u m  boni v ir i. N iedorzeczno­
ścią byłoby przypuszczać, aby dyrekeya przez złą  
wołę chciała się  p iżb^Wać subwencyi, równie ja k ­
żeby komitet chciał teatr subwencyi pozbawić; 
niewątpliwie jednak pragnąć on będzie sp tłu ić na­
leżycie i sum iennie przyjęty na siebie obowiązek, 
a pogodzić się to da w praktybe jedynie znosze­
niem się dyrekcyi z komitetem. Komitet w  razie 
potrzeby winien ostrzedz d yrek cyę’, zanim posta­
nowi sporządzić swoje sprawozdanie półroczne 
w ten sposób, aby zawieraTćTstanowezą naganę. 
Dyrekeya zaś zapozaaćhy musiała najzupełniej 
w łasny i t e a t i l  inter/s, nie tftozgiędnihjąc prze­
stróg , w zględnie rad komitetu. M >gą nareszcie 
zajść w ypad ki, w których w yjaśnienie ze strony 
dyrekcyi zniewolić musi komitet do uwzględnienia
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N agłe otworzyły się  drzwi do przysionka. W szedł 
oficer, daw ny znajomy Kmicica z Birż i ośmiu 
• • • /if ■ J J ------ 1 - czterfeeh bezżołnierzy, czterech z m uszkietam i, 
strzelb , tylko przy szablach.

— Mości pułkow niku, p ow stiń  waszm ość. 
rzekł grzecznie oficer.

Kmicic popatrzył na niego błędnie!1'
—  Głowbicz... —  rzek ł, poznając oficera.

—  Mam rozkaż odparł Głowbicz — związać 
wasżej mości ręce i wyprowadzić za Janów. Na 
czas to w iązan ie, później odjedziesz w asza mość 
wolno... d latego proszę waszej mości nie stawić
op oru -

—  W iąż —  odrzekł Kmicic.
I pozwolił się  bez oporu skrępować. Ale nóg 

mu nie wiązatfó. Oficer w yprow adził go  z kom naty  
i w iódł piechotą przez Jdnów. Zaczem szli jeszcze  
z godzinę. Po drodze przyłączyło się  k ilku jezdnych. 
Kmićic s ły sz a ł, że rozm awiają po p olsku , Polacy  
bow iem , którzy jeszcze słnżyli u B ogu sław a, znali 
w szysey nazw isko Kmicica i d latego najciekaw si 
byli , co s ię  Z nim stanie. Orszak miDął brzeźniak 
i znalazł s ię  w pustem p o lu , na którem njrzał pan 
Andrzej oddział lekkiej polskiej chorągwi Bogu­
sław o wejA

Żołnierze stali szeregiem  w kw adrat, w środku  
był m ajdan, na nim dwóch tylko piechurów, trzy­
mających k on ie , ubrane w szleje i kilkunastu lu­
dzi z pochodniami.

Przy ich b lask u , ujrzał pan Andrzej pal św ieżo  
zaostrzony, leżący poziomo i przymocowany dru­
gim końcem do grubego pnid drzewa.

Kmicica mimowoli dreszcze przeszły.
  T o dla mnie... —  pom yślał —  końmi mnie

każe na pal nawlec... Dla zem sty, Sakow icza po

Lecz m ylił s ię  —  pal przeznaczony był przede- 
W8zystkiem dla Soroki.

Przy m igocących płom ykach dojrzał pan Andrzej 
sam ego Sorokę; stary żołnierz siedział tuż obok 
pnia na zyd lu , bez czapki i ze skrępowanem i rę 
kom a, pilnowany przez czterech żołnierzy. Jakiś  
c z łe k . ubrany w  półkożuszek bez rękawów, po­
dawał mu w tej chwili gorzałkę w płaskim  kubku, 
którą Soroka pił dość chciwie. W ypiw szy splunął, 
a że w  tej w łaśnie chwili postawiono Kmicica mię 
dzy dwom a konnymi w pierwszym  szergu, w ięc źoł 
nierzysko dojrzał go —  zerwał się  z zydla i wy 
prostował się , jakby na paradzie wojskowej.

Przez chw ilę patrzyli na się  obaj. Soroka twarz 
tniał dość spokojną i zrezygnow aną, poruszał tylko  
uzczękaw b jak gdyby żuł.

  Soroka!... —  jęknął wreszcie Kmicic.
  W edle rozkazu! odpowiedział żołnierz.
I zńown nastało milczenie. Cóż mieli mówić 

w takiej chwili. Wtem opraw ca, który podawał po­
przednio Soroce w ódkę, zbliżył się  do niego, 
f — N o , stary w- rzekł —  czas na c ię!

  A prosto nawłóczcie!
: _  Nie bój się- . , .

Soroka nie bał s ię ,  ale gdy uczuł na sobie ra- 
jnię oprawcy, począł sapać szybko . g łośn o , na-
reszcio rzekł:

— Gorzałki jeszcze...
; ; NictDA  ̂ •

N agle jeden z żołnierzy wysunął się  z szeregu
I podał blaszankę. ć '

~  Do8tordyJnku l™ - zakomenderował Głowbicz.
Jednakże człek  w kożuszku przechj Id uiauierkę

pił obficie, a wypiwszy,o ust Sorok i, on

f  ?  OU S e U '  -  *olnier.ki lo . ,  w  t n j d s M d  
lat alużby... N u , czas, to czas!

Drugi oprawca zbliżył się i poczęto go roz-
biersć

Nastała ch w il*  ciszy. Pochodnie drżały w rękach 
tl-zymających je  ludzi. W szystkim  uczyniło się stra­
szno.

W tem pomruk zerwał się  wśród otaczających  
majdan szeregów  i staw ał się  coraz głośniejszy. 
Żołnierz n ie kat Sam zaduje śmierć, lecz widoku 

i nie lubi.
- M ilczeć! —  krzyknął Głowbicz.

Pomruk zm ienił się  w gwar głośny, w którym 
brzmiały pojedyncze słow a: „djabli!" „pioruny! 
„pogańska służba!"

N agle Km icic krzyknął tak , jakby jego  samego 
ńa pal nawłóczono:

— Stój!! . „  iL.
Oprawcy wstrzymali się m im owoli. W szystkie

óczy zwróciły się  na Kmicica.
—  Żołnierze! — krzyknął pan Andrzej.— Książę 

B °gusław  zdrajca, przeciw królowi i Rzeczypospo  
litej! W as otoczono i jutro w  pień w ycięci będzie­
cie. Zdrajcy słu życie! przeciw ojczyzm e służycie! 
Ale kto służbę porzuci, zdrajcę porzuci, ternu prze 
baczenie królew sk ie , przebaczenie hetmańskie!... 
W ybierajcie! śmierć i hańba, albo nagroda jutro. 
Lafę w ypłacę i dukat na g łow ę, dwa na głowę... 
W ybierać!! Ńie wam, godnym żołnierzom , zdrajcy 
służyć! Niech żyje król, niech żyje hetman wielki 
lite w sk i!!! . , .

Gwar przeszedł w huk. Szeregi złam ały się* 
Kilkanaście głosów  krzyknęło:
—  N iech żyje król!
—  D ość służby!
—  Na pohibel zdrajcy!
—  Stać! stać! —  wrzeszczały inne głosy^
— Jutro wam w hańbie umierać! —  ryczał

Kmicic.

—  Tatary w  Sucho wolu!
—  K siążę zdrajca!
—  Przeciw  królowi w ojujem !
—  Bij!
—  D o księcia!
—  Stój!
W zam ieszaniu ja k iś  szabla przecięła powrozy*, 

krępujące ręce Kmicica. Ten zaś skoczył w tej 
chwili na jednego z owych koni, które Sorokę na 
pal naciągnąć m iały, i krzyknął już z konia:

—  Za mną do hetmana!
—  Idę! —  wrzasnął Głowbicz. —  Niech żyje

król! .
—  Niech żyje! —  odpowiedziało pięćdziesiąt 

głosów , i pięćdziesiąt szabel błysnęło jednocześnie.
—  Na koń S o ro k ę! —  zakom enderował znowu 

Kmicic.
Byli tacy, którzy, opierać się  ch cieli, lecz na 

widok gołych szabel umilkli. Jeden wszelako za­
wrócił konia i znikł po chwili z oczu. Pochodnie 
zgasły. Ciemność ogarnęła wszystkich.

Za mną! —  rozległ się  g los Kmicica.
I kłąb ludzi bezładny ruszył z m iejsca, petem  

w yciągnął się w długiego węża.
Ujechawszy dwie lub trzy staje, trafili na straże 

piechurów, których w iększe m asy zajm owały brze 
żniak, leżący z lewej strony.

—  Kto idzie?! —  ozwaly się  głosy.
—  Głowbicz z podjazdem !
— H asło?
—  T rąby!
—  P rzechodź!
I przejechali, nie spiesząc śię zbytnio; następnie 

puścili się rysią.
—  Soroka! —  rzekł Kmicic.
—  W edle rozkazu! — ozw ał się  obok głos wach­

mistrza. . ,
Kroi ic nie m ówił nic więcej, tylko, w yciągnąw- 

ta głow ie wachmistrza —szy r ę k ę , wsparł dłoń na gło  
jakby się  chciał przekonać, czy jedzie obok. 

Żołnierz przycisnął w milczeniu tę dłoń do ust.

Wtem ozwał się  Głbwbicz z drugiego boku.
—  W a sz a ' M tłość! dawnom to chciał uczynić, 

co teraz czynię.
— Nie pożałujecie.
—  Całe życie będę W iszej Miłości w dzięczny!
— Słuchaj G łow bicz! czemu to k siążę was w y ­

słał; nie cudzoziem ski regiment, na egzekucyęP
—  Bo chciał W aszą Miłość przy Polakach po­

h ań b ić .. obcy żołnierz nie zna W aszej Mdości.
—> A m nie nic nie miało się  stać?
—  W aszej Miłości miałem rozkaz powrozy roz 

ciąć... gdyby zaś W asza Miłość porwała aię do 
obrony Soroki, m ieliśm y ją  przed księcia dostawić
po ukaranie. .

— W ięc i Sakowicza chciał poświęcić — mru­
knął Kmicic .

Tym izasem  w  Janowie, książę B gnsław, zmo- 
rzon febrą i dziennym trndem, spać już poszedł. 
Ze snu głębokiego rozbudził go rejwach przed 
kwaterą i pukanie do drzwi.

—  W asza Kk!ążęca M ość! W asza Ks. Mość! 
wołało kilka głosów.

— Śpi! nie budzić! —  odpowiedzieli paziowie. 
Lecz książę siadł na łożu i krzyknął:
—  Ś w iatła!1
W niesiono św iatło; jednocześnie z niem w szedł

oficer służbowy.
—  W asza Książęca Mość — rzekł —  poseł sa  

pieżyńłki pebnntował Gtowbiczową chorągiew  i 
odprowadził ją  dó hetmana.

Nastała chwila ciszy.
—  Bić w kotły i w  bębny —  ozw ał się  w re­

szcie Bogusław  —  niech w ojsko w szyku staje !
Oficer w yszedł, kBiążę pozostał sam.
— To straszny człek  — rzekł po chwili do 

siebie.
I uczu ł, że chw yta go nowy paroksyzm febry.

(C ią g  da lszy  nastąpi)-
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i  wzięcia w rachubę tych warunków, o których 
wyżej mówimy. Tak zatem game półroczne spra­
wozdania, dotyczące wypłaty snbwencyi, pociągają 
za sobą, jeżeli nie mają być martwą literą lub 
niesprawiedliwym wyrokiem, ciągłe stosunki i zno­
szenie się dyrekcyi z komitetem, ale znoszenie się 
bezpośrednie i wyłączoie w zaznaczanych przez 
nas granicach. Nie przeceniając wogóle znaczenia 
i skuteczności komitetów przy teatrach, niepodobna 
zaprzeczyć, że w dzisiejszych warunkach komitet 
powołany przez W ydział krajowy oddać może u 
sługi nas '.ej scenie, że stać się może pożytecznym, 
że nawet praktyczne osiągnąć może skntki, a że 
już sama obecność na przedstawieniach członków 
komitetu w loży przeznaczonej dla nich, wpłynąć 
może dobrze na artystów. W każdym razie ko­
mitet potrzebnym jest wobec rozczochranych, do­
rywczych, stronniczych, a najczęściej płytkich są 
dów, niesumiennych napaści i szkalować ze stro 
ny pewnych dzienników, które z niezwyklem n- 
podobaniem a ze zwykłą lekkomyślnością wybie 
rają do tych harców narodowe pole teatralne, jako 
najprzystępniejsze.

Nowa dyrekcya teatru krakowskiego, która sa­
ma zażądała komitetu, niezawodnie ułatwi mu za 
danie i me postawi go w konieczności wyrządze­
nia nasiej scenie szkody. Widzimy bowiem, że 
dotąd, pomimo bardzo wielu przeciwności i zawo 
dów, robi co może, a w bardzo złym i rzec mo­
żna wyjątkowo niepomyślnym roku nie opuszcza 
rąk. Widzieliśmy wciąż staranność, nawet usiło­
wania przedłożenia literackiej tradycyi w teatrze.

W ostatnich czasach liczniejszą publiczność 
umiano ściągnąć do teatru; jednak niedość liczną, 
aby zastąpić tę , której nieraz w rażący sposób 
zupełnie niczem niemotywowany hrak było, przez 
trzy pierwsze miesiące rządów nowej dyrekcyi, 
które właśnie odznaczały się kierownictwem arty 
styczaem, umiejętnem, europejskiem, że tak po 
wiemy, i doskonałem literackiem znawstwem.

Przesilenie gospodarskie i finansowe tłumaczy 
poczęści ubytek publiczności teatralnej, ale nie po 
cieszą po nim. Snbwencye, wszelkie poboczne do 
chody są niczem wobec deficytów kasowych, spo­
wodowanych nienależytem uczęszczaniem publicz 
ności. Kierownicy artystyczni i komitety muszą 
pozostać bezsilnymi wobec pastej.zwykle dwa razy 
na tydzień sali, a niezawsze zapełnionej w sobotę 
i niedzielę.

Mniemamy, że w takich chwilach, jeżeli uznaje się 
potrzebę teatru, a po co go subwencjonować, pisać 
o nim i rozprawiać, jeżeliby się nie uznawało, za­
daniem jest wyższych warstw, wyższych tak dobrze 
społecznie, jak intelektualnie, zająć się nieco tea 
trem żywiej i po prostu czasem przynajmniej 
uczęszczać do niego, co tern łatwiej stać się może, 
że nie brak w nim nowości, ani też przedstawień 
zajmujących. Abonament lóż raz w tydzień byłby 
bardzo na czasie, nikogoby nie obciążył, zapełniłby 
część jednego wieczora, a nowej dyrekcyi dodałby 
otuchy, teatrowi życia i ożywienia a artystom dc 
brych sędziów i znawców. O ile wiemy, jest mowa 
o takim abonamencie.

W dalszym ciągu sprawozdania komisyi budże 
towej znajdujemy ustęp, który świadczy, że i we 
Lwowie nielepiej pod względem maleryalnym i 
aczęszczania publiczności stały rzeczy, z dodatkiem 
nawet, iż tam dyrektor ujrzał się zniewolonym 
zażądać z funduszu krajowego, wprawdzie nie 
przyznanej mu. znaczniejszej snbwencyi.

„Dyrektor teatru i opery polskiej p. Jan Do 
brzański —  czytamy w sprawozdaniu — wmós 
petycyę do W ysokiego Sejmu o podwyższenie 
snbwencyi na operę z i 0,000 na 20,000 złr, 
z powodu dotkliwych strat matoryalnyth, jakie 
w ostatnim roku poniósł, któreto straty głównie 
koaztownem utrzymaniem opery spowodowane zo 
stały."

Na to odpowiada poniekąd sprawozdanie 
„Komisya budżetowa niezapoznaje,— że utrzy 
manie opery polskiej we Lw ow .e, — odpowiada 
jącej choćby skromnym wymaganiom artysty 
cznym, przy snbwencyi 10,000 złr., jest tru 
dnem —  sądzi jednak, że obowiązek wspierania 
opery polskiej cięży nietylko na reprezcntacyi 
kraju, lecz co najmniej w równej mierze na ro 
prezentacyi miasta Lwowa. Teatr i opera mają 
niewątpliwie znaczenie cywilizacyjne i narodowe; 
zarazem jednak uprzyjemniają życie mieszkańców

Z WYSTAWY.

miasta, wzbudzają miejscowy ruch artystyczny i 
m uzykalny i przyczyniają się naw et do m ateryal
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konserwatoryum, które mogłoby być wzorowem. 
Jeżeli chcemy istotnie podnieść znaczenio i za-
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nego rozwoju m iasta, ściągając zamożniejszą ln -|p ew n :ć przyszłość teatru krakowskiego, jeżeli 
dność prowincyi na dłuższy lub krótszy pobyt chcemy zrównoważyć w części niekorzystne poło- 
w stolicy. Dlatego też w dobrze zrozumianym in żenie. w którem się znajduje z powodu kmkuren- 
terese własnym reprezentacye miast stołecznych cyi dwóch większych teatrów warszawskiego i 

większych prowincyonalnych subweneyonują tea lwowskiego co do angażowania artystów, to po­
trą i starają się o ich rozwój. Reprezentacya myślmy też przecie poważnie o urządzeniu eme 
miasta Lwowa dotąd niestety teatrów* i operze rytury dla artystów teatru krakowskiego. M„żaa- 
polskiej nie udziela żadnej snbwencyi. Komisya by i należy zbadać, czy taka emerytura nie aa 
budżetowa sądzi, iż na przv szłość utrzymanie opery łaby się połączyć ze skarbkowską lwowską, która 
polskiej we Lwowie tylko w takim razie możli dzięki staraniom kuratoryi i W y d z i a ł u  kra-  
wem będzie, jeżeli reprezentacya miasta Lwowa j o w e g o  wyprowadzona Da prostą drogę, teraz 
zechce subweneyonować przedsiębiorstwo opery istotne daje tamtejszym artystom korzyści, lecz 
Dolskiej taką samą kwotą, jaką dotąd Wysoki o tyle utrudnia jeszcze zadanie dyrekcyi krakow 
Sejm na ten cel przeznaczał. W ysoki Sejm raczy skiej i na niekorzyść tutejszej sceny wychodzi 
uchwalić: Poleca się W ydziałowi krajowemu, b y 1 
zawiadomił reprezentacyę miasta Lwowa, iż na
p r z y s z ł o ś ć  (od 1 8 8 7  r. P 0' ^ 8^  Sprawy szkolne w Sejmie,
we Lwowie liczyć może na snbwencyę krajową l r  j

tylko pod tym warunkiem i w takiej wysokości,! y j j
jaką na ten cel reprezentacya miasta Lwowa prze- 
znaczyć zechce “ W zakres szkół ludowych pospolitych wchodzą

Sejm uchwalając wnioski komisyi, p o s t a w i ł  nad- także szkoły wydziałowe, których zadaniem j.st  
wyczaj słuszną i zbawienna zasadę subwencyo udzielać obszerniejszych wiadomości ogólnych, a 

* V  * * a • .  n;„h „„i obok tego niekiedy i pewnych wiadomości facho-
owania teatrów przez mia , , . dia wych w zawodach praktycznych tym uczniom szkół

większe mają moralne i materyal a6 z y s k , a d l a  wymów J . chcą poprzestać na pospoli-
których nieobhczone są straty, wynikające z zam- uwray ^
kmęcia teatrów lub obniżenia się ich poziomu, ™  “ e“ e“ k6ł g imnL yalnych lub realnych. W myś

Sas** ™ bkc,,Xny SSssAR y / dr  *1^ r  D”kaope y wtedy tylko, jeżeli i miasto w równej mie U  szkołach wydziałowych przysposabiać zarazem 
rze subweneyonować ją będzie. R ferent hr. St. Jo rolniczego albo przemysłowego zawodu Nauka 
Badeni świetnie f  z doskonałą znajomością spraw ta ma byc tak urządzona, aby uczniowie byli także 
teatralnych zwalczał argumentu szanownego posła przysposabiam do koraystattia z nauki w semma- 
• Izba poszła za zdaniem referenta. Albo wiec ryaeh nauczycielskich, jakoteż w szkołach specyal- 
„pera we Lwowie nadal będzie miała z a p e w n i o n e  h y c h , o ile wstęp do mch n.e jest zawisłym od 
nie sztuczne życie i silniej stanie wobec publicz poprzedniego ukończenia pewnej klasy szkół śre- 
ności za pomocą podwójnej subw encji, a l b o  też | d n m ^  ^  wydziałowych była w Sejmie ró
efemeryczna jej egzystencja ^ ^ ta “ ienfl° ^ ‘>f c^  wnież obszernie traktow aną, a  to w skutek sprawo

~  U *  W y d m t. krajowego z d. 22 m d n h  1885

opery przy małej snbwencyi jest dla mej, rzeczą ^ gońcem  roku szkolnego 1885/6

narodowych'stosunkach,6 przede wszy stkiem i głó- zostały zn iesiony  Kom isya szkolna, której referen-

łęzi teatru, które śc.śle z JW kieni i l ^ a t o r ą  są w ykazały, że szkoły wydziałowe mę-

»e» e°r  ,’o,™bomna9,'e s °y . Dn nr P; ’ Ji „ » L  ni« kra u i w teraźniejszej ich orgamzacyi nie przy

możliwą*! <*Jb ."£koy po!« ,tkając, szkoła po*'" nw i,y  ł f 1" I ' l
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cych tego rodzaju zakładów w środkowej i zacnosem swoim u nas, ale sławą swoją
granicą odwdzięczać się będą. 1 dniej Europie, zajm ujących pośrednie miejsce mię

A teraz słowo jeszcze o przyszłości scen na Ljzy klagą ludności o wyższej inteligencyi, a ludno
* ł , j — r- i W arstw a

prze
rodowych w tym Kraju, ^o się nas tyczy, me p .«>- ścj d . dem oświaty niżej stojącą. W: 
staniemy nigdy dowodzić, że należycie rozwinąć L pośrednia iudności złożona jest z kupców, r . „  
się one mogą i ustalić tylko, stając się krajowemi, mysdowców i rękodzielników, którzy w podobnych 
to jest przechodząc jak inne instytneye i “*eAktó,re I szkołach wydziałowych uzupełniają naukę elemen- 
szkoły pod zarząd Wydziału krajowego, który Dy l tarna  ̂ a p0 ieb ukończeniu nie mają żadnych wyż 
mianował płatnych, niemających żadnej z Prz®d’ gZycb aspiracyj, lecz powracają do swego zawo 
siębiorstwem styczności, d y r e k t o r ó w  a r t y -  doJweg0 zajęcia.
s t y c ' z n y c h .  Nie przestaniemy również prze-1 nag dzjeje 8ję inaczej. Rzadko który mło 
strzegać przed szkodliwością wyłącznej i bł z . | dzieniec po ukończeniu szkoły wydziałowej oddaje 
względnej ingerencyi miast i ich reprezentacyj I rzendo8jU; lekceważy on ten stan, zdaje mu 
w sprawy teatralne. że za wiele umie, aby zostać tylko rzemieśl-

Tak we Lwowie ja k | Krakowie w nie bardzo 1 nibjem. Ztąd też okazało się, iż w  ostatnich latach 
długim termiDie stanie już nie potrzeba ale ko- do rzemiosła garnęła się młodzież nieposiadająca 
nieczność wybudowania nowych gmachów teatral- ap)0 żadnej nauki, albo też zmuszona naukę wcze- 
nych. Przypominamy, iż należy rzeczy takobm y- L nie przerwać bądź dla braku zdolności, bądź dla 
ś leć , aby sceny narodowe w tych nowych gma- braku funduszów. Młodzież zaś kończąca szkoły  
chach nie znalazły się w gorszych niż dotąd wa- Wy działowe, nie przysposobiona do pracy produk 
runkach materyalnych. tywnej, za dumna na sw e wyższej.wykształcenie

Co się tyczy zatem Krakowa, nie trzeba dopu- by się oddać zawodowi przemysłowemu lub ręko- 
ścić, aby teatr stracił cenny przywilej, subwencję dziełniczemu, a niedouczona tak, aby mogła zająć 
rządową i dochói z balów m askowych, lub też stanowiska publiczne wyższych studyów wymaga- 
należy innemi dochodami te dzisiejsze zastąpić, jące, tworzy szkodliwy proletaryat, będący rzeczy 
Przywilej zaś niczem dla dobra sceny zastąpić wista plagą, a poniekąd i niebezpieczeństwem dla 
się nie da. społeczeństwa.

Nareszcie kończąc, podnosimy dwie myśli. Nad- Że taki zastęp Katylinarnych egzystencyj, na 
zwyczaj byłoby pożądanem, aby przy teatrze kra- szczęście nie zbyt liczny w naszym kraju, mógł 
kowskim powstała szkoła dramatyczna z jednoro- się wytworzyć z ukończonych uczniów szkół wy- 
cznjm  przynajmniej kursem, a ta mogłaby być działowych, tego powodem wadliwa ich orgąmza 
połączoną z konserwatoryum m uzycznem , które cya, nie odpowiadająca potrzeborn i wymogom  
przecież wobec poprzednich uchwał sejmowych, stanu średniego i rękodzielniczego. Ze frekweneya 
powinno i musi nareszcie przyjść do skutku. U tw o-ltych szkół byłaby niewątpliwie liczniejszą, że wy- 
rzyłoby to razem prawdziwe, bardzo użyteczne|chodziłby z niej zastęp ludzi, mogących pożytecz

nie pracować w specyalnycb zawodach prak tycz-| 
nych, stw ierdza wybitnie fak t, iż w edług przyto­
czonych w sprawozdaniu komisyi szkolnej dat 
statystycznych, szkoły rękodzielnicze czyli szkoły 
wieczorne pow tarzania (GewerblicTie Fortbildungs- 
SchulenJ, które w m iastach naszych za inieyatyw ą 
Tow arzystw a pedagogicznego zak ład a ją , a  które 
z funduszu krajow ego są subw eneyonow aue, k tó­
rych plan nauki zastosowany jest do potrzeb i do 
wymogów naszego rzem ieślnika, w ykazują w szę­
dzie bardzo liczną frekwencyę. Szkoła przem y­
słowa wieczorna we Lwowie, utrzym yw ana z fun­
duszów g m innych , ma przeszło 1,000 uczniów; 
szkoła w Przem yślu utrzym yw ana z funduszów 
gminnych, Rady powiatowej, a subw encjonow ana 
irżez kraj, przeszło 300; taka  sam a szkoła w T ar­
nowie 270, w Rzeszowie 250, w Jarosław iu, w  S ta­
nisław ow ie, w Drohobyczu przeszło 200 uczniów, 
łów nie liczną frekw encyę w ykazują tak ie  szkoły 

przemysłowe fachowe, gdzie z natury  rzeczy ilość 
uczniów musi być ograniczoną, uczeń bowiem 
irócz nauki teoretycznej, uczy się rzem iosła p rak ­
tycznie w w arsztacie wzorow ym , a  pomimo tego 
iczy szkoła dla artystycznego przemysłu przy 

Muzeum przemysłowem we Lwowie około 237 
uczniów, Szkoła snycerska w Zakopanem  72, szkoła 
coronkarska w Zakopanem  8 4 , szkoła koronkar 
ska w Kańczudze 4 6 , szkoła kołodziejska i be 
dnarska w Kamionce Strumiłowej 3 2 , szkoła ko 
łodziejska w Toustem 22 , szkoła garncarska 
w Toustem w pierwszym roku 8, szkoła stolarska 
w Stanisławowie 1 2 , szkoła stolarska i tokarska 
w Sokalu 63, szkoła garncarska w Kołomyi, nim 
ją  Rząd zw inął, m iała 15 uczniów. Przytoczone 
tu cyfry w ykazują, że do szkół tych, które odpo­
w iadają wymogom i zastósowane są  do potrzeb 
rzemieślników, młodzież rękodzielnicza garnie się 
chętnie i korzysta z podanej sposobności, by nau 
czyć się tego, co w zawodzie jej jest potrzebnem 

*Z tego wychodząc założenia, nie przychyliła się 
kom isya szkolna do w niosku W ydziału krajowego, 
aby powyżej przytoczone szkoły wydziałowe znieść, 
ecz dom agała się ich reorganizacyi w tym  duchu, 

aby szkołom tym nadano kierunek przemysłowy 
i gospodarczy. Sejm poszedł za zdaniem komisyi 
i uchwalił naprzód zreorganizowanie szkoły w y­
działowej męskiej w Sokalu i nadanie jej charak­
teru przem ysłow ego, a  mianowicie z uwzględnie­
niem przem ysłu stolarskiego i tkackiego. Ze szkołą 
tą  połączone będą w arsztaty  stolarskie i tokarskie, 
tudzież nauka modelowania i fachowych rysunków 
zastosowanych do stolarstw a i to k a rstw a . Nastę 
pnie uchwalił Sejm rezolucyę, polecającą W ydzia 
łowi krajowemu, aby wspólnie z kom isya krajow ą 
dla spraw przem ysłu rękodzielniczego i drobnego 
oraz w porozumieniu z R adą szkolną k rajow ą, a 
ewentualnie w porozumieniu z Towarzystwam i 
gospodarczem i we Lwowie i Krakowie, w ypraco­
w ał plan stopniowej reorganizacyi szkół w ydzia­
łowych w myśl ustaw y z dnia 2 lutego 1885 r. 
w tym kierunku, aby szkoły te odpowiadały prze­
mysłowym, rękodzielniczym  i rolniczym potrzebom 
naszego k ra ju , uw zględniając przy każdej szkole 
miejscowe okoliczności i aby przedłożył swe wnio 
ski do uchw ały Sejmowi na najbliższej seśyi.

Dowiadujem y s ię , że W ydział krajow y powie­
rzył referat co do planu reorganizacyi szkół w y­
działowych posłowi W ierzbickiem u, a  w Szkole  
czytamy, iż Zarząd główny Tow arzystw a peda­
gogicznego w ybrał z łona swego osobną komisyę, 
m ającą się zająć przygotowaniem  wniosków co 
do reorganizacyi tychże szkół w kierunku przez 
Sejm w skazanym . Komisyi tej przysługuje prawo 
kooptowania członków w m iarę po trzeby ; m a om 
również ułożyć i rozesłać do w szystkich szkó 
wydziałowych stosowny kw estyonarz, który posłu­
ży za podstawę do obrad. E laborat w ten sposób 
przez kom isyę przygotow any, zostanie przedłożony 
w lipcu walnemu zgrom adzeniu Tow arzystw a pe­
dagogicznego do przedyskutow ania, poczem będzie 
drukiem ogłoszony i doręczony w szystkim  posłom 
sejmowym. Mniemamy, że zdanie nauczycieli fa­
chowych, w yrażone i umotywowane w owym ela­
boracie, będzie pożądanem zarówno dla referenta 
sejm owego, jak  i dla tych w szystkich , którzy 
szkołami temi żywo się interesują i wszechstron­
nego w tej mierze w yjaśnienia pragną.

Prócz reorganizacyi męzkiej szkoły wydziałowej 
w Sokalu, uchwalił także Sejm reorganizacyę w y­

działowej szkoły żeńskiej w Krakowie. Szkoła ta .
dzięki gorliwym zabiegom dyrektora p. Gettlicba, 
tudzież dzięki inieyatyw ie i ofiarności reprezenta- 
cyi miasta, wybiła się szczęśliwie ponad inne te­
go rodzaju zakłady i nie tylko nie uległa choro­
bliwemu spaczeniu, ale sta ła  się pożytecznym wzo­
rem dla szkół podobnych w kraju,_ a naw et i po­
za krajem . Punktem  w yjścia dla niej był je j p ier­
wotny statut z kierunkiem  praktycznym . Organi- 
zacya je j na szkołę wydziałow ą w r. 1875 wy- 
erzywiła pierwotną myśl i cel, w  jakim  założoną 
została. Okazywać się też zaczęło już w najbliż­
szym czasie, że szkoła ta  pójdzie drogą, na  k tó ­
rą  ze szkodą weszły inne szkoły wydziałowe. Czuj­
ne oko Rady m iasta spostrzegło to jednak  wczas, 
a dyrektor wziął w łasną szkołę pod k ry ty k ę  i 
miał odwagę z k ry tyką  tą  w ystąpić publicznie w 

1879 na konferencyi okręgowej nauczycielskiej. 
Referat dyrektora został przedłożony Radzie 

szkolnej krajow ej. Znaczące milczenie naczelfltj 
władzy, było najłagodniejszym  objawem niełaska- 
wego przyjęcia projektu reformy tej szkoły, któęy 
jednak znalazł w Radzie miejskiej dzielnego V  
irońcę i opiekuna. Artykuły w Czasie poświęco­
ne tej spraw ie w r. 1880, rozświecały drogę, na 
której spraw a rozwoju tej szkoły posuwać się mo­
gła. Powoli obudziło się powszechne zaufanie do 
zakładu, w którym  nowo pow stające oddziały i 
derunki nauki praktycznej, otw ierały dla licznych 
warstw  tutejszej ludności nowe zakresy pracy po­
żytecznej i produktywnej. Szlachetna ofiarność 
gminy i um iejętna opieka doprowadziły ostatecznie 
po kilku latach powolnego przeobrażania się szko- 
y, do jej stanowczej reorganizacyi, dokonanej na 

ostatniej seśyi sejmowej.
Na wniosek kom isyi szkolnej, przedstaw iony 

irzez posła D ra M ajera uchwalił Sejm szkołę tę 
zreorganizować z początkiem  roku szkolnego 1886/7 
na  czteroklasow ą szkołę wydziałową żeńską, w po- 
ączeniu z kursem  nauki dopełniającej dla mło­

dzieży dorosłej, tudzież z > kursam i fachowymi ro ­
bót kobiecych i handlu. W  myśl zatw ierdzonego 
przez Sejm statu tu  tejże szkoły, tworzy ona wraz 
z kursam i z nią połączonymi organ iczny  całość 
i zostaje pod jedną dyrekćyą. S tatu t w ylicza do­
kładnie przedm ioty nauki na kursie dopełniającym  
dla młodzieży dorosłej, m ającym  uzupełnić w y­
kształcenie udzielane przez szkołę wydziałow ą aż 
do tego stopnia, którego się w ym aga od kobiety 
z w ykształconej k lasy  naszego społeczeństwa, tu ­
dzież określa zakres nauki na kursie robót kobie­
cych i na kursie handlowym  dla kobiet. K oszta 
utrzym ania tej szkoły ponosi fundusz szkolny m. 
Krakowa.

Do agend departam entu szkół ludowych w R a­
dzie szkolnej należą także sem inarya nauczyciel­
skie. W mowie sejmowej stw ierdził hr. Badeni ten 
smutny fakt, iż frekw eneya w sem inaryach w osta­
tnich latach zaczęła się wybitnie zmniejszać. Spra- 
wbzdanie Rady szkolnej za r. 1883/4 przedstaw ia 
szczegółowy stan sześhiu sem inaryów męskich 
i trzech sem inaryów żeńskich w G alicy i, a  z ze­
staw ienia tego w ynika, iż we wszystkich semina- 
ryaeh z w yjątkiem  stanisław ow skiego w porówna­
niu z rokiem poprzednim 1882/3 stan frekwencyi 
znacznie się obniżył. U bytek we wszystkich semi­
naryach męskich wynosi 114 kandydatów , a w se­
m inaryach żeńskich 56 kandydatek . F ak t ten uwa­
ża już sam a R ada szkolna za objaw niepokojący. 
Jeżeli bowiem w tym samym stopniu frekw eneya 
obniżać się będzie, w takim  razie całemu krajow i 
zagrażać może za la t k ilka brak dostatecznej ilości 
ukwalifikowanych nauczycieli do zajm ow ania po­
sad , opróżniających się w naturalnym  porządku 
rzeczy, tudzież w nowopowstających szkołach, 
które ’w edług zakreślonego przez Sejm krajow y 
program u należy zakładać w gminach Ł obecnie 
do żadnego zakresu szkolnego niewcielonych. Czy 
i o ile ten stan frekwencyi w następnych latach 
się polepszył lub pogorszył, będziemy mogli oce­
nić w kró tce, gdyż dowiadujemy się z kom peten­
tnego źród ła , iż R ada szkolna niebawem  ogłosi 
opracow ane przez rnspektoni krujow ego p. B ara­
nowskiego spraw ozdanie o stanie szkół ludowyeh 
i seminaryów nauczycielskich za r. 1884/5, a  przed 
końcem października wyjdzie spraw ozadanie za 
rok szkolny 1885/6.

Zaledwie sześć tygodni upłynęło od czasu, kiedy 
pojawiło się sprawozdanie z krakowskiej wystawy 
obrazów. Zdawało s ię , że na długi czas wyczer­
pało co lepszy materyał. Tymczasem, jakaż miła 
niespodzianka'! Przez styczeń i luty tak zmieniła 
się flzyonomia naszej wystawy, tyle przybyło no­
wych i ciekawych płodów artjzmu, że chcąc tylko 
mówić o ważniejszych i lepszych, sprawozdawca 
w prawdziwym jest kłopocie, od czego zacząć —  
w większym jeszcze, na czem skończyć.

Nie kusząc się o danie wyczerpującego wyobra­
żenia o tegorocznych nowościach wystawy, ani o 
system , zacznijmy od tego, co jest najsympaty­
czniejsze.

Już kilka tygodni mija, jak publiczność, z wiedza 
jąca wytrwale wystawę, gromadzi się około sześciu 
niewielkicb*»łówkiei», tuszem i białą farbą na pa­
pierze nakrćflonych obrazków p. S t a c h i e w i c z a .  
Jest to cykl, illustrujący znaną bajkę Kraszewskie­
go „Był sobie dziad i baba“. Na pozór rzecz ła­
twa: bajkę umieją wszyscy na pamięć, nie zawiera 
żadnej prawdy psychologicznej, morał jej nader 
prosty, a dodaje jej życia pierwiastek diamaty- 
czny, przyprawiony solą attycką ironii. Tak, tylko 
że łatwo zrobić z tego rzecz niesmaczną. Przed­
miot nie zbyt nastręcza wiele materyałn malowni­
czego, a chcąc go podnieść, łatwo wpaść w prze­
sadę patetyczną zwłaszcza tam , gdzie w grę 
wchodzi nadziemski czynnik uosobionej śmierci. 
I gotowa najbanalniejsza w świecie illustracya.

P. Stachiewicz uniknął tych niebezpieczeństw, 
i dał nam szereg utworów, owianych wonią poezji, 
a przytem pełnych zdrowego realizmu, wykona­
nych zaś starannie i z miłością. Jedną z głównych 
ich zalet j;st umiejętna kompozycya, a obok niej 
charakterystyka postaci. Jakże wybornie usadowił 
on zaraz w pierwszym obrazku tę parę staiuszków  
na ławie przed starą, jak oni, chałupką! Wszystko 
dokoła wskazuje na opustoszenie podeszłego w ie­
ku, ale niema sztucznego i pretensjonalnego na 
gromadzenia min i emblematów. Ot, proste domo 
stwo wiejskie, biedne, „zdezelowane", bo niema komu 
łatać dachu i okien naprawiać. Ona „kaszląca i 
słaba", on może nie dość „skurczony we dwoje", 
a widocznie żyją tylko! wspomnieniami i przy­
zwyczajeniem do siebie. Jej patrzy poczciwość

z oczu, on , stary wiarus, więcej zapewne ocierał 
się o niedobry świat i ztąd nieco chytrości a może 
i sobkowstwa przebija się przez wyraz jego twa­
rzy, którą zorały lata i tarapata. Dokoła spokój 
i pogoda chłodnego, jesiennego słońca, które tak 
dobrze odpowiada jesieni żywota staruszków. Na­
stępny obrazek wprowadza nas we wnętrze ubo­
giej chaty. Pomiędzy drzwiami a na pół rozwalo­
nym piecem stoi lichy tapczan, nakryty po­
łataną płachtą. Nad nim, para doniczek z kwiat­
kami przystraja półkę, na której wsparty obrazek 
Matki Boskiej Częstochowskiej. Jedyna to ozdoba 
izby. Przed tym obrazem klęczą u tapczanu dziad 
i baba, zatopieni w modlitwie: proszą, aby śmierć 
razem ich zabrała, bo żadne nie mogłoby żyć bez 
drugiego. Cóż, kiedy już w następnej scenie pra­
gnienie ich zostało wystawione na ciężką próbę. 
Jeszcze klęczą oboje, ale gdy ona, choć zaniepo­
kojona, stara się uwagę skupić, by dokończyć mo­
dlitwy, on już ciąg przerwał, wystraszony, ogląda 
się za siebie i myśli tylko: co tam może tak pu 
kać do drzwi? A gdyby też śmierć? Może bez­
pieczniej uciekać? Co puka —  widać na czwar­
tym obrazku, który przedstawia tę samą stronę 
chałupy, co pierwszy, tylko w innych warunkach. 
Słońce już zaszło, a nadciągnęła słota. Wiatr za­
cina z ukosa gęstemi kroplami deszczu, obślizły 
kamienie prowadzące przez błoto do w ejśiia  cha 
łupy, a u drzwi stoi koścista postać, owinięta 
w powłóczysty płaszcz, z kosą w ręku. Obrócona 
tyłem do widza, rysów jej nie widać; malarz uni 
knął grozy śmierci, a zrobił tylko to, co było po 
trzebne do wywołania uczucia, że gość to niepro 
szony przyszedł. Bardzo on nie na rękę mieszkań 
com chaty, którzy w obrazku następnym odsuwając 
się od drzwi, nawzajem namawiają się, kto pierw­
szy pójdzie otworzyć. Nawet ostatni numer cyklu, 
gdy „znudzona nareszcie kominem wleźć musiała" 
nie wpadł w  ton tragiczny, ale zachowany jest 
w mierze potrzebnego do bajki humoru. Śmierć 
stoi przed piecem z miną dobrodusznego uśmiechu 
nad odnalezionym właśnie dziadem, który skrył 
się był pod tapczan, a w przerażeniu i pośpiechu 
zgubił na środku izby miękki papuć z krajki zro 
biony i teraz świeci bosą piętą, która pod płachtę 
się nie zmieściła. Że to nie żarty, pokazuje wy 
straszona mina baby, która schowała się na za 
piecku i czeka w trwodze, kiedy przyjdzie na nią 
kolej.

Oprócz dobrze obmyślanej kompozycyi, wyborny 
rysunek, doskonale wybrane typy, zdrowy rea­
lizm obok tchnienia poezyi też zdrowej, wreszcie 
sumienność wykonania, a skromność w szafowa­
niu efektami, oto dość zalet zapewniających po­
wodzenie. Z tych powodów i ja zbyt długo może 
się nad obrazkami rozwiodłem. Arcydziełami skoń- 
czonemi one nie są; można im wytknąć niejakie 
niekonsekweneye w charakterystyce działaczy, 
zwłaszcza w twarzy baby, która na t zecim obraz­
ku nietylko wyraz twarzy ale i rysy zmieniła — 
możnaby zarzucić, że linia horyzontu na kompo- 
zycyach równej wielkości i przeznaczonych do po­
wieszenia obok siebie, jest tak zm ienną, iż gdy 
jedne z nich robią wrażenie, że wiijfc patrzy na nie 
z parteru, względem drugich oko jest przeniesione 
jakoby na niskie pierwsze piętro. Ale to są usterki, 
które nie zacierają wielkich zalet utworów tych 

nie przeszkadzają, że dobrze można wróżyć o 
młodym artyście, który w pracach swoich tyle 
objawia poczucia piękna, dobrego smaku, obser 
wacyi natury i sumienności w wykonaniu.

Podobne cechy zalecają wszystko, co wychodzi 
z pod reki p L i s i e w i c z a .  Nie tak dawno, jak 
wyszedł" z „Majsterszuli," mało jeszcze znany ten 
malarz. Pierwszego jego obrazu, z przed paru l at : 
św. Ludwik, król francuski, według pomysłu Ma­
tejki, nie widzieliśmy. Znanych nam jest nieco 
rysunków i illustracyj i kilka kopij z obrazów, 
między temi kopia akwarellowa z cennej predelli 
ołtarza kaplicy Zygmuntowskiej na Wawelu, w po­
siadaniu Tow. św. Łukasza w Krakowie, prawdzi 
wie i bez przesady wyborna. Obecnie wystawa 
dwa jego posiada obrazy olejne. Niewielkie, spo­
kojne, ciem ne, w prostych czarnych ramach, nie 
mają nic, coby nęciło szerszą publiczność. Ale kto 
ma w duszy strunę do odczucia poezyi i raz bli 
żej im się przypatrzy, tego oko rade do nich po­
wraca. Ale to oko musi być niepopsnte krzykli 
wemi i grubemi efektami dzisiejszego naszego ma 
larstwa.

O jednym z tych utworów już była mowa na 
tem miejscu. Wspomnę tylko o drugim, którego 
rama nosi podpis: „pułatne vivent ossa itta £ u — 
Sam wybór przedmiotu świadczy, iż rękę artysty 
prowadzi dusza głębsza i wykształcona, że drgają 
w nim czynniki szlachetniejsze, a rozum zajmuje 
się wyższemi zagadnieniami ludzkości. Przyobleka 
je w kształty fantazya nietracąca z oczu piękna,

owiana tchnieniem idealnem, a prosta i skromna, 
unikająca efektów krzykliwych. W pogom za jej 
widmami, artysta maluje może nieco zbyt pobie 
żnie, a nadto ulegając skłonności do rzeczy smu­
tnych, lubuje się w tonach ponurych, o ssa li zbyt 
szczupłej pomiędzy czarnym, brunatnym i sino- 
szaryin. Są to zapewne usterki młodości, ale mło­
dości poważnej i interesującej. Spróbujmy opisać 
nasz obraz. Jest noc; na niebie ciemno szarem i 
przymglonem, gdzieniegdzie blado bielą się bez 
promienne gwiazdy. Na opuszczonym cmentarzu, 
którego pochylone w różne strony krzyże oplotła 
i prawie zakryła bujna roślinność, widzimy na 
pierwszym planie postać niewieścią w delikatnych 
rysach otuloną w klasyczny płaszcz biały, klęczą­
cą i schyloną ku ziem i, gdzie wzrok i ręka od ­
kryły właśnie porzuconą czaszkę ludzką. Pogrą 
żona w dumaniu, rozmyśla nad nieśmiertelnością 
duszy, a nad znikomością rzeczy świata tego i do 
dumania zniewala widza. W pracy tej młodocia­
nej i nie bez zarzutu, jest jakiś urok pociągający, 
pokrewny nieco utworom Gabryela Maxa, które 
wprawniejszą zrobione ręką i poprawmejsze, są 
przecież o wiele bardziej wyszukane i pretensyo 
nalue.

Kiedy już jesteśmy przy rzeczcch najlepszych, 
to zwróćmy uwagę na obraz, który jest chyba  
najbardziej uwagi godnem zjawiskiem ubiegłego 
miesiąca: na portret p. M. przez p. Pochwalikie 
go robiony.

Równocześnie prawie trzy ukazały się nowe por­
trety, będące wszystkie trzy objawami bardzo po­
cieszającemu jisbsiwoqbt

P. K r z e s z  wystawił portret prof. med. Dra J., 
który raczej na nazwę stndynm zasługuje. W ię­
cej niż naturalnej wielkości popiersie z rękoma 
na piersiach skrzyżowanemi .a przociętemi ramą, 
która w  owal cały obraz ujmuje. Artyście wi o 
cznie nie szło ani o układ, ani o wykońezente ak- 
cesoryów, ałe co gorzej,nawet nie zważał na o, 
że rysunek ramion i zbyt wąskich piersi wiele zosta­
wia do życzenia. W szystko to jest zaled wie pod- 
malowane, i sądzę, że jeszcze wykończenia ma się 
doczekać. Ale widocznie główny nacisk, położony 
na schwycenie ogólnego wrażenia twarzy, i to w pe 
wnym chwilowym nastroju, w którym na zwykłą 
smętność wyrazu padł promień jakby sarkatyczne- 
go uśmiechu. Oddanie takiego momentu i to przy 
zwróceniu rysów i ócż zupełnie en face powiodło

mm
się dobrze. Sposób nieco impreś/onistyczny nakła­
dania farb gęstych na wypukłościach i światłach 
dość grubo i bez użycia laserunków sprawia, że 
zbliska na to malowanie patrzeć nie można; ale 
z oddalenia efekt podobieństwa i życia zaprzeczyć 
się nie da, a podnieść warto plastyczność i wypu- 
iłość g łow y, co nie było łat went do osiągnienia 
na tle jasnem, błękitnem, chłodny bardzo toa ca­
łości nadającem.

Portret drugiego prof. med. Dra J., malowany 
przez p. S t y k ę, większe już ma pretensye. Opar­
ty o stół książkami zastawiony, stoi mężczyzna 
w sile wieku , trzymając słuchawkę auskultacyjną 
w prawej ręce, widzialny po kolana. Na tle dy­
wanu ciemno oliwkowego uwydatnia się głowa o 
czole wysoko i nader szeroko zasklepionem. Pod 
silnie narysowanemi lukami brw'* ?czy  patrzą 
przez szkło okularów rozumnie przed siebie w dal. 
Wargi cienkie i zaciśnięte wskazują energię; ob­
fity zarost, w barwę rudą wpadający, nadaj'e twa­
rzy ton ciepły, nieco zbyt ku żółtemu się nachy­
lający. Podobieństwo jest uderzające, całość har­
monijna. Pierwsze wrażenie korzystne. Rozpatrując 
się bliżej, zaczyna się odkrywać różne niedostatki. 
Naprzód podobieństwo czysto materyalne, zewnę­
trzne. Kto zna model nietylko z w idzenia, ten 
z żalem nie może się tu dopatrzeć tak charakte­
rystycznego życia, ruchliwości, zapału, któremi 
tryska ta wyrazista głowa. Portret nie dość mówi 
nam o temperamencie, o d n szy , która te rysy 
ukształtowała i ożywia. Prócz tego głowa nie dość 
starannie modelowana, ale malowana dnżemi pła­
szczyznami; silne światło, rzucone z góry na czoło, 
zatarło wszelkie wklęsłości i nierówności, zbliżyło 
ją do kuli regularnej, na której od punktu jasne­
go cienie rozchodzą się symetrycznie i jednostaj­
nie. Nie bez niejakiej trafności ktoś oświetlenie to 
porównał do efektu globu od lampy świecącego  
z wewnątrz. Reszta postaci wykonana od niechce­
nia, fałey ubrania grube i rozpłynięte wiszą jak 
na manekinie. —  Mimo tych niedoskonałości, por­
tret jako całość zaliczyć trzeba do tak ich , które 
i o talencie portrecisty świadczą, i które jm ło jest 
powiesić w mieszkaniu.

A n o n im .

{Dokończenie nastąpi).
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KORESPONDENCYA „CZASU.11
L n ó w  25 lutego.

(X) Tutejsza Izba handlowa i przem ysłowa 
obradowała wczoraj w dalszym ciągu, nad kwe- 
8tyoDarzem m inisterstw a co do dowodu uzdolnie­
ni! dla przemysłowości kupieckiej. W naradach 
pinował znowu zamęt, wywołany jeszcze na po­
przednich posiedzeniach. Pojaw ił się znowu wnio- 
rek, ażeby całą sprawę, jak o  n iejasną, odesłać do 
apecyalnej mieszanej komisyi. W niosek ten od­
rzucono, a żydowscy członkowie Izby oświadczyli, 
że nie będą brali udziału w dalszych obradach 
nad tym przedmiotem i że zastrzegają sobie oso­
bne wotum. Ostatecznie uchwaliła Izba w zasa­
dzie po raz trzeci, że od kupców należy domagać 
się teoi etycznego i praktycznego uzdolnienia, co 
się zaś tyczy szczegółów, wnioski i uchwały były 
tak  chaotyczne, że niepodobna wyrobić sobie ja ­
snego poglądu.

N. Pan postanow eniem z d. 16go lutego b. r. 
nadał sekretarzowi Uniwersytetu i prywatnem u 
docentowi w Uniwersytecie Jagiellońskim , Drowi 
Leonowi C y f r o w i c z o w i ,  tytuł i charakter n ad ­
zwyczajnego profesora.

Pan N am iestnik przeniósł c. k. konceptowego 
p rak tykan ta  Namiestnictwa Zygm unta P i  e t r u ­
s k i  e g o ,  ze Lwowa do Przem yśla i przydzielił 
go do służby przy c. k. Starostwie w Przemyślu.

T a Siej mu p ru sk ieg o .
(R ozpraw y n id  kredytem 100 milionów marek na

cele koloniza 'y i  w prowincyach wschodnich).
(Ciąg dalszy).

Minister rolnictwa Dr L u c i u s :  Rozumiem ro z ­
drażnienie poprzedniego mówcy, i dlatego czuję 
tern w iększy obowiązek trzeźwego na rzeczy po 
glądu. W p o l i t y k ą  stronę tej spraw y wdawać 
s ę  nie potrzebuję, ponieważ rozebrano ją  w roz 
prawach nad wnioskiem Achenbacha bardzo ob­
szernie; będę się przeto trzym ał czysto rolniczo- 
politycznej strony, a panu prei piuantowi odpowiem 
tylko to, że cały projekt nie jest zaczepnej, lecz 
odpornej natury! (Zaprzeczenie na ławach polskich 
i na lewicy — potakiw anie na prawicy).

A czcmże rząd uzasadnia sw ije  postępow anie? 
Oto w pierwszej linii te m , że ta  część ludności 
po lsk iej, która s ę  odznacza po tęgą , m ajątkiem  i 
w ykształceniem , nie chce s ę wżyć w organizm 
państw a {ruskiego, nie chce uzuać błogosławio­
nych dobrodziejstw , jakiem i rząd prnski obsypał 
ten kraj, znajdujący się w najw iększej ruinie, lecz 
jak  dawniej tak i teraz zdąża do przywrócenia 
samodzielnego państwa. J tż li  temu w k.lku sło 
Wach zaprzeczyć chcecie, to ja  natom iast w ska­
zuję Da dzieje ostatnich la t p ięćdziesięciu, w któ­
rych nie chodzi o anegdoty, lecz o krw aw e po 
wstania, o jak  najjaskraw sze skrytobójstw a. (Gło 
śne zaprzeczenia na ławach polskich).

Odsyłam W as do książki m ajora Knorra, który 
Pisze o pow stauiaih  polsku h od roku 1830—1863 
«eżli powstania te me odgryw ały się na ziemi 
p rusk ie j, to przypiss ć to należy czujności rządu 
pruskiego — bo złej woli naszych przeciwników 
z pewnością nie biakowało. (Żywe brawo! na 
prawicy).

Pro jek t nasz jest tylko dziełem obrony, a opiera 
się on Ea tradycy i, datującej się od czasów Fry­
deryka II , której się wszysey królowie pruscy 
trzymali. Znaną jest rzeczą, w jakiem  rrzprzęże- 
n iu , ubóstwie i ruiDie znajdow ały się dzielnice 
polskie, kiedy je  Pru»y obejmowały — i jak  król 
F ryderyk  II  przez różne ulepszenia stan rolnictwa 
podnieść usiłował. Ostatni z jego rozkazów gabi­
netow ych, w ydany na dwa dni przed śmiercią 
dnia 15 sierpnia , dotyczy podniesienia obwodu 
nadnote kiego. W L taeh  1840 i 1841 wyznaczono 
fundusz na podobne cele za czasów Fiotw ella — 
i to w sumie miliona talarów, a chociaż suma ta 
była d robna, to jednakże dobrze będąc użytą, 
wprowadziła w życie wiele bardzo pożytecznych 
rzeczy. Środki te były za m iłe , a  nadto dawniej 
dążono do mnych celów, an żeli dzisiaj. Dawniej 
nabywano wielkie dobra i iprzedaw ano je  Niem­
c o m —  w czcm się spraw ie wiele pono gło. Gdyby 
dochody były zawsze na te same cele obracane, 
bylibyśm y z pewnością dzisiaj posunęli się o krok 
dalej.

Dzisiaj ihodzi o parcelaeyą i o stworzenie za­
siedziałego stanu chłopskiego, oraz niemieckiej In 
dności roboczej.

Stosunki rolnicze w naszej monarchii są na 
szczęście dość do b ie , podział ziemi jest zdrowy, 
a latyfundya, t. j. wielkie obszary gruntów w je 
dnem ręku , tworzyły s ę  w dość skrom iych roz­
miarach. Z drugiej strony jednakże trzeba się sta
rać o to , aby ta  zbyteczna ludność, k tóra się
z krajH w ynosi, m iała sposobność osiedlania się 
w kraju.

P .s  adłości, obejmujące więcej niż 100 hekta 
rów ziemi, w ynoszą:

1) na Pomorzu . . .
2) w Księstwie Pozn.
3) w Prusach Zachód.
4) w Prusach W schód.
5) na Slązku . . .
6) w Saksonii . . .
7) w Szlezwiku . . .
8) w FLnow trze, Westfalii, Hesyi, prowincyi 

nadreńskiej i księstw .e Hohenzollern zniża się aż 
do 6 i do 2 prc.

Za wiele przeto większej własności mamy tylko 
na Pom orzu, w Księstw ie Poznańskiem  i w Pm  
sach Zachodnich.

W ostatnich dwóch prowincyach zaleca się przeto 
próua zaprowadzenia pewnych zmian w wyżej o 
znaczonym kieiunku. P rojekt nasz zm ierza do 
tego , aby utworzyć samodzielny stan chłopski 
osiadłą ludność roboczą.

Najtrudniejsza jest rzecz, zkąd w ziąć koloni 
stów. (W e8ołość w  ce itiu m ).

Czy owe setki tysięcy, które płyną co rok za 
m orze, będą odpowiednim raateryałem  do koloni 
zacy;, nie da się dzisiaj obliczyć.

Królewskie domeny nie mogą być na ten ce 
uży te , gdyż w obszarach jak ie  m iały w r. 1820, 
a które się nie zmieniły —  są zastawione za dług 
państw a. (Słuchajcie! Słuchajcie!)

Z wyjątkiem  dóbr fandacyjnych i dóbr publi 
cznych zakładów, przedstaw ia się własność wię 
ksza w Poznańskiem (po Dad 600 mórg), ja k  na 
stępuje. W pryw atnem  posiadaniu znajduje się
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.,380.342 hektarów —  z tych p rzypada: 1) na 
Niemców 723,899, 2) na Polaków 656,444 hekt. 
czyli, że własność w iększa w ręku Niemców prze­
wyższa własność w iększą w ręku Polaków o 
67,456 hektarów.

W ostatnich 25 latach przeszło z rąk  polskich 
na własność niemiecką 225,922 hektarów, milion 
morgów. (S łuchajcie! słuchaje ie!)

Z rąk  niemieckich przeszło w tym czasie ca  
własność polską tylko 30,358 hektarów , t a k , że 
własność polska zm niejszyła się o 195,537 hekt. 
Słuchajcie! słuchajcie! w centrum).

Te cyfry są Panowie bardzo w ażne! (Głosy
nardzo cenne!)

W  obwodzie rejeneyi kw idzyńskiej znajduje się 
w ręku osób pryw atnych 420,651 hekt. — i to : 
a) w niemieckiem ręku 336,536; b) w polskiem rę 
ku 84,115.

W ostatnich lata: h 25 przeszło z rąk  polskich 
ręce niemieckie 36 .834 ; z rąk  niemieckich 

w ręce polskie 4 902; właśni ść polska zm niejszyła 
się o 31,839 hekt. (Słuchajcie! Słuchajcie!)

W obwodzie rejeneyi gdańskiej wynosi w łasność 
pryw atna 201,880 hektarów  i to w ręku Niemców 

83,411 w ręku Polaków  18,468 hektarów.
W obu prowincyach znajduje się przeto: 1) 

w ręku Niemców 1,243.748 hekt.; 2) w ręku Po- 
aków 759,026 hektarów.

Niemcy posiadają przeto o 474,822 hekt. w ię­
cej aniżeli Polacy.

W obwodzie rejeneyi poznańskiej mniejsza wła 
sność niżej 200 morgów dzieli się ta k : 1) Polacy 
m ają 434,100 hekt.;- 2) Niemcy m ają 195,100 hekt.

W obwodzie rejeneyi bydgoskiej: Polacy 221,600 
le k t.; N’emcy 204,500 hektarów.

W ogóle w ręku Polaków 655 700 hekt.
Wogóle w ręku Niemców 399,500 „
Z tego pokazuje się, że od roku 1816 własn ść 

w iększa w ręku Polaków daleko więcej się zmniej­
szyła, aniżeli własność mniejsza.

W łasność m niejsza pozostała w ręku P o laków  
nietkniętą — a chłop polski podniósł się w do 
brobycie pod pruskim  rządem. Przeciw chłopom 
też wcale nie zwraca się projekt rządowy, bo stan 
chłopski jest zdrowy, tylko go trzeba chronić od 
ag itacy i, któraby go chciała uczynić niezadowo-
onym. ..................

W  całej literaturze polskiej istnieje p rą d , aby 
chłopa uczynić niezadowolonym z rządu, który go 
otaczał zawsze życzliwością — i dlatego rząd musi 
bronić chłopa polskiego od tej agitacyi. Ze polska 
ag  tacya robi postępy w innych k ierunkach, to 
się pokaże przy obradach nad innemi wnioskami. 
Aczba analfabetów w prawdzie się zmniejszyła, 

ale też równocześnie spadła liczba Polaków*. mó­
wiących po niem iecku, z czego się pokazuje , że 
troskliwość rządu rozbiła się o istniejący opór 
Polaków.

Zakupy rządowe zwrócą się w stronę większej 
własności, i to w te powiaty, gdzie istnieje prze- 
w aea własności ziemskiej w rękach Polaków.

Położenie je s t ta k ie , że w ielka ilość dóbr pó - 
dzie na przym usową sprzedaż; —  możebnem hę 
dzie także kupować w drodze dobrowolnej ugedy. 
W artość ziemi jest dość sta ła  i znana, można więc 
będzie kapow ać w sp sób dość pewny. — Nabyte 
grunta dam y w dzierżawę, albę sami zaw iadow ić 
niemi będziemy, aż się znajdą odpowiedni dzier 
żawcy i osadnicy.

Suma 100 milionów w ystarcz? na to, aby przez 
szereg lat spełniać zadanie, jak ie  sobie stawiliśmy.

Komisya bezpośrednia, o której mówi § 7, ma 
być W pierwszej linii instytucyą doradczą i m a­
jącą zdawać opinią co do projektowanego zaku- 
nna g untów, rozgraniczania terytoryów  ltd. i bę 
dzie pewnie podzielona na sekeye według obwo

•ŁSSSratf-* * r,kilk" 'r
tacb, obliczone jest na cały wiek ludzki a bę­
dzie miało powodzenie wtedy, jeżeli rząd znajdzie 
poparcie nietylko w tej Izbie, ale także i u in te ­
ligentnych ludzi w kraju. . . .  .

Poseł B e n  d a  mówi za wnioskiem rządowym, 
ośw iadcza, że stronnictwo narodow o-liberalne 

sym patyzuje z zamiarami rządu które są uzasa­
dnione bardzo dobrze. Mówca żąda utworzenia 
komisyi — któraby unormowała zupełnie konsty­
t u c y j n ą ,  odpowiedzialność rządu wobec Izby. (W e­
sołość!) .

Suma jest znaczna, ale nieprzechodząca n a ­
szych sił finansowych. Komisya może się składać 
z 21 członków.

Baron H u e n e .  Wobec wywodów pierwszego 
mówcy chciałbym zakonstatow nć, że moi pizyja- 
ciele polityczni nie oceniają tego projektu ze sta 
nowi8ka p o lsu e g o , jeno ze stanow iska praw a i 
sprawie dl wosei, a więc ze stanow iska rzeczywi 
stych interesów pruskiej ojczyzny. (B raw o! w cen­
trum i po lewicy). P. m inister bardzo cenne dał 
nam w yjaśnienie; każdy , kto tym projektem  się 
zajmował, będzie żałował, że tego m ateryalu nie 
mieliśmy pod ręką  przy roztrząsaniu projektu. 
(Bardzo tra fn ie ! — w centrum). Sądzę, że nie mo­
żna mówić o w ypieraniu żywiołu niemieckiego, 
jeżeli się konstatuje tak  olbrzymi postęp w ciągu 
lat 25 a mniej można jeszcze mówić o zalewa­
niu przez obcy żywioł. Do tego przedmiotu po 
wrócę później. P. m inister porusz»1 w pewnej 
mierze uczucie narodowe prrez to, że w skazał na 
rewolucyjne zachowanie się Polaków. W szystkie 
jego daty  sięgają do roku 1865, z ostatnich la t 20 
nie podaje żadnej. Jakżeż więc możemy w tej 
chwili chwytać sie t kich środków ? (B rdzo tra 
fnie! w centrum ).’ A o roku 1863 wyraźnie po­
wiedział minister, że roztropności rządu pruskiego 
powiodło się przeszkodzić wybuchowi rewolucyi 
na tefytoryum  pruskiem. (Odzywa się g ło s : A rok 
1848). Co się tyczy tego roku, to lepiej zrobimy, 
że zamilczymy o tem, co się działo w N-emczecb 
i tutaj w Berlinie. (Bardzo trafnie! w centrum). 
P. Benda wyrzekł, że nie potrzeba tego usprawie 
dliwiać, iż jego partya sym patyzuje z projektem 
W tem ma zupełną słuszność. (Wesołość w cen­
trum).

Twierdzę, że rzadko kiedy przedłożono tej Izbie 
tak  ważną pod względem polityczn jm  i ekonomi­
cznym ustawę, i to w tak  niedostatecznej f  rmie 
P minister powiedział: jest to bardzo, bardzo tru 
iłńc ' iest to w ątpliw e; zobaczymy jeszcze, jak  to 
zrobić -  ale chwilowo uchwalcie panowie sto mi- 
i ‘ Pi"»«cież do takiem  oświadczeniu nie mo- 

do obrad nad p r o s t e *  ty *  
i sTanowić uchwał. Cała ta  ustawa, jakeśm y to 
słyszeli m isła stać w pewnym związku z wyda- 
laniami, tak  że sądzić było można, że ma ona 
przeszkodzić osiedlaniu się zagran.cznych Polaków 
w naszej pruskiej ojezjżm e. Zam iast tego przed­
łożono nam ustawę, która wymierzoną je s t prze­
ciw pruskim poddanym polskiego narodu ( P ^ ł  , ,  te 
D r  W ehr woła* polskiej narodowości), a więc Dynamite . 
p o l a n e j  n a T o d o w o ś c i  (poseł K an tsk  w ola: poi k, mepokoj na prawnej.)
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skiego języka) —a więc polskiego języka, jak  to 
chcecie panowie. Uzasadnienie projektu , jak ie  tu 
nam przedłożono, jest próbą i grą cierpliwości. 
W tej grze znajdujem y kamienie, z których się 
składa obraz, a tak  są z sobą pomieszane, że le ­
dwo kupy się trzym ają. Jeżeli zestawimy te ka­
myczki, które znajdujem y w tem umotywowaniu 
i które odnoszą się do pewnej kwestyi, i jeżeli 
potem możemy jeszcze sądzić, że mamy coś po­
zytywnego, to w grubym  znajdowalibyśmy się 
w tym razie błędzie; mam y obraz, ale tak  niewy­
raźny, że trudno wyobrazić sobie, w jak i sposób 
zamierza rząd królewski przeprowadzić swoje pla­
ny. Muszę powiedzieć, że kiedy czytam napis: 
motywa, a pod nim tekst, to przedstaw ia mi się 
to, jakoby lucus a non lucendo. Nie jest to rze­
czywiście uzasadnieniem  projektu. Co do mnie, 
nie chcę wszystkiego oddawać pod dyskusyę ko­
misyi, chcę tu in  pleno wyrazić nasze wątpliwo­
ści, gdyż — ja k  sądzę — będzie to charakteryzo­
wało nasze stanow isko, jak ie  zajmujemy wobec 
tej ustawy. § 1 w yjaśnia cel ustawy. Jeżeli go 
k ilka razy przeczytamy, zrozumiemy zwolna, do 
czego ustaw a dąży. Motywa do § 1 dają  kilka
jeszcze wyjaśnień.

§ 1 mówi ty lko : Należy zapobiegać poloniza- 
cyjnym usiłowaniom przez osadnictwo niemieckich 
chłopów i robotników i przez zakupywanie poi 
skich posiadłości gruntowych, t. j. gruntów, które 
znajdują się w polskiem ręku. Chciałbym rzeczy 
wiście dowiedzieć się, o ile dopomoże się przez 
to przyjaciołom niemieckim w Poznańskiem. Z aj­
m ującą rzeczą byłoby także dowiedzieć się, od 
kogo dawniej grunta były kupowane i komu sprze 
daw ane, co się z niemi stało i w czyjem dziś 
pozostają ręku. W tedy przekonam y s ię , ja k  bez- 
skutecznemi były owe przymusowe kupna, a rach 
naturalny silniejszym od owych sztucznie przez 
państwo w życie wprowadzonych środków. Chciał­
bym także przypomnieć, że dzisiejsze ceny dóbr 
w stosunku do dawniejszych tak  znacznie się pod­
niosły, że ówczesny milion znaczył ty le , co dzi­
siejsze 6 milionów. W ówczas chodziło nietylko o 
Poznańskie, ale i o inne wschodnie prowineye 
Prus. Były też to zupełnie inne zadanie kultarne, 
jak dzisiejsze; dzisiejsza ustaw a zamyśla kraj 
znajdujący się w kulturze oddać w ręce nowych 
właścicieli. (Bardzo trafnie! w centrum). Za cza­
sów F ryderyka W ielkiego usiłowano upraw iać pu 
ste okręgi.

A w jak i sposób chce państwo rzecz tę  przepro 
wadzić? Ludzi polskiego narzecza, jak  np. Góruo- 
Szlazaków nie będzie można wcale d o t e g o u ż z ć ;  
katolików także nie. (Odzywa się g łos: oho!) Tak 
je s t ' Przyznajcie tylko Panow ie, że Fryderyk 
W ielki był uczciwszym w tym w zględzie; mówił 
on: sprow adźue mi protestantów do kraju Po­
trzeba będzie sięgnąć po W estfalczyków i Szw a­
bów, ale ci nie przyjdą. Co zresztą ma się stać 
z ludźmi polskimi, którzy tam zamieszkują, ł  Ś rod­
ki te zrobią z nich tem zagorzalszych agitatorów. 
T rzeba będzie nadto w ielką moc posłać ajentów 
w sposób iście germ ański — którzy bardzo wiele 
kosztować będą. Z jakiejkolw iek strony na rzecz 
tę się zapatru ję , uważam ją  za zupełnie niedoj­
rzała. Dziwi mnie to mocno, że w ustawie me 
poruszono wcale spraw y wieczystych dzierżaw 
nie było zapewne do tego czasu. Cóż ma późnie 
stać się z owemi funduszam i? Dochody z sprze 
dąży powrócą przecież do tychże funduszów, przed 
stawiać sie one będą jako  nnicum w naszym bu 
dżecie. Zdaje się mi także niebezpiecznym śro 
dek* pragnący uwolnić kolonistów od op ła t, jak  
tego sobie życzy § 5 ; parag raf ten powinien być 
w komisyi po prostu skreślony. § 6 staw ia w per 
spektyw ie przedłożenie sejmowi spraw ozdania; bę­
dzie ono musiało się ograniczyć na podaniu nam 
tego, co podjętem zostało; my na nie wpłynąć 
żadną m iarą nie będziemy mogli. P ro jek t nie mó­
wi, kto ma obierać dwóch członków sejmu do 
komisyi. Jeżeli ma to czynić rzad, to ja  polecam 
na tych członków panów posłów TiedemauDa z Ba 
bimostu i D ra W ehra. (Wesołość).

Nie będziecie mogli, Panowie, temu przeszko 
dzić, żeby cbł >p niemiecki nie ożenił się z Polką 
(wesołość), żeby w ten sposób posiadłość grunto 
wa nie dostała się w spadku w polskie ręce. Chce­
cie Panow ie zabezpieczyć wschodnie prowineye 
przed polityczną powodzią, zkądże fale te m ają 
nadejść? Musieliby chyba umarli powstać z grobu. 
Nie żywimy żadnej sympatyi dla polskiej agita 
cyi, ala chcemy być sprawiedliwymi i nie chcemy 
proklamować praw a wojennego tam, gdzie niema 
wojny. Gdyby rząd chciał skończyć w alkę kultur- 
ną, to stępiłby przez to ostrze agitacyi polskiej 
(w ielka prawda! w centrum); ale ja k  się zdaje, 
chce się tam  zlokalizować, kulturkam pf. My ceni­
my przedewszystkiem  sprawiedliwość i miłość po­
koju i sądzimy, że przysłużymy się lepiej naszej 
ojczyźnie, jeżeli odrzucimy taką  ustawę. (Oklaski
w centrum i po lewicy.)

Poseł H o l t  z (konserwatysta). Nie chce kryty­
kować tei organizacyjnej ustawy na sposób p. Hue 
uego Dla m n T j e / J n a  ustawą pokoju w najob- 
szerniejszem tego słowa znaczeniu. (Żywe zaprze­
czenia). Nie proponuje ona żadnych środków wo- 
jounycb, ale poleca jedynie środki pokojowe, które 
m ają na celu wzmocnienie stanu włościańskiego. 
O wyrzucaniu pieniędzy nie może tu być mowy. 
Przeciwnie, fundusz 100 milionów będzie taksam o 
korzystnym i produktyw nym , ja k  budowa kanału 
półaocnego. Pochwały godnym jest pomysł tworze­
nia wsi chłopskich. Sądzę jednak przytem, że spro 
wadzenie kolonistów nie będzie tak  łatwem, jak  
to mniema p. minister.

Niemiecki chłop siedzi albo na swojej zagrodzie, 
albo wędruje za morze. Trzeba będzie chwycić 
się nowego sposobu osadnictwa, t. j. wieczystych 
dzierżaw. Wogóle widzę w tej ustaw ie wielką 
twórczą myśl (Oklaski i zaprzeczenia), k tóra u 
trzym a się w komisyi. Wnoszę o przekazanie usta­
wy komisyi, składającej się z 23 członków.

'P oseł X. O s t r o w i c z :  Wiem bardzo dobrze, 
że w szystkie mowy przeciw wnioskowi na nic się 
nie zdadzą. Przyję?ie tegoż jest pewnem. Jednak­
że żałuję mocno, że tak  ostre środki, tak  słabo i 
poprostu lekkom yślnie motywowane b y w a ją . Rząd 
jest pewny swej sprawy; wie on, że istnieje po­
między nim a w iększością Izby co do wniosków 
pewna zgoda. W niosek ten jest niegodnym  chrze- 
ściańskiego i cywilizowanego państw a, a  pod eko­
nomicznym, społecznym i politycznym względem 
ogromnej jest doniosłości.

Jedna część ludności ma być środkam i państwo- 
wemi wykupioną. To jest pogwałceniem konstytu- 
cyi, w edług której wszyscy pruscy poddani są ró­
wni. Chcą nas wytępić. Dziwię się, że nie użyją 
do tego zaraz gilotyny francuskiej konwentu. (Nie

Cóż powiedzieć na to, jeżeli podstaw ą państw a 
ma być gw ałt surowy, jeżeli z najwyższego m iej­
sca oświadczają, że przyrzeczenia królewskie nie 
warte ani szeląga, i że rządy wspaniałomyślnego 
iróla nazwać trzeba niefortnnnemi. Jest to barba- 
zyńska i bezchrześciańska polityka, jeżeli pozwa- 
a naszych współbraci całemi masami w ypędzać i 

pozbawiać ich rodzinnej zagrody.
Pracujecie pilnie w myśl socyalistów i anarchi­

stów. Słyszałem przypadkowo, że m ają oni zamiar 
cazać medale wybić dla tych, którzy tej ustawie 
przytakują. (W ielka wesołość!) My Polacy nie nie­
nawidzimy, lecz nie można od nas żądać, abyśmy 
ubili środki, jakiem i nas tępić każecie. My Po- 

.acy jesteśm y zanadto szlachetni, aby was niena 
widzić, my tylko kochamy naszą Ojczyznę i wiemy 
też najlepiej, co to jest miłość Ojczyzny, gdyśmy 
ją utracili. Przez te wnioski uosobione będą idee, 
ctóre filozof Hartm ann głosił, zagłada katolicy­
zmu i Polonizmu. Gdyż to jest główną Daszą zbro­
dnia że jesteśm y katulikam i i Polakami. Zabra­
liście nam naszą Ojczyznę, naszą wolność, chcecie 
nas teraz zrobić żebrakami, a naw et zniweczyć
nasze imię. (Niepokój).

Mianują nas nieprzyjaciółmi państwa, że trzy­
mamy się wiernie naszego Kościoła i źe walczyli­
śmy przeciw temu, aby Kościoła katolickiego me 
zmieniano na Kościół narodowo-pruski. Chcecie 
nam (debrać naszą ojczystą mowę, chociaż ten, 
kto się zaprze swej ojczystej mowy, zasługuje na 
piętno zdrajcy. Kanclerz mówi po p rosta : ja  je ­
stem silny, wy jesteście słabi, ja  mam apetyt, więc 
was zjem. (W ielka wesołość). D ijc ie  nam to, co 
daje Austrya swym polskim poddanym, a mę bę­
dziemy przychodzili ze skargam i. Pruskie szczwa- 
nie na Polaków-katolików, pozostanie zakałą w a­
szej histeryi i dobrzebyśsie zrobili, gdybyście wy 
darli z niej tę kartę. N asza miłość do Ojczyzny, 
do Kościoła i do języka ojczystego, to są zbrodnie, 
które nam zarzucacie, ale są to zarazem  nasze 
ideały, dla których żyjemy i umieramy. (Brawo 
na ławach polskich).

P. T r e s k o w  (konserw atysta): Pragnie z ze 
branych w Poznańskiem doświadczeń dowieść, że 
Polacy w ypierają Niemców. Dowodem na to jest, 
że tu w Isbie najlepsze miejsce zajęli (Śmiechy), 
również ja k  i centrum (Oho!), chociaż obydwa te 
stronnictwa nie są ani niemieckie, ani polityczne. 
(Śmiechy i hałas.) Jedno stronnictwo jest relig ij­
ne drugie narodowe. (Poseł Dr Mosler: Od jak 
dawna należysz pan do tej Izby? W ielka wesołość. 
Marszałek dzwoni). Obydwa te stronnictwa zajęły 
miejsce, które powinno było zająć właściwie śre 
dnie stroDDictwo (.M ittelpartei), te stronnictw a zaś 
powinny zasiadać obok niemieckiego opozycyjne 
go stronnictwa. (Ponieważ w iększa część centrum 
zasiada obok niemiecko-wolnomyślnych, wywołało 
to w ielką wesołość). A nawet tu w Izbie nie da i 
Polacy dowodu potrzebnej powściągliwości (Oho!) 
N emcy są cierpliwi. —  Potakiwanie i wesołość) 
Niemcy nawet zyskali przezwisko, które od roku 
1870 ustało. (Bardzo dobrze! Wesołość).

Niemcy, któ zy do Poznania przybywają, są 
także cierpliwymi, lecz wkrótce pozbywają się en 
tuzyazmu dla rycerskiego narodu polskiego; je 
dni prędzej — drudzy później. (Bardzo słusznie! 
W esołość).

Najw ęcej złego sprawił entuzyazm polski; gdy­
by zaraz z p c lątku obchodzono się z Polakam i 
silnie i ostro, nie byłoby tak  trudno rządzić nimi. 
(Potakiwanie na ławach polskich i wesołość.)

Nie jestem  nieprzyjacielem  Polaków, jestem  ty l­
ko ich p rzec iw n ik iem  (W ielka wesołość) i to ty l­
ko w obronie niemie kich praw. — U znaję dobre 
przymioty Polaków, mianowicie ich tolerancyą. — 
(Słuchajcie! Słuchajcie na ławach polskich).

T ak  jest, Polacy są tolerancyjnym i i dawnem i 
czasy kw itł u nich handel i życie; lecz odkąd J e ­
zuici przyszli do kraju  (Aha!), w tenczas nastały 
rozdwojenia w rodzinach i krew  płynęła strum ie­
niem. (Hu! hu! Wesołość).

Co wzmocniło Polaków w ich oporze, oto od­
stępstwo Niemców i przyłączenie się ich do pol­
skiej narodowości. Tw orzą oni dosyć silny zastęp 
tak zwanych „oswojonych11 Polaków, dla rozró 
ż-iienia od rodowitych Polaków. (Wołanie: dzicy! 
W ielka wesołość).

Stracili cni wprawdzie szacunek Niemców, a 
nie uzyskali go ze strony Polaków, lecz uważani 
są za cenny materyał przez nich. (Wesołość)^

Wymownem jest wyrażenie się pewnej Polki 
(Wesołość) o wyobrażeniach, jak ie  m ają Polacy, 
która powiedziała do swej przyjaciółki Niemki, 
że godną jest, aby była Polką. —  Mówca błądzi 
dalej w dziedzinie bistoryi i twierdzi, ku ogólnej 
wesołości całej Izby, że Polacy i Niemcy łączyli 
się wspólnie na innych miejscach [an dritten Or- 
ten). Teraz naturalnie powstał rozdział i nie masz 
widoków, aby było lepiej; a w ina polega na poi 
skich kobietach. (Wesołość).

W ybitoe przym ioty niem ieckich kobiet są rę ­
kojmią przyszłości Niemiec. —  (Bardzo słuszn ie! 
wesołość.)

Słusznie nam tego wszystkie narody zazdrosz­
czą. Kto chce piękne i przyjemne kobiety widzieć, 
nie potrzebuje ich szukać u innych narodów. (Bu­
rzliwa wesołość).

Głównym przymiotem niemieckich kobiet jest 
zamiłowanie pokoju. Polskie kobiety natom iast nie 
k ry ją  się z tem wcale, że nas Niemców wiecej 
jeszcze niż nie lubią. (W ielka wesołość.) — W ina 
tej nienawiści kobiecej polega w pierwszej linii 
na duchowieństwie, a dalej na francuskiem w y­
chowaniu Polaków. Mówca stara się dalej mnie 
many upadek niemczyzny przypisać działaniu k a ­
tolickiego wydziału w ministerstwie oświaty i ztąd 
małej troskliwości o dobro dusz niemieckich ka­
tolików. Jeżeli wszystkich Polaków odciągniemy 
(Burzliwa wesołość. M arszałek prosi o zachowa­
nie się spokojne), którzy są niemieckiego pocho­
dzenia, w tedy znaczna część ludności polskiej u ę- 
dzie. (Bardzo słusznit! W ielka wesołość). Tylko dla 
jego, że tak wielu Niemców zapiera się swej na­
rodowości, ale nie swej inteligencyi, zaw dzięcza­
ją Polacy swój wzrost. (Burzliwe ironiczne przy­
takiw ania na lewicy i w centrum).

p  S c h o r l  e m e r - A l s t :  Po mowie p. T reseko- 
wa zadanie moje jest trudnem. Co do przedłożo­
nego nam projektu, stoję na stanowisku wyłuszczo- 
nem przez posła Huenego, że praw o jest podsta­
wą państw; przem awiając przeciw projektowi, prze­
mawiam więc przeciwko naruszonemu prawu. (Bra­
wo! w centrum). Zdaniem  mojem należy zbadać 
czy projekty te były potrzebne, jak ie  środki one 
zaw ierają i 'c z y  dadzą się w ykonać? Napróżno ba­
dałem treść projektów, dalej motywa, a i od sto 
łu ministeryalnego nie dano nam dowodu, iżby 
projekta te były potrzebne. Mamy liczne ustawy 
wyjątkowe, odkąd istnieje nowe cesarstwo niemie-

Ks. Poznańskiego, do których obecnie m ają być 
dołączone nowe dla tejże prowincyi, Prus Zacho- 
dnieh i Górnego Szląska. W rażenie tych ustaw 
wyjątkowych wewnątrz kraju, nie jest korzys ne; 
prowadzą one do zakłócenia pokoju wewnętrzne­
go, do zatargów pomiędzy naturalnymi przyjacio - 
mi i do nienaturalnych związków. W rażenie za 
granicą jest także niekorzystne, bo projekty e 
św iadczą o wewnętrznej niemocy i rozdarciu, ja- 
rie w rzeczywistości nie istnieją- Książę Bis mar 
w mowie swej z dnia 28 stycznia usprawiedliwiał 
w ydalania i projekt niniejszy dawmejszem s tan o ­
wiskiem Polaków , mianowicie ruchem' ^  r - 
i 1848. Ależ polska rewolucya w r. 1848 w W. 
K8. Poznańskiem  była, mojem zdaniem, spowo o- 
w ana więcej przez rząd pruski, aniżeli przez sa ­
mych Polaków. (W ielka praw da w centrum). Mam 
tu książkę jenerał porucznika W illisena, a wejrzaw­
szy w nią, przypatrzyw szy się rozkazowi gabine­
towemu z dnia 26 kw ietnia 1848, instrukcyi, ja ­
ką p. W dlisen^ jako  komisarz królewski otrzymał, 
nie można wątpić, że środki, jakich  się rząd chwy­
cił, były jak  aajprzewrotniejsze, ale zarazem, że 
rzeczywiście tak  temi środkam i, ja k  i obiecanka­
mi i przyrzeczeniami, że im się przyznaje to, co 
im się prawnie należy — popchnięto Polaków do
rewolucyi. . .

A gdy nagle ostrze odwrócono i powiedziano: 
to wszystko teraz nie ma znaczenia, teraz użyje­
my przeciwko wam przemocy —  to wojny domo­
wej i walki nie można było uniknąć. Zeby więc 
z tego powodu robić Polakom zarzut, to zdaje mi 
się niema podstawy. Co do pieśni, to temi argu­
mentować nie można. W czasie g iy śpiewań ■

P°Dvnam item  naiłatw iej byłoby nas wytępić. (W iel-1 ckieY mamy ustawy majów®, socjalistyczne, usta- 
L: „ ) w y wyjątkowe dla Alzacyi i Lotaryngii, d la W.

m e u iu w a i;  u ic  ----- , -  «  • i;
„Pam iętasz o tem dzielny mój Łagienko! inieli- 
śmy w Niemczech inną, pieśń „W as ist des Deu- 
tschen V aterland,“ a F ryc Reuter za śpiewanie 
jej odsiedział 4 miesiące w kozie. Kto wtenczas 
mówił o Niemczech, ten uchodził za rewolucyo-

D18Mowca ] rzytacza następnie ustępy z mów Wal- 
decka, Unruha, Lewego, m inistra spraw w ew nę­
trznych hr. Eulenbnrga, celem udowodnienia, że o 
znaczeniu słowa „ rewolucyjny “ różnorodne pojęcia 
istnieją. Minister wojny mówił o polskich żywio­
łach w armii. Przy tej sposobności padły tu w y­
razy o stosunkowo małej liczbie szlachty polskiej 
pomiędzy zabitymi żołnierzami, a więc że niejako 
szlachta polska powinności swych w całej pełni 
nie wykonała. Na to odpowiadam, że w jednym 
korpusie było 7 oficerów, z których dwóch otrzy­
mało rany, a pięciu odznaki honorowe, jeden zaś 
padł pod Dijon w walce przeciwko Garibaldemu. 
Świadczy to dostatecznie o wypełnianiu obowiązku. 
Mówił następnie p. minister o żywiołach, które 
nam aw iają żołnierzy polskich do opuszczenia cho­
rągwi i złam ania przy “ri. Kogo tu  p. m inister 
miał na myśli, tego nie wypowiedział; a przecież 
oskarżając kogoś o taką  zorodnię, należałoby po­
wiedzieć całą prawdę i nazwać spraw ę po im ie­
nin. Przecież w takim  razie musiałoby koniecznie 
nastąpić śledztwo i winnych należałoby ukarać —  
a o tem nic nie słyszeliśmy. Takich niejasnych 
zarzutów nie powinno się robić. Ale mogę ja  tu 
p. ministrowi przytoczyć r. 1866 i postępowanie 
z żołnierzami węgierskim i resp. austryackim i, k tó ­
rych pomimo złożenia przysięgi powoływano w sze­
regi legionu węgierskiego i oddawano pod komen­
dę rewolueyonisty jen. Klapki. Mówił dalej prezes 
ministrów o tajnym  radzcy Dr Kratzigu i kato­
lickim wydziale w ministerstwie dla spraw ducho­
wnych, o stosunkach, jak ie  zachodziły między Dr 
KrŚtzigiem a pew ną m agnacką familią polską, 
wskutek czego musiano znieść wydział katolicki. 
To też miało być właściwym powodem kultur 
kampfu. Ale po cóż tak  daleko szukać przyczyny? 
Pamiętniki Poschm gera mówią przecież, że ks. 
Bismark już dawno myślał o kulturkam pfie, że 
tylko czekał dogodnej chwili, aby z nim w ystą­
pić. Lecz przypuściw szy, że Polacy temu winni, 
to dlaczegóż 8 milionów innych katolików  bito? 
Cóżeśmy zbroili? Mówił dalej prezes ministrów o 
ekspropryacyi Polaków i dał im k ilka ra d , po­
między niemi i tę ,  że mogą pieniędzy tych użyć 
w Monaco. Słowa te musiały Polaków głęboko i 
boleśnie dotknąć. Przecież nie potrzeba jechać do 
Monaco, mamy i tu w Berlinie spelunki, w któ­
rych nie-m ało ludzi mienie swe postradało. N ale­
żałoby je  przedewszystkiem  tu poznosić.

Przechodząc teraz do przedłożonego projektu, 
muszę oświadczyć, że ostatnia projektow ana usta­
wa o lekarzach* szczepiących ospę, to korona 
wszelkich ustaw  w jjątkow ycb. Potrzebowano do 
wniesienia jej najwięcej czasu , z czego wnosić 
można, że nad nią zastanawiano się dokładnie. 
K ażd y , kto projekt ten czyta, przyznać musi, że 
jest on wzorowo wypracowany. (W esołość). Zaiste 
dalej posunąć się nie mogły przepisy rządu prze­
ciwko polonizmowi! Nie wiemy zapew ne, o ile 
rząd zm ierza poprawić tę ustawę, czy np. nie za- 
protektuja narodowo-patryotycznej limfy, czy pro­
jek ty  jego nie dojdą aż do obory. •— Z a is te , u- 
stawy w yjątkowe zaw ierają w sobie świadectwo 
bankructw a niemieckiej kultury. (W ielka prawda!) 
Żaden minister nie uzyskałoy w Izbie większości 
dla tych ustaw, jedyny ks. Bismark, —  ale nie 
zapominajcie panowie, że ustaw a ta  dłużej będzie 
istniała, aniżeli ks. Bismark. Z nim razem zniknie 
teraźniejsza większość.

Stronnictwo konserwatywne, staw ając w obronie 
tej ustaw y, odstępuje od zasady, jakiej zawsze 
broniło t. j. od „zachowania własności ziemskiej 
i obrony zdobytych, i słowem królewskim zagw a­
rantowanych p raw ;“ a i stronnictwo liberalne od­
stępuje od zasady, jakiej zawsze broniło, t  J. od 
zasady równego praw a dla wszystkich. Motywa 
bronią tej ustawy „wypieraniem  narodowości ję  
zykiem i zwyczajami pruskiem u życiu państw o­
wemu obcej,“ dalej „zalaniem  owych dzielnic ży ­
wiołami poiskiem i“ — czemu należy zapobiedz. 
Na to odpowiedział już kolega mój p. Huene. Ale 
dobitniej odpaił te powody sam m inister rolnictwa. 
Nie mógłbym nic lepszego przytoczyć nadjto, co 
on sam powiedział. Co do innych wywodów mi­
nistra , to zaiste bardzo niemiłą dla niego pracą 
musi być obrona tego projektu. Mówił o n , że o- 
brona ta  nie jest zaczepną tylko odporną, że pol­
ska szlachta nie chciała się poddać, że nie chciała 
przyjąć dobrowolnych zarządzeń rządu. Mówił o 
rewolucyach i skrytobójstw ach, które nie zaszły 
na pruskiem  tefytoryum , i o św iadczył, że tu  po­
trzebna obrona. Nie rozumiem tu potrzeby obrony, 
ani nie widzę logiki. Bo jeżeli zabójstw a nie z a ­
chodziły na pruskiem  tefytoryum , to dlaczegóż tu 
potrzebną obrona? A co się tyczy błogosławio­
nych zarządzeń rządu p rusk iego , to należy się 
postawić na stanow isku Polaków. Przed 30 laty  
rozpoczęto już cichą ekspropryacyę Polaków 
to ma być ponowione na w iększą stopę. Polacy 
mieli zawsze specyalną adm inistracyą: komisarzy 
obwodowych, osobne ustawy co do języka, ustawy
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majowe, knltnrkampfn. Czy to w szystko ma w nich 
wzbudzić w dzięczność dla rządn? Jeżli ma się 
popierać osiedlanie m niejszych gospodarzy, to d la­
czegóż się  nie czyni tego także w  innych pro 
w ineyaeh! Czemuż tylko w W. K sięstw ie Poznań  
skiem . Przez to, mojem zdaniem , osięgnie się  cel 
zupełnie przeciwny, bo chłop polski zupełnie przyl­
gn ie do w łaściciela w ięk szych  posiadłości. Na ta 
kie ustaw y zgodzić się  nie możemy, bo nie opie­
rają się  na podstaw ie prawnej. Jeżeli p. Holtz 
nazyw a tę ustaw ę ustaw ą pokojową pierwszego  
rzędu, zdaniem jego, k w estya polska jest tu spra­
w ą poboczną, tu idzie raczej o rozwiązanie kwe- 
styi socyalnej co do w iększych posiadłości. A leć 
chyba p. H oltz nie słysza ł t e g o , co tu m ówiono 
w  dniu 28 stycznia r. b. Jeżelić w iększa w łasność 
ma być pom niejszoną na rzecz mniejszej w łasn o­
ści, to czemuż nie rozpocznie się  tej spraw y w sa  
m ych Niem czech, n. p. w Pom eranii? —  P. Tre- 
skow  powiedział, że Polaków  popiera stronnictwo 
rzym sko-katolickie. N asze stronnictwo nazyw a się  
stronnictwem  centrnm, ale m y nie stoim y po stro­
nie Polaków, t. j. nie popieramy odrębnych u si­
łow ań Polaków, my stoim y po prostu na stano­
w isku prawa. (B raw o! w centrum. —  Śm iechy po 
lew icy).

Panow ie s ię  śm iejecie , bo śm iać się  musicie, 
odkąd zostaliście stronnictwem środkowem . (W iel­
ka prawda! w  centrnm .—  W esołość). Powiada p 
Treskow, że żyw ioł polski w ypiera żyw io ł n ie­
m iecki i że dostawi dowody. A le cóż przytoczył?  
Oto najprzód, że P olacy i centrum zajmują tu 
w tej Izbie najlepsze m iejsca (w esołość), dalej 
że nie jesteśm y stronnictwem  politycznem , a P o­
lacy stronnictwem  n iem ieck iem , le c z , że centrum  
jest stronnictwem  religijnem , a Polacy narodowem. 
N azw isko Treskow  zdaje mi się  w ięcej słowiań- 
skiem  jak niem ieckiem . Mówił on dalej, że fam i­
lia  jego od 100 lat osiadła w  W. K sięstw ie Po- 
znańskiem . Ależ zapewne dostała się  tam jeg o  fa­
m ilia , gd y  ją  Fryderyk W ielki obdarował dobra­
mi —  zdaje mi s ię  pnklasztornemi. (Bardzo tra 
fnie! w  centrum). A le 100 lat, to mnie, jako W est- 
falczykowi jakoś się  nie w ydaje. Co do mojej na­
rodowości zapew nić m ogę p. Treskow a, że rodzina 
moja od 1000 lat m ieszka w  W estfalii na jednem  
m iejscu, a w ięc może także posiadać narodowo 
niem ieckie poczucie. (Braw o! w centrum). D ow o­
dził dalej p. Treskow , że N iem cy są cierpliwi, li­
tościw i i en tuzyastyczn i, d a le j, że N iem cy dadzą  
się  8kaptowsć, że rząd pruski traktował Polaków  
przew rotnie, że P olacy m ieli ściślejszą ojczyznę, 
że Jezuici rozdwoili familie. D alszych dowodów  
zaniechałem  sp isyw ać. I to mają być dowody, że 
Polacy w ypierają żyw io ł n iem iecki!

Możnaby jeszcze zgodzić się  na środki, zapo­
biegające kupnu m ajętności przez obcokrajowców; 
ale żyby żądać środków podobnych przeciwko  
własnym  poddanym, którzy nic nie zbroili, chyba 
że staw ali w  obronie język a  i re lig ii, jak ie są 
konstytucyą zagw arantow ane, , bronili,w szelkiem i 
środkami praw nem i, to jest zdaniem mojem zbyt 
srogo. Czemuż nie zam yślacie w  podobny sposób  
w ykurzyć szlachty welfijskiej z H anoweru, lub 
szlachty katolickiej z prowincyi nadreńskiej i W est­
fa lii?  Przecież to są „Rzym czyki ,u n ienależący  
zdaniem pism półurzędowych, do Niem ców, będący  
wrogam i państwa i cesarstw a! Aleć Dostępowanie 
takie zarządzono już i przeciwko N iem com , t. j. 
przeciwko naszym  zakonom , które pozbawiono  
ich w łasności i w ypędzono z kraju bez w ynagro­
dzenia. N ie kupiono tych m ajętnością lecz po pro 
stu zabrano, a postępowanie takie mało co się  ró 
żni od te g o , co B ab el, Liebknecht i tow arzysze  
w przyszłości uczynić zam ierzają. (Brawo! w  cen 
trum).

U staw ą tą nie zm niejszycie żywiołu polskiego, 
lecz go wzm ocnicie. B ędziecie m usieli odrębne 
w ydaw ać przepisy i co do dzierżaw. Będziecie 
m usieli dzierżawcom  p rzepisyw ać, jak iego  mają 
być w yznania, jak się  żenić mają, jak m ają g ło­
sow ać w  wyborach za kandydatam i rządowym i, a 
że rząd zm ienia sw e zasady, w ięc taki dzierżawca  
będzie m usiał dziś wybierać konserw atystę, jutro 
liberała, a pojutrze wolnodnmcę. Tu w ięc m usie­
libyście b liższe podać określenia. W idzicie więc 
Panowie, że stanęlibyśm y w  sprzeczności z kon- 
stytucyą. W ejdziecie w zatarg z art. 4  konstytu- 
cyi Rzeszy. W ustaw ie o w olności przenoszenia  
się  z m iejsca na m iejsce czytam y: Należącym  do 
R zeszy niem ieckiej poddanym  nie m oże ani w ła ­
dza jego kraju, ani w ładza m iejsca, w  którem się  
chce osiedlić, staw iać przeszkód i nie m oże ich 
ograniczać żadnemi warunkam i.4 (Słuchajcie! S łu ­
chajcie! w  centrum).

Zam iast tak obszernego prawa należałoby u- 
chw alić jedno złożone z 2 paragrafów. „§ 1. Ce­
lem germ anizacyi W. K sięstw a Poznańskiego i 
Prus zachodnich, przeznacza się  prezesowi m ini­
strów 100 m ilioców  marek § 2. Minister skarbu 
postara się  o tę suflly.4 Motywów w caleby nie 
potrzeba dodawać. T akie ustaw y były modne za 
czasów  Richelieugo i Mazarina. Ale cóż się  sta­
nie, gdy nie stanie g łow y, która dziś o w szyst 
kiem  m yśli?  Zagraża to n iebezpieczeństwem  nie- 
tylko naszej o jczyźn ie, ale i dynastyi. (Brawo! 
w  centrum).

Minister Dr L u c i u s :  Z danie, jak ie w ypow ie 
dział p. Huene o polityce kanclerza, jest bezprzy- 
kłednem  i z pew nością nie przyniesie uszczerbku  
sław ie m ęża, który szedł torem polityki narodo­
we! z energią i w idocznem  powodzeniem . Poseł 
Schorlemer podsuwał p. ministrowi wojny n ieje­
dno, co s ię  m iało dotyczyć dezercyi i opuszcze­
nia cbftrągwi przez żołnierzy polskiej narodowo­
ści. O dpowiedź na te zarzuty pozostawiam  p. m i­
nistrowi wojny. P . minister jest m ężem , który 
nigdy nic nie m ówi, czegoby nie m ógł udowodnić. 
Pp. Huene i Schorlemer zarzucali mi sprzeczność 
o tyle, że miałem niby m ówić o przewadze ży ­
wiołu p o lsk iego , chociaż statystycznie udowodni­
łem ubytek gruntowej w h sa o śc i polskiej. T ym ­
czasem  i po szkołach i przy rekrutacyi okazał się  
tak w ielki w zrost żyw iołu polskiego, że godzi się  
dom yślać niesłychanie ruchliwej narodowo-polity 
cznej agitacyi, która mimo ubytku w iększych  po 
siadłości polskich zdoła um oiebcić postęp i sze­
rzenie się  żyw iołu  polskiego na w iększą skalę. 
K ładziono w ielokrotnie przycisk na konieczność 
w ytw orzenia osiad łego stanu km iecego, i ja to 
uważam za pom ysł w ielce praktyczny. (Bardzo 
dobrze! po prawicy).

(C iąg d a lszy  n astąp i.)

Sprawy miejskie.
o s iedzen ie  Rady miejskiej dn ia  2 5  lutego.
, w stęp ie posiedzenia, po odczytaniu pism do

Rady nadeszłych, P r e z y d e n t  pośw ięca następu­
jące wspom nienie ś. p. D row i Z a t o r s k i e m u :  

Przed kilkom a dniam i odprowadziliśm y zw łoki 
M aksym iliana Zatorskiego na m iejsce w iecznego  
spoczynku. (R a d a  pow sta je). W iadom ość o jego  
zgonie w yw ołała  nietylko w  naszem  m ieście, lecz 
także w  całym  kraju pow szechny żal i boleść. 
Już nieraz zdarzało s ię ,  że nieubłagana śmierć 
w yryw ała z grona radców m iejskich m ężów, od­
znaczających się  n auk ą, pracą i charakterem; lecz 
strata M aksym iliana Zatorskiego należy do szcze­
gólnie dotkliwych. N ie urodził on się  w  Krako­
w ie i przybył tutaj jako m łody u czeń , lecz Kra­
kowa już nie opuścił, bo pokochał go całem  ser­
cem i duszą. Jako uczeń U niwersytetu Jagielloń­
sk iego, pośw ięcił s ię  z całym  zapałem  m łodzień­
czym naukom, które później uczyniły go zdolnym  
do najskuteczniejszej pracy w  rozmaitych zaw o­
dach i kierunkach.

Z początku celujący urzędnik i b ieg ły  prawnik, 
wkrótce po kilku latach dostąpił katedry profę/- 
sora U niwersytetu, a w ysoko ceniony przez k ole­
gów , oraz poważany i kochany przez uczniów, 
szerzył pom iędzy nimi św iatło nauki i zam iłowa­
nie do um ysłowej pracy. W  uznaniu tych zasług  
w ybrany był w  K rakowie posłem  na Sejm kra­
jow y, gdzie kierując się  praw dziw ą m iłością kraju 
ojczystego, odznaczał się  głęboką w ied zą , niezm or­
dowaną pracą i stałością charakteru i zdania. Je­
szcze szersze pole działania otworzyło mu s ię , gdy  
wybrany był delegatem  do R ady państw a, gdzie  
należał do najpracowitszych delegatów  i w ystępo­
w ał zaw sze z całą siłą  w iedzy i w ym ow y w  obro­
nie praw i interesów  naszego kraju. Przez długi 
szereg lat był on radcą m iejskim , a jak im , czyż  
mam o tem mówić, gdy w szyscy  patrzyliście na to. 
Nie uchylał się  on n igdy od żadnego obowiązku  
i w yw iązyw ał się  zaw sze z nadzwyczajną gorliw o­
ścią i sum iennością, ta k , że jeżeli jaka  sprawa 
dostała się  w  jego  ręce, już naprzód m ożna było 
liczyć na jej powodzenie, bo jego  zdania i głosu  
zaw sze m ile słuchano. Ż ycie jeg o  prywatne było  
wzorowe. B ył on najlepszym  synem , wiernym  przy­
jacielem  i zaw sze chętnym i szczerym  d orad cą , a 
sw oją w yrozum iałością, łagodnością i słodyczą  
w obejściu zdobyw ał sobie w szystk ich . D latego  
powszechny żal i boleść, że straciliśm y nieodżało­
w anego przedw cześnie zm arłego profesora, radcę 
m iejsk iego i delegata do Rady państwa.

W yprzedziliście Panow ie m je  w ezwanie, bo po­
w staliście już z m iejsc i tym  sposobem  oddajecie 
cieniom  zm arłego zasłużoną cześć.

Przed przystąpieniem  do porządku dziennego, 
naczelnik W ydziału ekonom icznego p. U m i ń s k i ,  
imieniem  sekcyi ekonom icznej, przedkłada w niosek
0 uchwalenie kredytu dodatkow ego w kw ocie złr.
4 ,000  do sumy 7 ,000 złr., uchwalonej już Da je- 
dnem z ostatnich posiedzeń, na koszta uprzątnienia 
śniegu z miasta. W niosek przyjęto.

Jako sprawę naglącą przedstawia radca M agi­
stratu p. Z a w i ł o w s k i ,  spraw ozdawca sekcyi 
skarbowej, w niosek szczegółow y co do żądań do­
datkowych ze strony m in’sterstw a pod w zględem  
sprzedaży miastu ujeżdżalni i placu obok kościoła  
0 0 .  Kapucynów. M inisterstw o, a w zględn ie ko 
menda I go korpnsa zgadza się  w zasadzie na 
sprzedaż miastu ujeżdżalni i pla<u za ofiarowaną 
sumę 55,000 złr., pod dwom a w szakże warunkami:
1) cena kupna ma być w ypłacaną w miarę po 
stępu badowy dwóch nowych ujeżdżalni, stanąć ma­
jących w m iejsce d otychczasow ej; 2) ujeżdżalnia 
stara pod Kapucynami oddaną będzie mia.‘ tu wów  
czas, gdy nowe ujeżdżalnie, w przeciągu prawdo 
podobnie czterech m iesięcy, zbudowane zostaną. 
Cena kupna ma być w ypłaconą z fanduszu zak ła­
dowego. W tym duchu czyni sprawozdawca wnio­
ski, które też Rada bez rozpraw przyjmuje.

P r e z y d e n t  czyni u w a g ę , że jeżeli ugoda 
z miastem po m iesiąc lip iec najpóźniej ostatecznie 
załatwioną zostanie, w takim razie oddanie ujeż 
dżalni i placu może Dastąpic jeszcze w  paździer­
niku b. r.

Z porządku dziennego, P r e z y d e n t  składa  
sprawozdanie sw oje z czynności, do których współ 
nie z kom isyą gazow ą przez Radę był upoważ­
niony. Skreśla w ięc prezydent pokrótce uchwały  
w tej m ierze Rady i znane już w ykonanie tako  
wych, jak przeprowadzenie pożyczki i kupno Za 
kładu gazow ego, sporządzenie kontraktu notaryal 
nego, w ypłatę należytości i objęcie w posiadanie 
Zakładu gazow ego, którego użytkow anie na rzecz 
gm iny rozpocznie się  z dniem 1 marca b. r.

R. m. Dr Faustyn J a k u b o w s k i ,  jako spra­
w ozdaw ca kom isyi gazow ej, przedkłada spraw o­
zdanie z czynności tejże kom isyi, podnosząc szcze- 
gółyt należące do atrybucyj pełnej kom isyi. Komi- 
sya zajęła się  prowizorycznem  urządzeniem  admi- 
□istracyi w Zakładzie gazow ym  m iejskim. Zatrzy 
mała ona w szystkich urzędników Zakładu, w yjąw  
szy dawnego dyrektora, są to bowiem ludzie do 
św iadczeni i obznajomieni ze swojem i agendam i, 
nie m ogła ich zaś usuwać kom isya, nie chcąc so 
bie przysparzać trudności, jak ie ją  spotkać muszą 
przy dalszem  prowadzeniu Zakładu z korzyścią  
dla m iasta. Prowizoryczne kierownictwo Zakładu  
powierzyła kom isya p. Dąbrowskiem u, który pra 
cow ał przez ośm m iesięcy w Pradze w  zakładach  
gazow ych m iejskich i uzyskał św iadectw o ze stro 
ny p. Jahna, dyiektora tychże zakładów, że bę 
dzie m ógł odpowiednio prowadz ć tutejszy Zakład. 
Poniew aż jednakże p. Dąbrowski nie złożył dotąd 
praktycznych dowodów  sw ego uzdolnienia, dlatego  
kom isya m ianowała go p r o w i z o r y c z n y m  k ie­
rownikiem . N ow y kierownik będzie m iał w iele  do 
czynienia z technicznym  kierunkiem  Zakładu; ko 
m isya zaś pragnie jeszcze tego roku zaprowadzić 
rozszerzenie ośw ietlenia gazow ego i na przedmie 
scia Diektóre, kierownik w ięc nie m iałby dosyć  
czasu pośw ięcić się  tym pracom poza Zakładem,
1 nie pracował jeszcze w tym  kierunku —  trzeba 
mu w ięc było dodać k o g o ś, ktoby od czasu do 
czasu m ógł prowadzić ogólną techniczną kontrolę 
i dawać plany rozszerzenia ośw ietlen ia  oraz fa­
chowych udzielać w sk azów ek , i d latego kom isya  
ułożyła s ię  z p. V o ssem , iż przyjm ie obowiązki 
inspektora Zakładu. Etat w szakże Zakładu, mimo 
płacy inspektora (2000 złr., roczna stała karta 
jazdy 210  złr. i dyety pobytu w K rakow ie dzień  
nie 7 złr. 50  c.) nie jest w yższym  od etatu b. Za­
kładu gazow ego D essauskiego. P en sye w ynoszą  
bowiem obecnie 8 ,610 złr., gdy dawniej w ynosiły  
około 11,000 złr.

Kom isya postarała się  także o zaprow adzenie 
nowych ksiąg rachunkowych, ta k , by administra- 
cya zaraz w dniu przejścia Zakładu na rachunek 
gm iny bez najmniejszej przerwy funkeyonować 
m ogła.

Przechodzi wreszcie sprawozdawca do działania  
kom isyi na przyszłość. K om isya zdaje sobie d o­
kładnie sprawę z zadań, jakie ją  czekają obecnie 
co do gospodarki zak ładem , ową najw iększą in-

stytucyą przem ysłow ą gm iny. Jak d o tąd , kom isya  
m usiała przychodzić przed Radę z każdym  pun­
ktem dotyczącym  sprawy g a zo w ej; m niejsza o to, 
przychodziłaby i na przyszłość, gdyby Rada zb ie­
rała się  tak często , iżby o każdej pilnej sprawie 
decydować m ogła. W edług stanu dotychczasow ego  
nie m ogłaby kom isya czy to uskutecznić n iezbę­
dnego rychłego zakupna m ateryału , czy  sprzedaży  
swoich produktów, czy zaprowadzenia oświetlenia, 
nie przyszedłszy z tą sprawą przed R a d ę , a zw ło­
ka w  decyzyi Rady naturalnie na korzyść przed­
siębiorstw a wpłynąćby nie m ogła. D  atego przy­
szła kom isya do przekonania, że jeżeli ma korzy 
stnie adm inistrować Zakładem  gazow ym , to albo 
musi prosić o pełnom ocnictwo, któreby w ykazy  
wało cały  spis punktów, w których może bezpo­
średnio dzia łać , co jest n iem ożliw em , albo też 
prosić o pełnom ocnictwo, któreby jej dozwalało  
załatw iać sprawy Zakładu gazow ego w  imienin 
Rady.

Na ewentualny zarzut, że kom isya przyw łaszcza  
sobie sama tak szerokie p raw a, skoro ścisłe  okre­
ślenie jej sam odzielnego działania jest niem ożliwe, 
oświadcza spraw ozdaw ca, iż kom isya dotychcza­
sow a składa sw oje mandaty, by przez to ułatwić 
Radzie wybór nowej k om isy i, zasługującej na za­
la n ie , bo zaufanie jest tu niezbędnern, w łaśnie dla 
przyznania sam odzielności w  zarządzie Zakładem  
na korzyść gm iny. N ie m ogła zaś kom isya do­
tychczasowa ograniczyć się  na złożeniu mandatów, 
zostawiając nowej kom isyi sposób obm yślenia po­
stępow ania, gdyż działanie kom isyi musi być o- 
becnie nieprzerwanem , nowa zaś kom isya musia­
łaby stracić czas pewien na oryentowanie się  w po­
łożeniu i na powzięcie uchw ał, a przerwa ta mu­
siałaby w yjść na szkodę gm iny.

Jako następstw o tego uzasadnienia, czyni mó­
wca następujące w n iosk i:

1) Komisya gazow a w ykonyw ać będzie admini- 
stracyę Zakładu gazow ego m iejskiego w Krako­
wie i na Podgórzu, w zastępstw ie Rady m iejskiej, 
i zostaje upoważnioną do przedsięw zięcia w szyst­
kich czynności* w ynikających z natury tego przed­
siębiorstwa.

2) Dotychczasow a kom isya gazow a sk łada man­
d a t, a Rada m iasfa przystąpi zaraz do nowego  
wyboru kom isyi gazowej.

W otwartej nad tą sprawą d y sk u sy i, zabiera 
głos r. m. B i r n b a u m  i pragnie zastrzeżenia w pły­
wu Rady w  pewnym  kierunku, acz nie wątpi, że 
administracya będzie dokładnie ze strony komisyi 
prowadzoną. Mówca czyni w n iosek , aby możność 
w ydatkowania kom isyi w dziale w ydatków  nad­
zw yczajnych ograniczyć do kw oty 5  0 0 0  złr.

R. m. M e n d e l s b u r g  podnosi zasługi komisyi 
a zarazem delikatność jej w  tym wypadku. W idzi 
ona, że przy dzisiejszem  ograniczeniu nie mogłaby  
prowadzić korzystnie przedsięb iorstw a; nie chcąc 
zaś zyskiw ać nowych praw dla s ie b ie , sk łada man­
daty. Z praktycznych w zględów  na to złożenie 
mandatów zgodzić się n iem ożn a; zresztą dziś cho­
dzi tylko, wyrażając się  tryw ia ln ie^  o prowadze­
nie interesu, kupno bowiem i zorganizowanie Z a­
kładu jest już faktem dokonanym . To zaś prowa­
dzenie interesu może odbywać się dobrze jedynie  
w ó w cza s, gdy kom isya działać będzie stanowczo. 
Jest tu analogia z kom isyą adm inistracyjną akey  
zow ą , której Rada przyznała takież atrybucye i 
która pełni dobrze sw e zadanie, odnosząc się prze 
cież z ważneroi sprawami do Rady, czego nie za ­
niedba pewno i kom isya gazow a. Zastrzega mow 
ca raz j e s z c z e , iż przy ograniczeniu działalności 
sw ej, kom isya nie m oże działać korzystnie.

JR. m. D r. W a r s c h a u e r  podnosi również dzia­
łalność kom isyi i jest za utrzym aniem  jej i nadal 
w tym samym sk ładzie — ale w yraża w rezolucyi 
życzen ie, że n iew ątpliw ie w  razie potrzeby w ięk  
szych w y d a tk ó w , przedłoży je  kom isya pełnej 
R adzie.

R. m. M i r t e n b a u r a  w nosi w yłączen ie nomi- 
nacyi urzędników zakładu z pod atrybucyj kom i­
syi gazow ej.

W iceprezydent F  r i e d 1 e i n sprzeciw ia się  w nio­
skow i r. m. Birnbauma, nie m oże tu bowiem  cho­
dzić o 5000  złr., gd yż już Rada uchwaliła oddać 
do dyspozycyi kom isyi cały  fundusz 550 ,000  złr. 
Podobnież sprawa m iała się  z kom isyą akcyzową-, 
i tam także chodziło o to, by kom isya prowadziła 
interes drogą, jaką uzna za najlepszą, by od n ie­
bezpieczeństw a gm inę zasłoniła —  i tam nie zro­
biono jei żadnych zastrzeżeń , mimo że krociowe 
wnosi oferty, nikt zaś pow iedzieć n ie może, żeby  
żle działała. Mówca p rosi, iżby Rada pamiętała, 
że tu chodzi o to, co nazyw a się  G eschdftem , dla­
tego doraźne i stanow cze działanie jest b ezw zg lę­
dnie potrzebnem. Co do nom inacyi urzędników, 
kom isya zgodzić się  może na pozostaw ienie nomi- 
nacyj dla Rady, jeżeli Rada ma na celu jedynie  
potwierdzenie takowych, nie zaś usuwanie dotych­
czasow ych urzędników.

R. m. G w i a z d o  m o r s k i  pragnie dla Rady 
zastrzeżenia w pływ u nie pod w zględem  kwoty, 
ale na w ypadek przedsiębrania w ażniejszych czy n ­
ności, jak rozszerzania n. p. ośw ietlania na ulice 
i przedm ieścia; w  tym też kierunku czyni w niosek.

R. m. C h ę c i ń s k i  sadzi, że kom isya gaz iwa 
nie może prow adzić in teresu  z zaw iązanem i rę­
koma i zapj tuje, czy p. Voss jest sta le  m ianowa­
ny? ( S p r a w o z d a w c a :  na 5 lat).

R. m. Dr R o s e n b l a t t  oświadcza się  za za­
strzeżeniem  prawa nom inacyi urzędników Zakła­
du dla Rady, w ym aga tego  bowiem  sta tu t m iejski.

R. m. R e h m a n  n ie zna składu kom isyi (S p r a ­
w o z d a w c a :  o d c z y t a m )  —  nie chcę go znać 
w tej chw ili... K om isyę tę  spotkało  w iele zarzutów, 
że n ic n ie robi, dziś wszakże widzim y, że osią­
gnęła rezultat i zrobiła, o czem można było je ­
dynie marzyć —  d latego bezzwłocznie należy ją  o b ­
darzyć i nadal zaufaniem .

R. m. K w i a t k o w s k i  wnosi wybór nowej ko­
m isyi gazowej z 7 członków  złożonej, aby zastą­
pić siły , które mogą być w dotychczasowym  sk ła ­
dzie balastem , nowem i siłam i fachowemi.

R. m. R o m a n o w  i c z  sądzi, że najważniejszem  
je st  na razie u dzielen ie pełnom ocnictwa do nie­
ograniczonego działania; ale tego  stosunku jako  
sta ły  uważać nie należy, mogą bowiem  zdarzyć 
się  sprawy, w których decyzya R ady będzie n ie­
zbędną. Mówca w nosi też aby kom isya po u p ły ­
wie pół roku przedłożyła  Radzie projekt instruk­
cyi dla sieb ie i dla Zakładu gazowego.

R. m. M e n d e l s b u r g  jako fachowy znawca  
i praktyczny w tej m ierze, sprzeciw ia się  wnio 
skowi r. m. Rom anowicza. K om isyi trzeba w olny  
tor, fre ie  B ahn  zostaw ić w sprawach adm inistra­
cyjnych, ze w zględu na interes m iasta. —  Co do 
urzędników , nie będą oni i nie m ogą być m iej­
skim i, dopóki Rada pełaa nie nada im swą uchwa  
łą  tego charakteru. N ie u lega w reszcie w ątpliw o­
ści, żeby 11 członków  R ady nie przyszło przed 
nią z ważniejszą sprawą dotyczącą Zakładu.

R. m. dyrektor K i e s z k o w s k i  udawadnia, że
po półroczu w  in teresie tego  rodzaju Die można 
wyczekać już czegoś stanow czego, bo jeżeli ma cho­
dzić o korzyść na przyszłość, to  trudno żądać, 
aby w yniki nawet jednego roku coś stanow czego  
wskazywały i aby w edług nich instytu eyę stanow ­
czo unormować można dla przyszłości. —  P isanie  
instrukcyj nie przyda się  na nic, tu  bowiem  po­
trzeba jed ynie dobrej w oli i pracy, i jeżeli ko 
m isya weźm ie się tak sum iennie do dalszej pracy, 
jak się  dzieln ie w zięła  do nabycia Zakładu, to  i 
bez instrukcyi sp łynie ztąd  korzyść dla m iasta. In- 
strukeya m oże być nieraz najlepiej napisaną, a 
interes pójść źle bardzo, interesa bowiem do in­
strukcyi stosować się nie m ogą, i pytam  obecnych  
tu panów kupców, czy który'z nich prowadzi swój 
interes w edle pisanej instrukcyi? Interesa się zm ie­
niają odpowiednio do konstelaćyj, instrukeya zaś 
m usi opierać się na praktyce i n ieść  pożytek  
w rachunkowości, m agazynie i innych podobnych  
regularnie funkcyonującycb działach. Prze łew szyst 
kicm Panow ie, czy w ybierzecie nową kom isyę, czy  
zostaw icie starą, dajcie się jej wgryźć w interes, 
i niech ona sama, oparta na dośw iadczeniu , po­
wie, co ma robić i jak chce robić.

R. m. R o m a n o w i  c z  zgadza się  na przedlu 
żenie terminu do napisania instrukcyi na rok je ­
den i zauważa, że kom isya gazow a nie będzie pi 
sać instrukcyi, a le  ją  projektow ać, jako znająca 
sytnacyę.

R mi B i r b a u m  cofa swój w niosek i łączy się 
z wnioskiem  r. ro. Romanowicza 

Ostatni przemawia sprawozdawca r. m. Dr Fau­
styn J a k u b o w s k i  i udowadnia, że w e w szy st­
kich m iastach, któro mają Z akłady gazow e, odno 
śne kom isye mają w szelk ie pełnomocnictwo. Ko­
m isya uznała sam a na razie potrzibę instrukcyi, 
by nie zarzucano jej chęci uzurpacyi szerszych  
atrybucyj, i zastanaw iała się  nad granicami tako­
wych. Sprawozdawca zestaw ił nawet podobną in- 
stru k ey ę , lecz po rozwadze okazało s ię ,  że nie 
może ona określić szczegółow o, co należałoby do 
atrybucyj Rady, a co do kom isyi. Jest tu decydują­
cym  jeden  w zgląd  co do przychodzenia przed R a­
dę z w nioskam i kom isyi gaz., bo o nich kom isya nie 
m"że w ypow iedzieć poszczególnego motywu; Rada 
dom agałaby się  bowiem  całego szczegółow ego u- 
zasadnienia, czegoby odmówić nie można, a coby 
tylko na szkodę gm iny ze względu na cyfry i da­
ty wyjść musiało. Po cóż w ięc upoważniać do pe 
wnych punktów k om isyę \  lepiej pracować razem. 
D latego śm iało pow iedzieć można; albo niech Rada 
pozostawi tę , albo wybierze nową k o m isy ę , ale 
niech ją obdarzy zupełnem  zaufaniem, bo tego in ­
teres w ym aga.

Co do kw oty w ydatków  także kom isyi ogran i­
czyć nie można. Jeżeli kom isya będzie m iała do 
chody z Zakładu, będzie dążyła d )  rozszerzenia  
oświetlenia, czego nikt jej za złe w ziąć nie m o że ; 
jeżeli zaś nie będzie miała tych doch odów , to 
choćby chciała zadecydow ać sam a rozszerzenie, 
nie będzie m ogła tego uczynić i będzie musiała 
przyjść przed Radę z odpowiedniem  żądaniem .—  
N ie przyjdzie w szak że kom isya po fundusze do 
Rady, ale tendencyą jej będzie, przelewać zw yżki 
do k asy m iejskiej. Nad to, co już Rada uchwali 
ła, kom isya w ięc ej żądać nie będzie —  w ęc nie 
można uchwalać ograniczenia jej w  wydatkach do
5 .000 złr. Byłoby to niepraktyczne. K om isya ma 
do rozpo-ządzania dziesiątki tysięcy  celem  rozsze­
rzenia ośw ietlenia na niektóre przedm ieścia, które 
kom isya gazow a już w tym roku zaprowadzić za­
m ierza, w ięc instrukeya dla niej w  tej mierze 
przyszłaby już p o st fe s tu m , bo po dokonaniu ro­
bót. Co z> ś do ośw ietlenia pojedynczych ulic, to 
kom isya gazow a również składa s ię  z obywateli, 
którzy interesa m iasta mogą m ieć jed ynie na 
oku.

Informował się  sprawozdawca, czy  podobna in 
strukeye istnieją w innych m iastach , ażeby się  
można oprzeć na tych owocach doświadczenia, 
lecz n igdzie takich instrukcyj niema. Radca Ro 
m anowicz co do instrukcyi jest nawet w  sprzecz 
ności z samym sobą: żąda bowiem, by kom isya, 
znająca rzecz, zaprojektowała instrukcyę, którą ma 
uchwalić i napisać R a d a , nieznająca się  na rze­
czy. Czyż m iałby p. Romanowicz odw agą d ecy­
dować o rzeczy, nie znając takowej? (r. m. Rom a­
nowicz: d laczego nie?)^ w  każdym  razie byłby to 
zbytek odwagi.

Co do urzędników, kom isya w ygotuje dla Dicb 
sam a instrukcyę, ale dla kom isyi w ogóle instruk­
eya jest niemożliwą,, a przyznali to tacy znawcy  
fachowi, jak r. m. Mendelsburg i K ieszkow ski. 
In strjkcya  jest także niem ożliwą ze w zględu na 
kutmo m ateryałów  dla Zakładu i zbyt jego  pro 
duktów.

Nom inacya urzędników m oże pozostać przy Ra­
dzie, jeżeli jej chodzi o coś fikcyjnego, boć jeże i 
kom isya um otywuje p zyjęcie urzędników, to Ra­
da zatw ierdzić je  tylko może, nie pójdzie bowiem  
wbrew kom isyi, odpowiedzialnej za Zakład.

Po tym w yw odzie spraw ozdaw cy Rada przystę­
puje do g łosow an ia: w niosek  r. m. G w i a z d  o- 
m o r s k i e g o  upada, dwa bowiem tylko g łosy  o- 
św iadczyły  się  za nim; dwa też g łosy  ośw iadczy­
ły s ię  za w nioskiem  r. m. M ir  t e n  b a u m  a. Pierw­
szy wniosek kom isyi przyjęła Rada prawie jedno  
głośnie; poprawka r. m. R o m a n o w i c z a  do tego  
wniosku u zyskała  4  g łosy , w ięc także upadła.

Drugi w niosek kom isyi Rada odrzuciła, żaden  
bowiem głos nie ośw iadczył się  za nim.

Komi ly  a w ięc obdarzoną została i nadal zaufa 
niem Rady, u zyskaw szy potrzebne pełnom ocnictwo  
do bezpośredniej, a niezbędnej w interesie podo­
bnym, adm inistracyi Zakładu.

R. m. Faustyn J a k u b o w s  k i  um otywował 
je8 z cze ,ja k o  osobisty w niosek w ym agający n ie­
zw łocznego załatw ienia: sprawę w niesieoia  także  

do Rady państwa petycyi o przejęcie na rzecz 
państwa tutejszych szkół przem ysłowych, lub też 
o ewentualną subw encyę dla tych instytueyj. Ga 
lieya otrzymuje na ten ćel zaledw ie dziesiątą c z ę ś ć  
tego, co inne prowineye monarchii, z kraju zaś 
dotąd nie żądano podniesienia tej kwoty.

W niosek uchwalono po w yjaśnieniu  Prezydenta, 
iż już poseł Bobrzyński na posiedzeniu kom isyi 
przem ysłowej zwrócił uw agę na konieczność wy  
słania takiej petycyi do m inisterstwa. Re ycya  
w ięc w niesioną zostanie i do Rady państwa i o
m inisterstwa. ^  T j  • l

Z porządku dziennego, r. m. Dr J o r d a n, jako  
sprawozdawca sekcyi V, p r z e d k ł a d a  um otywowa­
ny obszernie i bardzo gruntownie w niosek na-

8t?a)DyZ ezw ala się  na w ydzierżaw ienie Skarbowi 
wojskowem u na ćw iczenia w ojskow e błoń m iej­
skich po prawej stronie rzeki Rudawy położonych, 
na lat 5, poczynając od 1 kwietnia 1886 do 31 
marca 1891, w  obszarze 87 mórg 961 sąż. □  
(50.4141 hektarów), za czynsz roczny 2 .190  złr.

1 Va cent., tudzież pod warunkami* przez kom isyą  
cyw ilno-w ojskow ą w  d. 7 gradnia 1885 umówio­
nym i;
'  b) do podpisania kontraktu dzierżawy upowa­

żnia się  oprócz Prezydenta m iasta, r. m. Dra Jor- 
dana i Baranowskiego.

W niosek ten Rada przyjęła, jak  również w nio­
sek następny, przed itaw i m y przez radcę Magi­
stratu S z y m k i e w i c z a ,  w im ienin sekcyi V ,d o ­
tyczący przyjęcia do gm iny Maryi Ludomiry Gaw­
łow skiej i Maryi H eleny C ew łow skiej.

Na tem posiedzenie zakończono.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  26 lutego.

Z K o m i t e t u  Towarzystwa rolniczego krakow­
skiego otrzymujemy wiadomość, że zebranie ogólne 
tegoż Towarzystwa odbędzie się w d. 29 i następnych 
marca b. r.

—  C zytelnia  ka to licka  młodzieży polskiej w Kra­
kowie nrządza w niedzielę d. 28 b. m. w sali Rady 
miejskiej uroczysty wieczorek ku uczczeniu X. Biskupa 
krakowskiego, protektora tejże czytelni. Program tego 
wieczorku jeBt prawdziwie doborowym i obejmuje ta­
kie nazwiska, jak Moniuszko, Ujejski, Noskowski, 
oraz wiersze ruskie Wachnianina. Wieczorki urządzane 
przez czytelnię katolicką znajdują zwykle poparcie 
osób życzliwych tej poczciwej instytucyi i uznających 
jej korzystny wpływ na młodzież szkolną.

—  W alne zg ro m a d z e n ie  Towarzystw, kredytowego 
przemysłowców i rękodzielników odbędzie się w nie­
dzielę d. 28 b m. o godzinie 1 lej przed połudaiem 
w sali Rady miejskiej. Na posiedzenie to zaprasza 
członków p. Teodor Baranowski, prezes Rady nad­
zorczej.

—  Komitet dooroczynny. Wskutek panującej nę­
dzy na Kazimierzu, zawiązał się pod przewodnictwem 
radcy miejskiego Judy Birnbauma i Juliusza Prze­
worskiego kom itet, celem wspierania podupadłych 
kupców i rękodzitlaików. Komittt uzyskał zezwole­
nie od kompetentnych władz. Myśl ta jest bardzo 
trafną i rzeczywiście może przynieść społeczeństwu 
izraelickiemu wielkie przysługi, ratując ludzi pracy, 
przyprowadzonych do nieszczęścia zbiegiem trudnyi h 
okoliczności. Dzieło też zamierzone odpowie zadaniu, 
skoro na czele jego stanęli ludzie, znani w mieście 
z prawdziwie skutecznej pracy.

—  Stow arzyszenie młodzieży handlowej w Kra­
kowie* urządza d. 28 lutego b. r. t. j. w niedzielę 
wieczorem przedstawienie amatorskie, składające się 
z komedyi w 1 akcie St. Dobrzańskiego K ajc io , z ko- 
medyi w 1 akcie J. Blizińskjego C iotka na w y d a ­
n iu  i z krotoehwili w 1 akcie ze śpiewami Wł. L. 
Anczyca Chłopi A rysto k ra c i.

—  Wygnańcy z Prus potrzebują umieszczenia: 
karczmarz z familią; karbowników trzech z familiami; 
ślusarz, kawaler, bardzo zdolny; maszynista z Alza- 
cyi wydalony; krawców kawalerów dwóch; szewc żo­
naty, młody człowiek, chcący przyjąć obowiązki lo ­
kaja i stróża; rachmistrzów dwóch kawalerów star­
szy i młody. K saw . K onopka.

—  S a la  Rady miejskiej oświetloną już była ga­
zem podczas wczorajszego posiedzenia, w miejsce kil- 
kunastomiesięcznego oświetlenia naftowego. Innym też 
był jej widok, a silne płomienie gazowe dawały świa­
tło jasne. Radcy powitali to oświetlenie przyjemnem 
zdziwieniem, jak powita miasto całe jzk najrychlej­
sze zaprowadzenie oświetlenia gazowego, lampy bo­
wiem naftowe od chwili, gdy już wiadomo, że zakład 
gazowy przeszedł na własność unasta, zdają się bły­
szczeć słabszemi p ł o m y k a m i .

  W czytelni starozakounej młodzieży handlowej
odbędzie się w sobotę d. 27go b. m. wieczorek wo
kaln -muzykalny.

  Usiłowane sam odojstwo. Wczoraj po południu
usiłowała odebrać sojńe życie przez poderżnięcie się 
brzytwą Walerya BieKś, żona wyrobnika, lat 30 li­
cząca, matka dwojga dzieci, we własnem mieszkaniu. 
Bielesiowa pokaleczyła sobie już gardło, atoli Dr Wil­
kosz udzielił jej pomocy lekarskiej i ciężko uszko­
dzoną Da zdrowiu odwieziono do szpitala śgo Łaza­
rza. Za przyczynę samobójstwa podają domownicy 
przegrywa11 e bezustanne w loteryę liczbową

—  Ojciec S Leon XIII raozył nojmiłościwiej na­
dać Drowi Egidiuszowi Worenbergerowi, obywate­
lowi w H dihcach, w uznaniu jego zasług polożonyth 
dla Kościoła, order śgo Grzegorza.

—  Ś lizgaw ka. Na stawach krakowskiego Towa­
rzystwa łyżwiarzy obok ogrodu Bot.ni:znego przy­
grywać będzie jutro (27go b m.) muzyka wojskowa 
od 2— 5 po południu.

—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gmin e Zgłobień. w pow.ecic rzeszowskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

—  T a rn ó w  25 lutego. W d. 3 marca b. r. odbę­
dzie się p o i protektoratem księżny Izabelli Sangusz- 
kowej bal na korzyść „Czerwonego Krzyża.4 Prze­
wodniczącym biura powiatowego „Cz rwonego Krzy­
ża4 i komitetu bało a ego je=t ótarosta miejscowy L u­
dwik książę Łodzią Pon ński, obowiązki zaś gospo­
dyń raczyły przyjąć panie: hr. Ludwina Bobrowska, 
Jadwiga Dietlowa, Antonina Horowa, Zofia Jordano­
wa, hr. Leontyna Kielm ansegg, bar. Katarzyna Ko­
mers, bar. Marya Konopczyua, Ludwika Koncka, Ma- 
rya Laskowska, hr. Franciszka M onteai’.coli, księżna 
Paulina Ponińnta, księżniczka Helena Sanguazkówna, 
bar. Dezydera Skrbenska, Otylia Stankowa, Marya 
Zarebina i Marya Zielińska Bal zapowiada się bar­
dzo‘świetnie i przy licznym zapewnionym udziale i 
dalszej okolicy, przewyższy liczbą i świetnością towa­
rzystwa wszystk e dotychczasowe bale.

  Gazety Polskiej, wychodzącej w Czerniowcach,
został numer czwartkowy skonfiskowany za notatkę 
z Rosyi o tamtejszych stosunkach.

—  Bar. Ernest Teschenberg, poseł nadzwyczajny 
i pełnomocny minister, zakończył, jak doniósł wczo­
rajszy telegram, życie w 50 roku życia. Wstąpił on 
w r. 1861 do służby rządowej, w r. 1867 został 
pod hr. Beustem sekretarzem w ministerstwie spraw 
zagranicznych, w r. 1868 radcą sekcyjnym, a w r. 
1870, l.cząc 1st 34, radcą miimteryalnym. Gd^ hr. 
Andrassy objął tekę spraw zagranicznych, używał 
Teschenberga do najważniejszych misyj i prac, i wtedy 
to stanął on na czele biura prasowego ministerstwa 
spraw zagrani zny«.h. W r. 1876 zamianowany zo­
stał posłem nadzwyczajnym i pełnomocnym ministrem. 
Jako taki położył wielkie zasługi na konfcrencyi ber­
lińskiej i ozdobiony został w nagrodę krzyżem ko­
mandorskim orderu Leopolda. Pod bar. Haymerle po- 
ruczono mu reorganizacyę policyi państwowej. Prócz 
tego prowadził za wspomnionego, jak teraźniejszego 
ministra Kalnokiego, referat niemiecki. Bar. Teschen­
berg był jedną z najwybitniejszych sił w wydz ale 
spraw zagranicznych, należał do pierwszych publicy­
stów Austryi i w towarzystwie wiedeńskiem zajmo­
wał znaczące stanowisko.

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Jak się dowia­
dujemy, pies zepsuty, rdzawej m aści, który w d. 19



Pokąsał w Podgórni Maryę Sobkowa, z Zabo- 
«8ob» ^0w9> pokąsał także w Podgórzu dwie inne

Ł  a mianowicie, Tomezyka, włościanina z Kurd- 
f,a °**> i Antoninę G rzybkównę, służącą z Podgó 
t ‘ Ubie te osoby odwieziono zaraz do szpitala św. 

**' ®Prc5cz tych trzech osób, Wzmiankowany 
®iał pokąsać ludzi w wsiach okolicznych. 

Wywóz młodych dziewcząt z Galicyi za gra-l(*ę * * • j a
v’ a mianowicie do A m eryki, nietylko nie ustał,

Dii
tlę n
d0 Qawet odżył w ostatnich czasach, jak  świeży f*k» 

Wozorąj bowiem policya przytrzym ała Rezę 
tk °wą» szynkarkę z Mikuszowic, w powiecie bialj 

i Leopolda Spielera, z W adow ic, którzy przy- 
^  8*y Wczoraj do Krakowa, namawiali młode dzie- 
80a'ta U(t an 'a Zfi g ran icę , łudząc je przytem 
l6f ^nem i korzyściami matsryalnem i. Sindową i Spie- 

odstawiła policya do Bądu karnego.

^ p e r t n a r  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .
W. ' S o b o t ę  27go: Pojedynek szlachetnych, ko 

. y* w 4 aktach, przez Sewera. Uwieńczona na 
i a*ursie warszawskim 1876 r. Benefis Pauliny Woj-

S kipj-
k'»chn

M iątek o godzinie 6 % .

n i e d z i e l ę  2 8 g o : Złodziejka, sztuka w pięciu

u,. nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy-
iij^ Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
hyMlzinyll-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w ule­
li1? 15 cent., w dnie powszednie 30 centów, 

li,. *I #um Narodowe fw Sukiennicach) otwarte jest codzien 
iiM°d godziny H ej do 3ej popołudniu z wyjątkiem p i- 
*^**ałków, za opłatą wejścia 2 0  cent. w dzień zwykły: 
Jłtdziele i święta po 10 cent od osoby. 

k a*oum Technioznc-Przemysłowe w gmachu Franciszkań- 
otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej.—Wstęp 
od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny. 

J|®by królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l u  
jedząc można w dni powszednie o godzinie lOej w nie- 
Tp® i święta o godzinie 1,12,
ii, net Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle 
I ^  m.aj us) zwiedzać można codziennie od godziny 12ei 

— prócz niedziel, świąt i feryj uniwersytockiof 
..Matnie.
; j*by zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
4/ 'v- Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą 
j^m eżna w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło 

się do zakrystyi.
"•iizeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 

czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie 
''^Padają święta.
~ D. 25go lutego pogoda; term. od — 15 9 do 

euł d0 — ^.g  q Barometr zwolna opada; o godzinie 
J rano d. 26go etan jego był 747 9 millim., term. 

® 0 C . —  W iatr północny.
l W piątek d. 26go lu tego: śś. Anastazyi p. i 

Ittnata.

W iadomości a r tys tyczn e , literackie  
i  naukowe.

Edward Łabowski nadesłał do komitetu kon­
tow ego imienia Bogusławskiego następującą o-

' t Wę ;
"Ponieważ przyznana mi przez komitet nagroda
e kyła cbjętą obowiąznjącemi warunkami kon-

przeti poprzestając na zaszczjtnera dla
t  Uznaniu, upraszam o przeznaczenie tnj na-

L'J(V na zawiązek przyszłego konkur«u dramaty- 
t e g 0>«

Z prawdziwym szacunkiem
E. lubow tki.

I Qd0 .a(L zaPowiedziany p rz .z  Towarzystwo oświaty 
pj  ha ubiegłą niedzielę, a który wówczas z po- 

DdL Mabośoi prelegenta nia mógł przyjść do skutku, 
,0 •dfcie się w niedzielę d. 28 b. m. o godzinie 3i>j 

Południu w amfiteatrze N o w i  dworskim. Mówić bę- 
Profesor Miklaszewski „ 0  wt jnacb Batoiego z Mo-
« i

i, ^  Muzeum techniczno-przem ysłowtm odbędzie sic 
(( 6°botę d. 27go lutego od godziny 12— 1 publi 

odciy t kustosza zbiorów przyrodniczych Akade 
 ̂ Umiejętności, p. K. Jelskiego, którego przedmio- 

będą „Szkice z podróży odbytej w celach nau- 
*ych do G ujany i P e rn .“N ych

%

Gospodarstwo handel i przemysł.
i,^yrekcya poczt i telegrafów we Lwowie ogła 

że z dniem Igo marca b. r. wejdzie w życie 
^osnowie w powiecie Podhajeckim urząd pocz­
ty, którego czynność ograniczać się będzie na 
yjmowaniu i wydawaniu poczty listowej i war 

Nowej, jak  również przekazów pieniężnych i 
Oczkowych nie przekraczających kwoty 310 złr. 

j Przytem będzie pełnił fankeye pocztowej kasy 
*czędności.

okręgn doręczeń nowego urzędu należeć bę 
* miejscowości: Sosnów, Rakowiec, Bieniawa i 

Natkowce.

A r t y k u ł y  w  d z i a l e  ,M » łe « ła n e *  n i e  p o cH o - 
Iz ą  o d  R e d a k c y l .

NADESŁANE.
  (147 ?)

Doświadczyłem na samym sobie skuteczność ka­
psułek Guyota mam więc prawo rekomendować 
je  innym. Używałem je  przeciw nabrzmieniu gru­
czołów, które nie pozwalały mi mówić i otrzyma­
łem zupełny skutek do tego stopnia, że nigdy nie 
tracę z uwagi i pamięci to cenne lekarstwo.

O , ksiądz w S.
Tylko wyrabiane 19, rue Jacob w P a r y ż u  i 

sprzedawane po 2 franki i pół za flakonik uwa­
żać należy jako prawdziwe pigułki Guyofa.

■ i r i »nn_n, if y ii ̂ zjsy it̂ Mkn

N A D E S Ł A N E . (485-1)

PrxewodnlR po Krakowie
Porębski i Zimler (dawniej Józef Riedel, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 
na żądanie opłacony.

N A D E S Ł A N E . (5 1 3 )

Bilin-Sauerbrunn, 15 lutego. — Ze wszystkich 
stron nadchodzące pilne zamówienia spowodowały 
dyrekcyę zdrojową, mimo, iż jeszcze należy się 
spodziewać mrozu, ażeby już teraz rozpocząć roz­
syłkę bilińskiego zdroju szczawiowego. Codziennie 
odchodzą ttż  całe ładunki wagonowe tego zdroju.

( l A D E N t A l K . )
(13?)

j m o N i E &

m

najobflols] 
alkaliczna woda ailnaralaa

s z c i k w i o m
napój oszeżwiajęcy stołowy,

skuteczny bardzo na kaszei w chorobach azyl
katarach żołądka I pecherza.

C rn rjk  Mai to n i ,  K arlsb ad  i W i e f i n .

Ostatnie wiadomości.
Do Przeglądu telegrafują z Berlina:
Ostatecznie odniósł Bismark zwycięstwo w spra­

wie Rady stanu (Staatsrath). Plenarne jej posie­
dzenie odbędzie się niebawem, a aby wzmocnić 
w niej stanowisko Bismarka, zamianował cesarz 
wczoraj dwóch nowych Członków Rady stann, 
mianowicie hr. von Berchem i Dra Hellwig, obu 
urzędników w ministeryum spraw zewnętrznych. 
Na porządku dziennym tego plenarnego posiedze- 
t ia  będzie oznaczenie kompetencyi i ułożenie re­
gulaminu dla owej komisyi, która ma kierować 
germanizacyą ziem polskich.

Zwołanie tej Rady państwa uważają w sferach 
parlamentarnych jako dowód, że B'smark usilnie 
się stara wplątać Następcę tronu w swą politykę 
polską.

W Izbie wyżsr.ej Sejmu pruskiego przyszedł 
wczoraj wniosek D rnburg- Moltke (powtórzenie 
w liosku Achenbacha w Izbie niższej) na porządek 
dzienny. Ks. Radziwiłł i towarzysze wnieśli o 
przejście nad nim do porządku dziennego, ponie 
waż sieje on tylko niezgodę wśród ludności pro- 
wincyj wschodnich i ponieważ wszyscy poddani 
bez wyjątku mają równe prawo do opieki rzą­
dowej.

Nad projektem dotacyi szkół w prowineyacb 
wschodnich i nad proiektem szkół dalszego kształ­
cenia ludności (Fortbildungsschulen) naradzała się 
wczoraj Rada ministrów. Zdaje się, że narada ta 
odbyła się skutkiem doniosłych mów opozycyjnych 
w Sejmie pruskim , potępiających system rządowy 
i metodę jego przeprowadzania, argumentujących 
zaś z niezwykłą lo^ką, która nieomieszka zrobić 
w kraju silnego wrażenia.

Zajścia na półwyspie bałkańskim.
Rosyjskim ajentem dyplomatycznym w Zofii ma 

być zamianowanym konsul jeneralny nowojorski 
bar. Rosen, który kiedyś odznaczył się w załago­
dzeniu sporu Rosyi z Chinami.

(JZAS % Soboty 27 Lutego fi 

T e l e g r a m y .
B elgrad  26 lu tejo . Nota Garaszanina, wy­

stosowana do repr'zentantów  mocarstw, wręczoną 
została wczoraj w nocy. Nota ta  oświadcza, że 
Serbia zaprotestowała w interesie równowagi na 
nółwyspie bałkańskim przeciw unii bułgarskiej, 
jako źródłu niezadowolenia innych ludów bałkań­
skich, których przykład ks. Aleksandra do na­
śladownictwa zachęca ; w dalszym ciągu stwierdza 
nota Garaszanina, że szczegółowe i wyczerpujące 
rokowania pokojowa są niemożliwe, ponieważ z ro­
kowań tych wyklucza się wiele istotnych kwe- 
styj, ulegając życzeniu mocarstw, aby pokój jak 
najrychlej zawarty został. Serbia zaproponowała 
znany jedyny artykuł, spodziewając się, że a rty ­
kuł ten będzie przyjęty i uprasza reprezentantów 
mocarstw, aby propozycyg jej u swych rządów 
poparli.

Wiedeń 26 lutego, (pryw.) (F.) Dowiaduję 
się z Bukaresztu, że spodziewają się tam dziś a 
najpóźniej jutro zawarcia pokoju. Niebezpieczeń 
stwo+ grożące ze strony Grecyi^ jest, jak powsze­
chnie utrzymują, zażegnane. Zapewniają mnie sta 
nowczo, że na posiedzeniu rady gabinetu greckie 
go, które się w tych dniach odbyło, uchwalono 
zastosować się do woli Europy

Do Potit. Corr. donoszą, że wręczona wczoraj 
reprezentantom mocarstw nota Garaszanina zawie­
ra także ustęp, podług którego przyjęcie serbskich 
propozycyj pokojowych umożliwiłoby rychłą de- 
mobilizacyę armij bałkańskieb.

P aryż 26 lntego. Ajencya Havasa donosi 
z Rzymu: Włochy zaproponowały formalnie przy­
jęcie turecko-bułgarskiego porozumienia z zastrze­
żeniem, iż stanowcza sankeya tego porożem ienia 
nastąpi po zebraniu się konfereucyi. Utrzymują, 
że Włochy powzięły inieyat-, wę w tej mierzo w po 
rozumieniu z Niemcami.

Wiedeń 26 lut-go. Podług wiadomością nad­
chodzących tu  z Petersburga, uważa Giers pro­
jekt serbski za sprzyjający zawarciu pokoju.

W iedeń 26 lutego. Do Polit. Corr. donoszą 
z B elg radu : Reprezentant Turcyi zaproponował 
dziś Garaszaninowi, jako tra k ta t pokojowy, jedy­
ny artykuł, prawie identyczny z zaproponowanym 
przez Garaszanina artykułem. Równocześnie po­
stawił Madżid basza tę  samą propozycyę M'jato- 
wiczowi.

Konstantynopol 26 lutego. Wczorajszy 
okólnik Porty, wystdsowany do reprezentantów 
zagranicznych mocarstw, proponuje, aby przędło 
żony przez Serbię artykuł pokojowy zastąpić 
następującym artykułem : Z dniem podpisania ni 
niejszego trsk ta tn  przywróconyną zostaje pokój 
przvjazny stosunek między S eib ią ,a  Bnlgaryą.

W i e d e ń  26 lutego (pryw.). Do N. Fr. Presse 
piszą z Fdipopo la: Książę Aleksander wyraził
powtórnie nadzieję, że pokój podpisanym będzie 
przed upływem zawieszenia broni. Kilka oddzia­
łów wojska, skierowanych na północ Bułgaryl, o- 
trzrm ało przeciwny rozkaz.

Par j  i  26 lutego, (pryw.) Temps twierdzi, że 
Grecya pod naciskiem mocarstw niewątpliwie u- 
stąpi.

wyjeżdżając wczoraj po południu do Prateru przy­
była w pobliże Praterstern, pękła tylna oś powo­
zu, wskutek czego ekwipaż, którego koła się na- 
g ęły i silnie o padło powozu oparły, bliskim był 
runięcia na ziemię. Stangret spostrzegłszy niebez­
pieczeństwo, wstrzymał zawczasu pojazd, poczem 
Następczyni tronu wysiadła z ekwipatu z damą 
dworu hr. Chotek i poszła piechotą do Prateru. 
Po półgodzinnej przechadzce powróciła do Burgu 
w przysłanym tymczasem ze stajni dworskiej 
drugim ekwipażu.

W iedeń 26 lntego. Do Neue freie Presse do­
noszą z Petersburga: Poruszone przed kilku laty 
zniesienie rang klasowych natrafia niespodziewa 
nie na opór w Radzie państwa, gdzie opinia da­
jąca się wytłómaczyć politycznym prądem bierze 
górę. Zniesienie rang klasowych, jak  twierdzą,dzia 
łać będzie szkodliwie na urzędników, równie żśrod 
ki zmierzające do usunięcia różnic stanu nie wy 
wrą dobrego wpływu na cały naród.

Grac 26 lutego. Rada miasta uchwaliła wysłać 
do C essna deputacyę, która ma przedłożyć prośbę
0 zarządzenie budowy samoistnego chemicznego 
laboratoryum dla tutejszej politechniki. Depntacya 
ma również wręczyć ministrowi oświaty memoryał 
w sprawie owego laboratprym.

B aden • Badem 26 lntego. Dziedziczny W 
Książę Badeóski zachorował na febrę nieżytową.

B e r l i n  26  lu tego . Q  Do 16 b. m. wpłynęło 
do Reichstagu 3233 petycyj przeciw monopdowi 
spirytusowemu. Do Cassel zwołany został kongres 
anti8emieki z programem: „Kwestya żydowska jest 
walką o byt dla narodu niemieckiego." W niemie­
ckich warsztat ich okrętowych oddalono wszystkich 
obcych robotników i tylko niemieccy będą przyj­
mowani.

Berlin 26 lutego. Z Izby panów. Kcmisya 
dla projektu kościelnego wybrała konserwatystę 
hr. Lippego prezesem, a hr. Brtlhla (klerykalne 
go) referentem. Do komisyi należą między innymi 
biskup Kopp i dep. Miquel.

B ru k se la  26 lutego Independance belge za­
pisuje pogłoskę o powołaniu hr. Khtvenhtlllera 
na posadę tutejszego posła.

L ondyn 26 lutego. Q  W rozmowie z kore­
spondentem Timesa w Wiedniu, oświadczył ksią 
żę Czarnogóry: „Jestem zadowolony z mojego ma 
łego księstwa, lecz jestem prawdziwym Serbem." 
Książę stara się utworzyć niezależną żeglugę pa­
rową czarnogórską, gdyż służba L'oyda  anstrya- 
ckiego jest mu zupełnie niedogodną. W Paryżu 
porozumiewał się z właścicielami warsztatów bu­
dowy okrętów. O księciu bułgarskim wyraża się 
z wielkim szacunkiem, a żądania rosyjskie zmian 
w układzie turecko-bułgarskim uważa za słaszne
1 dla Bułgaryi korzystne. Z Cesarzem austryackim 
miał obszerne rozmowy o wszystkich sprawach 
sąsiedzkich i pragnie zawsze żyć z Au3tryą w naj­
lepszych stosunkach.

smm-

Telegramy własne „Czasu*
n  i e d e ń  26 lntego. Cesarz przyjmował wczo­

raj w południe głównodowodzącego w Galicyi 
księcia W irteoiberskieeo, który będzie obecnym 
na ślubie arcyksięcia Karola Stefana, a następnie 
w pierwszyi h dniach marca uda się w podróż na 
Wschód. Także książę Kumberland przyjechał na 
ten ślub.

W i e d e ń  26 lutego. Wiener Ztg  donosi: Ce­
sarz nadał radcy ministeryalnemu Leitnerowi von 
Leitenau tytuł i charakter szefa sekcyjaego, a radcy 
sekcyjnemu Sonderleithnerowi tytuł i charakter 
radcy ministeryalnego. Następnie zamianował Ce­
sarz radcę sekcyjnego Jaschika rzeczywistym radcą 
ministeryaloym, sekretarzy zaś ministeryalnych 
Lacroix i An der Lan rzeczywistymi radcami 
sekcyjnymi; starostę powiatowego Bauera-Bargehr 
sekretarzem ministeryaloym w ministeryum obrony 
krajowej.

Minister oświaty zamianował suplenta Kelariu 
nauczycielem religii grecko -oryenkdnej w gimna- 
zynm państwowem w Radowcacb na Bukowinie.

Baron Nikolics, adlatus głównokomendernjącego 
w Serajewie fmpor. Appla, odjechał wczoraj po 
południu do Budapesztu. Książę Jerzy Karagieor- 
giewicz przybył tutaj wczoraj po południu z Włoch.

Klub niemiecko - austryacki uchwalił z powodu 
dzisiejszej 25-letniej rocznicy konstytucyi lutowej 
wysłać do Schmerlinga deputacyę, złożoną z trzech 
członków prezydynm klubu.

Wiedeń 26 lutego. Gdy Następczyni tronu

Telegramy biura kore-p.

Wiedeń 26go lntego. Z Izby deputowanych. 
Przystąpiono d ) wyborów do komisyi, która ma 
zbadać przepisy o działach spadkowych dla real­
ności włościańskich średoiej wielkości. Izba po­
stanowiła, aby wszyscy deputowani mieli wolny 
wstęp na posiedzenia tej komisyi.

Po dokonaniu wyborów uzupełniających do nie­
których komisyj, przyjęto w- trzeciem czytaniu 
przedłożenie w sprawie kolei Praga-Dux 

Następnie rozpoczęła się dyskusya nad projek­
tem do ustawy o pomnożeniu parku ruchu kolei 
państwowych. Po przemówieniu referenta, który 
zalecał przedłożenie rządowe, i Beera, który po­
pierał wniosek mniejszości, aby żądana kwota 
3,403,000 wstawioną została w budżet na r. 1885 
i pokrytą z zasobów kasy, wreszcie po przemówie­
niu ministra skarbu, który wykazywał, że obmy­
ślany sposób pokrycia tej kwoty jest zgodny z kon- 
stytucyą, przyjęto przedłożenie, rządowe w dru- 
giem czytaniu.

Projekt do ustiw y o literackiej konwencyi z Wę 
grami, odesłano w pierwszem czytaniu do komisyi 
prawniczej.

Następnie uzasadnia Tuerk wniosek, żądający 
zniżenia podatku gruntowego

Wiedeń 26 lutego. Wiener Ztg  donosi: Mi­
nister bandlu zatwierdził ponowny wybór prezy 
dyum krakowskiej Izby handlowej.

Wiedeń 26go lutego. Komisya przemysłowa 
Izby deputowanych rozpoczęła wczoraj i zakoń 
czyła dyskusyę szczegółową nad ustawą o zabez­
pieczeniu robotników na przypadek kalectw aż do 
paragrafu 27 . Na wniosek Bilińskiego postanowiła 
komisya, że ustawa ta obejmować ma także ro 
botników i urzędników^ pobierających więcej niż 
800 złr. pensyi; przy pensyacti ponad 1200 złr.

dalsza nadwyżka nie będzie obliczaną; komisya 
ta unormowała dalej stosunek służbowy zabezpie­
czonych urzędników. Na obrady nad § 27 zapro­
szeni zostali ministrowie handlu i skarbu.

Komisya budżetowa załatwiła tytuł „budżet mi­
nisterstwa handlu," a w szczególności koszta p ań ­
stwa na zakłady pocztowe i telegraficzne i na u 
rząd pocztowych kas oszizędności. W ciągu dy_- 
8kuśyi podziękował minister handlu B-reuthtrowi 
za zakomunikowanie, że karty kolejowe opatrzone 
są tylko w tekst czeski, i przyrzekł, iż poleci n- 
mieszczanie także i tekstu niemieckiego. Plener 
rozwodził się nad brakami, jakie się w instytucyi 
poczt w Czechach uczuć dają skutkiem wykony­
wania rozporządzenia językowego, a powołując 
się pod ty m względem na petycyę Izby handlowej 
w Chebie, zaproponował rezolnćyę, wzywającą 
rząd, aby przy obsadzaniu posad pocztowych 
w niemieckich częściach Czech zaradził niedostat­
kom, jakie powstają wskntek wymaganej znajo­
mości obu języków krajowych. Zeithammer i Mat- 
tusch przemawiają przeciw, a Russ i Lienbacher 
za wnioskiem Plenera. Minister handlu zauważył, 
że chodzi tu może o ekspedj entów pocztowyi h. 
Zamianowanie pocztmistrzów jest rzeczą dyrekcyj 
pocztowych. Wn osek Deyma, żądający odłożenia 
decyzyi aż do nadejścia sprawozdania o petyey- 
ach, odrzucono 13 przeciw 12 głosom. Z niemie- 
eko-liberalnych członków głosowali: Kathrein i 
Hayden za, a Lienbacher i Kaltenegger przeciw 
temu wnioskowi. Po głosowaniu odbyła się jeszcze 
krótka dyskusya, poczem na wniosek Kathreina 
uchwalono 13 przeciw 12 głosom zamknięcie po­
siedzenia.

W iedeń  26 lutego. Ankieta w sprawie mu­
zeum handlowego przyjęła pierwszy punkt pro­
gramowy, podług którego utworzenie i rychle p>- 
wołanie” do życia muzeum handlowego, i to naj- 
właściwiej przez odpowiednie przekształceniee mu­
zeum oryentalnego, uznano za konieczne.

B erlin  26 lutego. Izba deputowanych Sejmu 
pruskiego odesłała przedłożenia w sprawie winie- 
dbywania uczęszczania do szkół i w sprawie ob­
sadzania posad nauczycielskich dla szkół ludo­
wych w prowincyach wschodnich do osebnej ko- 
oiisyi.

Paryż 26 lutego. (Z Izby) W chwili rozpo­
częcia obrad strzelił na galeryi niejaki Pionnier 
dwa razy z rewolweru w powietrze, i rzucił na 
salę adresowany do Clemenceau list. Na sali zna­
leziono później wystrzelone kule rewolwerowe. — 
Pionniera aresztowano i odprowadzono do kwo- 
stury Izby. Zdaje się, iż jest obłąkanym. Pow ie­
dział on, że chciał zwrócić uwagę rządu na swój 
proces, który zawiera szczegóły^ odnoszące się do 
kapitnlacyi Metzu i który wykaże obecność szpie­
gów pińskich w armii francuskiej.

L ondyn  26 lutego. W Izbie niższej oświad­
czył Childers, że rząd przygotowuje bil w spra­
wie udzielenia ofiarom ostatnich zaburzeń londyń 
skich wynagrodzenia z funduszów miejskich.

L ondyn  26 go lutego. Izba niższa przyjęła 
w pierwszem czytaniu bil normujący i regulujący 
stosunki dzierżawne drobnych rolników w Szko- 
cyi.

L ondyn  26 lutego. Dzienniki tutejsze dono­
szą, ż 3 trybunał, któremu przysłużą interweneya 
w p/ocesich o rozwiązanie małżeństwa w razie, 
jeśli przypuszczalną jest nielegalność orzeczenia 
sądowego, postanowił proces Crawforda o rozwią­
zanie małżeństwa przd swoje forum powołać.

M adryt 26 lutego. Najwyższy trybunał za­
twierdził wyrok* skazujący ks. Sewillę na 8 letnie 
więzienie i d i  utratę stopnia oficerskiego.

Kursa. W i e d o ń 26go lutego. 2 godz. 30 
m. popoł. — Renta papier. 86 15 — 6% . — Renta 
papier, nieopodat. 102‘— Renta srebr. 86 20 
Renta złota 114 — 4°/, Renta złota węg. 104 25 
Losy z r. 1860 140 25 -  Akcye Banku Austr. 
Weg 874 —.— Akcye kredy t 298-75 — Londyn 
126.05 —  Napoleony 1001 */# Lombardy 127-50
Losy roku 1864 173 Aucye Kolei Karola
Ludwika 205 73 — Akcye kolei Lwowsko - Czei- 
niowieck. 235 50. — Akcye kolei węg.-półn.-wsct.
1 7 9 - . — Obligacye indemn. galicyjs 104-25.
Losy prem. węgierek. 119 25 — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 152— . — Akcye kolei półn.-zacb. 
austr. 173-50 — 6°/, Listy zas t hipot. 102 75. — 
6%  Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk 
1. A. 100-—.— Akcye kolei Siedmiogr. 187-75 — 
Marki 6175 — Ruble 124 — — Dukaty 5-94 —

B erlin  26 go lutego. — Banknoty austryackie 
 . —  Krótki Wiedeń — •—. — Krótka W ar­
szawa — •— . — Banknoty rosyjs. — •—. —  5%  
Listy za s t Polskie —. — 4%  Listy Likwida- 
Polskie — . — Akcye kolei Karola Ludwika 
— . —  Akcye austr. kredytowe —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n ton i Klobukozmski.

•frs pieniędzy i papierów publicznych.
Kraków 26 Lutego.

Waluty.
jNe rosyjskie papierowe za 100 . . . . . .
Ski n ie m ie c k ie ................................... .....
Jkat w a ż n v .................... ........................ .....
.to trankowka w a ż n a .............................................
Jeryał w a ż n y .............................................................
“el srebmy o b rączk o w y ........................................

Obligi.
oa 100 zK  wart. imien. oprócz knponu bież.

JjMilna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
JUcyjskie obligacye indemnizacyjne . . . . .  
i. fe uieyj. pożyczka k ra jo w a ....................................

< Ublig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 
oprócz kup. bież. w rubl. i kop..........................

L isty  zastawne i dłuine.
Za 100 złr. ’.m. wart. oprócz knponu bież.

f i  Listy za s t gal. Banku krajowego . . . .
< „ „ „ Tow. kred. ziem. we Lwowie

n n n  f > »  41 let.
< ” » ” rP . A. n n< „ „ * Banku Hipot.
< i i  » » b b u prem.
f „ b n a , * tb’’ i. •,>k _ „ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.

B B B b n 36 let.
B B B B B t® J®t

dłużne „ „ „ . 2 0  let.
„ „ „ włość, we Lwowie . .

„ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
L it A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
. Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
p Lwowsko-Czeraiow. . . po 200 złr. 

gal. Banku H ipot we Lwowie po 200 złr. 
Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą M ają

124 ___ 124 75
61 60 62 15

5 92 6 —

10 — 10 07
10 30 10 38

1 58 1 66

86 25 86 85
104 — 105 50
102 — — —

92 50 93 60
98 50 99 50

90 — 90 75

S3 94
92 25 93 —

90 60 91 50
101 _ 102 —

102 50 103 60
IOO 60 101 50

98 75 99 —

99 — 100 —

99 — 100 —

98 50 9J 50
100 ___ 101 50

52 ___ 55 ___

46 — 48 —

99 — 1U0 —

204 205 50
234 — 236 ___

278 — 282 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a .........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. ozerwonego Krzyza 
» b węgier. „ „

W i e d e ń  24 Lntego. 
Obligi długu państwa.

V /,’/, Renta p a p ie ro w a .....................
4% % b srebrna ....................
4V. „ słota . . . • . . .
4*/„ „ węgierska złota . . .
5% „ „ papier. . .
3*/i,*/0Losy z roku 1854 po 250 m.k. 
4*/« b „ I860 „ 500 złr.
4 V. b b I860 „ 100 „

B 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ..............................10*/, podat
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicy jsk ie ....................
Morawskie . . . . .  „ „
Niższo-auetryackie . . .
Wyzszo -austryacki e . . .  „
S z lą s k ie .............................  * „
Styryjskie - . - • • •  b b
Siedmiogrodzkie . . .  7“/, „
Węgierskie . . . '. „ .
Węgier, z klauz. 1867 . „
5yt Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
6* Renta węgierska złota .
4 l!,i> Obli. * » (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austiyackiego Banku . 120 złr.
Boaen-Credit austryacki . . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . 200 „
Depositen-Bank . . . • • 200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „
Gal. Banku dla Hand. Prz. 2Uj „

płacą żądaj s

17 5( 18 50
23 26 —

14 _ 14 70
8 76 9 40

8« £5 86 70
86 7 86 90

114 10

95 60 
128 50 
UO 20 
140 25 
172 75 
112 60

108 50 
104 75
104 75
105 25 
107 50 
105 -  
104 — 
104 50 
104 75 
104 76 
104 75 
153 75 
104 25 
114 50

114 30

95 75® 
129 60 
140 70j 
140 76 
173 25 
173 —

105 50 
105 50

108 50 
1C 6 25

105 50 
105 50 
105 50 
105 50 
154 25 
104 40 
115

116 60 117 — 
238 75 239 25
297 90
304 50 
197 -
550 —

•298 25 
305 - -  
199 -  
565 —

4**

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Unionbank . . . . : • •  »
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lb re c h ta ....................  200 złr. bez*
Alfbld-Fiume . . . 200 „ 5*
Donau-Dampfsch.-Ges. 525 złr. 5*
Elżbiety . * . . . . .  210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg-Tyrol . . . 200 „ *
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ n 
Franciszka Józefa . . 200 „ n
Gal. Karola Ludwika . 210
Koszycko-Oderberg . . 200
Lwowsko-Czern.-Jassy . 200
Nordwest austr. . . . 200

„ „ Lit. B. 200 „ b
R u d o lfa .......................... 200 „ b
Siedmiogrodzka I . . 200 „ n
Staats-Eisenb. Gesell. . 200 „ „
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkow ska. 200 „ „

„ Nord-Ost . . .  200 „ „
b Westb.................... 200 „ „

L isty  zastawne.
8* Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat
4 */,*/, Boden Credit allg. złotem pła. 
4V,7. b ,  .  papier 50 lat
3*/, prem. Bod, Cred. allg...........
6"/o Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
7*/, Listy dłużne „ , „ 20 lat
6'/, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
5 »/,•/, „ „ srebr. 36 lat
4*/« Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
5'/* Gal. Tow. Kred. ziemsk..................
5 '/. B B B B sowe 37 lat
47. n b B nowe 41 lat
4 */,•/, b Banku krajo . • 51 lat
6*/, ,  Bank Hipot.  ..........
67° B B B B Pre™' ■. :
6*/ . 40 latOt, B B B »

płacą żądają
S69 — 871 —

76 — 75 50
156 50 157 50
111 25 U l 75

190
—

190 50
489 — 491 —

246 — 246 76
216 — 2 1 7 —
207 25 207 50

2352 2360
213 <5 214 60
195 — 198 —

151 75 15: 25
934 75 235 26
171 — 174 _

168 __ 168 50
190 7.6 191 50
188 76 189 25
257 60 258 76
198 50 128 75
262 __ 252 50
173 75 174
178 75 179 25
174 75 175 25

126 50 127 50
100 90 101 40

99 ___ 99 5C
99 ___ 100P -

10*1 25 101 25
99 76 100 25

91 60 ___

101 5e- 102 50
101 50 102 50
90 50 ___ —

93 50 94
102 65 108 15
100 60 10) ___

98 50 99 25

5*/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5°/, Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
57 ,7 , Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
4 7 , b  Bank Hip. prem. .  .  .

Priorytety kolei.
Albrechta.........................  300 złr. 57,
Alfbld-Fiume . . . .  200 r „

b Em. 1874 . 200 b .
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 67,
Elżbiety za 200 Mrk. op.........

„ za 200 Mrk. me op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4*/,*

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5* 
poż. 1876 r. . . 100  złr. 5* 

Franc. Józefa Em. 1884 . . 4 7 ,*
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „

„ Jarosław 300
Koszycko-Oderb. . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

H  b l® 6 7  3 0 0  
H I  b 186®  3 0 0  
IV b 1872 300 b  b 

Nordwestb. austr. . . .  200 „ b 
b  Bit. B. . 200 b b 
b Em. 1874 200 m. „ 

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. „ 
Salzkam. gut. zł. 200 m. „ 

Siedm iogrodzkiej I  . . 200 złr. „
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3 *
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3 *  

.  . 200 złr. 5 *
1000 B .

pocą 
li02 30 
102 -

103 50 
101 50

żądaj!
162 70
103 -
104 25

n n
B 5* 
,4 7 ,*  
b 5*

Theissb.-Gesell.. .
Węg. gal. Łupków

" Nordost

. 200 
II Em. 200 
. . . 300  

złotem . . 200 
' Westbahn . . . .  200 

Em. 1874 200
Losy.

5*  Donau Reguł. . . 
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie
3*  .  Tureckie

złr. 100 
B 100 , 100 

fr. 400 1 19 40

101 50
101 75
100 50 
122 60 
116 75 
124 60 
108 25 
115 -  
Ukt -
95 26

101 
100 40
102 70 
83 50

105 - 
104 — 
182 50

92 
101 -

201 
158 56 
131 75
106 -
101 25 
100 —  

100 50 
136 — 
100 50 
100 50

101 80 
102 26

117 25 
125 -  
108 75 
116 -  
103 50 
95 7 

101 60 
100 70 
103 10 
83 90

105 50 
104 60 
134

92 50 
101 50 
201 76 
159 -  
132 25
106 75 
101 60

ICO 90 
137 —

101 —

116 75117 25 
125 - 1 2 5  60 
119 50 120

19 80

K re d y to w e ........................zfr- 100
C l a r y ................................. złr. 42
47, Donau-Dampfsoh. . . * 105
Insbrucku.................................... 20
Keglewioha............................ 107,
K rakow skie....................... * 20
Ofner (miasta Budy) . . . .  40
Palfy 49
R u d o l f a .............................. .....  10
S a lm a ................................... .....  49
Salzburgskie. . . . . .  b *0
8t. G e n o i s ......................... .....  42
Stanisławowskie • b
47.7, Tryesteńskie . • • r. 105
4*/ . . .  b 50
W a id s te in a ......................... .....  20
W indisohgrttza.................... .....  a

Wabuty.
Dukaty w a ż n e ........................................
20 frankówki . ...................................
Imperyały ro sy jsk ie ..............................
Funty szterl. a n g ie l s k ie ....................
Liry tureckie złote . . . . . . .
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

l w ó w  24 Lutego.
Akoye Banku hip. gal. 200 z łr . .
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

57  b B B 37-letnie *.
47*7. b Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 
67, - ,  Banku hip. gal. . .
57, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 
57, Obligi indemn gal. 107, podat. .
47.7, ,  pożyczki krajowej . . .

W a n u i w a  21 Lutego.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. . .

kupon .
4 7 , Listy l ikwidacyjne. . . . .

kupon

Płzcą
178 25 

44 — 
116 -
21 20 
20 50 
17 70 
46 -  
40 60 
19 50 
55 50
23 -  
51 50
24 50 

133 - -
67 — 
31 50 
43 50

6 95 
10 02
10 30 
12 60
11 32 
61 80

124 25

281 — 
101 -

92 75 
101 -

93 25
102 25 

98 25
103 75 

92 2b

tnb.'kop,

178 75 
44 50

21 60

18 30

41 -
20 -  

56 50 
23 bO 
62 -

184 — 
69 — 
82 50 
44 25

5 97 
10 03
10 32 
12 65
11 34 
61 85

124 75

285 -
102 —  
94 — 

102 -

94 25 
108 25 
99 25

104 76
93 25

rub. | kop

-  — 90
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Portret fotodrukowy 
H enryka  S ie n k ie w ic z a

formatu 10yaX 13%  cali, 
wykonany przez zakład artystyczny  

„ROmmler i Jonas“ w Dreźnie.
J e s t  d o ^ i i b y t i a  w  kan to rze  Redakcyi

E ch a  (S en a to rsk a  26 , 
po cenie 4 0  k o p .  za egzemplarz.

PP. Handlującym rabat. (508-1 6)

Telegrafistka,
k tóra pizoz k ilka lat s.m oistnie sraoyę obecnie 
akotnbinow aną, prow adziła, poszukuje posady 
przy skombi owanym uizędzie za skromnem wy 
nag odzeniem. A dres: 9 ,  G d ó w . (533

N o t a r y u s z
w siedzibie Trybanałn I. instancyi, p o ­
s z u k u j e  r u t y n o w a n e g o  k o n e y -
p i  e n  t a  od 1 czerwca 1886 r. — Bliższa 
wiadomość przy nl. K r u p n i c z e j  Nr. 19, 
u radcy Przesmyckiego. (584-1-2)

~ J M T ^  B ’f a  dworskie kuchenne ja k  nąjlep- 
wW ase, kilo 9u cent., poLca Dom 

handlowy P r .  Ł e n e r t  w Krakowie, ul. S ła w ­
k o w s k a  „pod gankiem 1*. (509 1-2,

Buchaj ki i jałówki
c z y s to  b a h l A n d e r i k i e ,  pochodzące ze sła­
wnej stajni br. F iirstenbergf na Morawie, z tak 
zwanego K uhland, 34 do sprzedania w każdym 
czasie w Obszarze dworskim R a d l n a  p. Tarnów. 

(682-1-3)

Rada zawiadowcza
S to w a r z y sz e n ia  Z aliczk ow ego

w 5Bywcu
z nieograniczoną poręką w Sądzie 

zapisanego, , ...
zaprasza CLłonków Stowarzyszenia 

NA ZW YCZAJNE ROCZNE

VI. Walne Zgromadzenie
dnia 1 4 g o  m a rca  1 8 8 6  r. c

2)

godzinie 4ej popołudniu, w sali ra 
tuszowej odbyć się mające.

P o r z ą d e k  d z ie n n y :
1) Sprawozdanie Dyrekcyi za rok

w V ń iaSprawozdanie Rady zawiadow- 
czej z rewizyi rachunków i czyn­
ności, oraz wniosek o udzielenie 
Dyrekcyi absolutoryum z czyn­
ności za czas od d. 1 stycznia 
do końca grudnia 1885 r. (§. 48
statutu). f vsaSvwus/
Wniosek Rady zawiadow. wzglę­
dem rozdzielenia czystego zysku 
z roku IBS'* (§. 48 statutu). 
Wybór Rady zawiadowczej. 
Wybór Dyrekcyi Stowarzyszenia. 
Wnioski członków. (506)

Żywiec, dnia 23 lutego 1886 r.
Prezes: Jan Mierouski m. p. 
Sekretarz: Jan Łazarski m. p.

3 )

4)
5 )

6)

Pszenica.
Pilny ajen t,  który osiadły w Lipsku, 
regularnie podróżuje po zachodniej 
części  Saksonii, poszukuje  galicyj­
skich z as tęps tw . Łaskawe oferty pod 
P. R. 618 przyjmują Haasenstein  & 
Vogler w Lipsku. (515)

TRAWA MIODOWA
(Hołctts lanałus) .itr

nasienie świeże 1 p wne na grunta suche lub mo
kre zupełnie liche, na pastw iska wyborna roślina 
raz zasiara trwa hiika lat. k o r z e c  wraz
z workiem kosztuje .  * ł r  6 0  c t . ,  przy żaku 
pnie zaraz 1 0  k o r c y ,  dodaje się koizec bezpła­
tnie. Zamówienia uskutecznia S .  B u l s i e w i c z ,  
skład nasion w B o c h n i .  (460-5 30)

SUKNO,
prawdz. b irneńsk ie  m atirye w I t K S K T -  
■ i i C H ,  także ze sztuki k rajane, od 
1  * ł r .  za metr w z w y ż ,  w wielkim w y­
borze, zamówienia wysyła się na dowolne 
ceny i dow olrą ilość za zaliczkę a nieod­
powiednie resztki będę wymi nione. Prób 
ki na o k a z  opłatnie, pp. majsrowie kra­
wieccy, życzący dostać obszerne książki 
z próbkami, otrzymają je n i koszt. (512-2-6)

Tuch-Fabriks-N iederlage  
„Zum w eissen  Lam m “ in BrUnn.

Ważne dla cierpiących 
na rupturę!

Złota Księga Szlacht/ Polskiej.
Otwiera się p zedpłata po 6 złr. za egzemplarz 

n a  r o c z n ik  d z i e w ią t y .
Rodziny, pragnące b , ć pomieszczonemi w Ro 

czuiku a ,ie c ię ty m , uprasza się. o . J a k  n a j ­
w c z e ś n ie j s z e  z g ł o s z e n i a .  (43 8 10)

P o z n a ń ,  św. Man in 1.43, w grudniu 1885 r.
T e o d o r  Ż y c h l l ń s k l .

t O T M m i r ,
najnowsz. konstruk 
cyi, do noszenia we 
dnie i w nocy, tu  
dzież wszelkiego ro 
dzaju b a n d a ż y ,  o  
p a s e k  na b n o c k  
s u s p e n z o r y j ,  ży  
l a k o w y c h  p o ń ­
c z o c h  i wszelkichjednostronne’od zł. 2 5 0 - 4  50 

dwustronne/od zł. 4 -5 0 -8  50. t o w a r ó w  g a m .
Różne t o w a r y  i w y r o b y  g r a m o w e

od 1 złr. do 5 złr.

Poszukuję
rządcy lub ekonoma
od 1 maja lub zaraz. Listy 
adresować: J a n  |Ujfi
c i e s k i  w m ie j s c u ,  f il
poczta Miejsce. (563-2-7) jffll

O .  W e u p e r t ’8 Nachfolger
w Wiedniu, I., Graben 29,

im Innem  des Trattnerhofes. (16-8 12) 
R ozsyłka punktualnie i dyskretnie za zaliczkę.

CHOROBY ZARA1LIWE
Niedawne lub  zadawnione, skrofuły, cho­

roby sk ó rn e ‘(liszaje, wyrzuty, strupy, trąd) 
inne cierpienia jjaskóm e, spowodowany

zaniec^yszczfcniem i zepsuciem krwi. Wrzody/ 
gruczoły, reuinaty/.m ,rany,‘wrzody w ustach 
i W gardtle, nabrzmienia, narośle na kości, 
strum, niemoc i drugonsędue i trzeciorzędne 
peryodyjeyfiUsu nabytego łub dziedzicznego.

Leczenie niezawodne i radykalne ęhqrób 
najbardziej zastarzałych i najupóFeż ywskych, 
nieustępującłych [irzed żadn i metodą lekar­
ską, leczą się przez użycie.

BISCUITS™ QLL1V1ER
Jedyne potwierdzone przez A lądem ję Medyczną w Paryżu

Jedyne upoważni ne przez rzetd francuski. 
Jedyny jafać*u r , mch używają w s pita!ach Patryzkich.

24 ,000  Ftanków Nagrody Narodowej.
Lekarstwo to, barefeo przyjem ne w smaku, 

i lazalecane od la t przeszło 60 przez najznako­
mitszych lekarze, juko najskuteczniejszy,' 
znany dot ul. środek przeczvszczający krew,

u—  X i*kieotrzym ah>
iznaki honorowe, 
j skuteczności. 

Pod dobrpczyunym wpływem tych bisz­
koptów apefyt1 powfkca, funkbye żyw otne 

'.[trzychdilz i jlo normalnego stanu , a po-kilku
ze

zepsucie i zanieczyszczenie krw i, przychodzi
® rŁW m alnigo stanu.
Skład głów ny: 62, rue de Rivoli, W Paryżu , 

Dostać nłożna we Lwowie w aptece p. 
K. M ikolasiha, Krzyżanowskiego, Nahlika; 
w Kralowi!) w apt. pp. Trauczyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego.

(151-16)

mmim

W cierpieniach szyi
wszelkiego rodzaju, anginie, błonicy, prze­

sz*wlekłych i ostrych nieżytach pedniebienia, 
tudzież niemiłej ust jest

wyciąg igiiwiowy Bittnera
używany jako woda dó u s t, w ypróbowa­
nym , pewnym środkiem zapobiegającym 
a dla dzieci uczęszczających szkoły jafco 

środek ochro my całkiem niezbędnym. 
Cena flaszki 8 ) ct., 6 flaszek 4 złr.

B ittnera  mydło fgliwiowe
je s t wybornym neutralnym mydłem toale 
towem dla utrzymania i konserwowania de­
likatnej miękkiej skóry a z powodu odwa-
niajęcej własności można je  szczególnie 

polecić jako  mydło dla dzieci.
Cena sztuki 35„cent, 3 sztuk 1 złr.

Główny skład ąią
J u liu sz  B ittn er .

a p te k a rz  vc R eich tn n u  N . Ó.
Składy utrzym uję: w Krakowie K. W isz­
niewski i W, Redyk apt.; «(ęl.wowie P. Mi- 
kolajch a p t , w Jaśle R Paleh apt., w Mielcu 
P«włi1to«ski ap t., w Przemyślu L. Nahlik 
apt., w Rzeszowie A. K arpńsk i w Sambo­
rze K. Maiesch. w Stanisławowie Macura 
apt., w Tarnopolu Jam ingi, w ic. ap t, w Zu- 
rawnie Tomaszewski >.pt 2M'i 3 4)

Każda sztuka ma znak ochronny Bittnera.
  -

P R Z E C I W
WYŁYSIENIU

siwieniu włosów 
i tworzeniu  łupieżu

r15Z5ZraSZSU5Zra5Zn7^iU5ZSB?Z«Z5U51SU5Z515Z5B535Z5USE52525Z5H5Z525Z5U5Z

k Pierwszy skład materyałów (aptecznych, %
B

ch em ik a lió w , k osm ety k ó w  i in n ych  m a te ry a łó w  3 
w  s k ła d  drogeryj w ch od zących , gj

otwartym został pod firmą

ś
.  hfc - .w ,8 „H l l w a w  »w  K ra k o w ie  p r z y  u lic y  P oselsk ie j p o d  N r. 18. jjj

3  Rozgałęzione stosunki z p ie rw sz o rz ę d n e m i domami tak zagranicznemi jak ^  
ffl krajowemi, umożebniają mi za d o ść  uczynić wszelkim wymaganiom rfzaLO w nych Jj, 
^  kupujących. — Za d o b ro ć  m a te ry a łó w  i szybką ekspedycyę ręczę. (402-8-10) 5j 
"  Utrzymuję także na składzie 3

oryginalną h erba tę  karaw anow ą Wassylego Perłow a i Synów w Moskwie, §
k o n i a k i ,  r u m y  i  t .  d .  |
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  uznany je s t wedle codziennie
nłdohodzącyoh świadetew i podziękowań jodyno

i wyłącznie

o l e j e k  t a n i n o w y
D r. M orusa.

Szanowny Panie A ptekarzu!
Proszę o nadesłanie jeszcze jednej wielkiej fla­

szki olejku taninowego Dr. Morasa. Skutek  tego 
środka jest bardzo dobrym , wypadanie włosów 
zupełnie ustało a bujny porost je s t już  widocznym.

Wiedeń, 5 stycznia 1880 r.
W i l h e l m  W a g n e r ,  

członek c. k. nadwornego teatru. 
Wielmożny Pan Józef Fflrst aptekarz w Pradze.

Rozmaite środki lecznicze nie były w stanie 
pomódz mi przeoiw wypadaniu włosów, aż wre­
szcie za poradę mojego lekarza chwyciłem się 
olejku taninowego Dra Morasa, który w krótkim 
czasie usunął ten niemiły stan. Ponieważ zasłu 
gnje na to ,  przeto udzielam mu niniejszem pu 
blioznie pochwałę, a jego  wynalazcy najczulsze 
podzięko u anie.

Praga, 10 lutego 1877 r. H in s h y ,
Wielmożny Pan Józef Fflrst, aptekarz w Pradze.

Cieszę się bardzo, iż mogę Panu donieść, że 
olejek taninowy Dr. Morasa wstrzymał mi wy­
padanie włosów, które ju ż  trwało przeszło 2 lata.

Spodziewam się, że zapomocą tego środka odzySpodziewam się, że zapomocą tego środki 
skam znów moje dawniej tak  piękne włosy. 

Marienbad, 18 sierpnia 1879 r.
B a r i a  Z a r e m b i n a .

Wielmożny Panie!
Również i ja  udzielam olejkowi tanninowemu 

Dra Morasa należną pochwałę, gdyż nietylko 
wstrzymał u mnie wypadanie włosów i tworze­
nie się łupieżu, lecz także sprawił świeży mo- 
cny porost włosów.

Wiedeń. A n d r a a s y ,
Do nabycia we flaszkach po 2 złr. i 1 złr. w 

K r a k o w i e  u W. Redyka ap t.; we L w o w i e  
11 p. Zygmunta Ruckera, apteka „pod srebra, or- 
łemu ; w C i e m l o w c a c h  u p. J . Golichowshie 
go apt, .pod Opatrznością*. (169-24-)

Radcy dworu Dr. Steinbachera zakład naturalnego leczenia
I B r u  1 1 1 1 1  l i  a l - T i  o  n a ć *  l i  i  u  1 1 1

(w Bawaryi^ [514-1-6]
uskutecznia w)leczenie osłabienia męskiego i podobnych cierpień 8—12 tygo 
dniową kuracyę, kierowaną ściśle wedle naukowych zasad/ Prospekta darmo, jjgj

CHOROBY PIERSIOWE.
W szystkie osoby cierpiące na choroby piersiowe lub płucne jako to katary, 

kaszle, chrypii długoletnie, winny używać

SYROPU Z NADFOSFORANU WAPNA iii i

F F .  T L T  SZ Q o r a p .
Środek ten przepisywany od wielu lat przez lekarzy całego świata, okazał się I 

w skutkach zawsze cudownym. Pod jego działaniem ustaje kaszel aajuporczywszy, 
potnienie nocne i stan febryczny. Pożywienie chorego staje się coraz regularniejszemp o tn ie n ie     „—  — , . , — , .  ___ _
a wyzdrowienie następuje nadzwyczajnie prędko:

Wymagać należy podpisu Grimault fr Comp., oraz stempla Rządu Francuzlciego.
Skład w Paryżu: 8, rue Vivienne i we wszystkich głównych aptekach. I

W KRAKOWIE w aptekach pp Trauczyńskiego, Redyka jj W iszniewskiego. (245 6-)

J .  I H l l T O i r i C Z
poleca (216 8 )

wyśmienite M ydlą do mycia twarzy, rąk
i kąpieli.

wyszczególnione 6 medalami zasługi i dwoma dyplomami nznania.

MYDŁO najprzedniejsze do golenia brody 
IIGDAŁOWE bard io  delikatne

ct.
25

MYDŁO MI
10 c e n t, 20 i 

MYDŁO KOKOSOWE białe do rąk 10 i 
MYDŁO PALMOWE, żółte 6, 12, 18 c. i 
MYDŁO GRYSIKOWE, wyśmienite do

tw arzy i r ą k ................................................
MYDŁO ŻÓŁTKOWE, w ydelikaca, wy­

gładza i znakomicie oczyszcza skórę . 
MYDŁO ZIOŁOWE, otrzymujące się przez 

zgęszczenie soku 1 ośliń aromatyczno
żywicznych, z n a k o m ite ..........................

MYDŁO PIŻMOWE, posiada bardzo przy­
jem ny piżmowy z a p a c h ...........................

MYDŁO PACZULOWE przyjemnej woni 
i H'8t, bardzo poszukiwane . . . .

MYDŁO RÓŻńNE najprzcriniejize 40 ct. i 
MYDŁO OLIWNE dla dzieci . . . .  
MYDŁO z IG IEŁ SOSNOWYCH, przje- 

jem ne w użyciit, skutteznie ochrania

40

30

25

30

skórę od liszajów i wyrzutów 
MYDŁO BALSAMICZNE oczyszcza skó-

10

rę nadaje białość i delikatność 
MYDŁO FIJOŁKOW E przyjemnej woni 
MYDŁO KOSMETYCZNE, usuwa piegi, 

•opalenia słoneczne, tw arzy przy-zraca
świeżość i biał ś ć .....................................

MYDŁO HIGIENICZNE, odznacza się ó - 
lejkow’atoS i ą , ’ nadzwyczaj delikatne i 
specyalne zastosowane dc tw arzy . . 

MYDŁO RYŻOWE, używa się do wyde­
lik a c e n ia  i wybielen ą skóry na tw arzy 

MYDŁO GLICERYNOW E, białe, ła  wo 
pieniące, wybornie oczyszcza skórę i 
chroni od piy szczenią s i ę .....................

60

50

60

30

MYDŁO GLICERYNO WE, prz żroczyste, 
zawiera 35% czystej gliceryny, ru tk o  
mioie wpływa na caskó e« 20, 30 ćt. i 

MYDŁO GLICERYNO AĘ płynne, we fla- 
szeczkach, oczyszcza skórę od prysz-

ct.

40

szczy, liszajów trądzików, flaszka '. . 
MYDŁÓ PIASKOW E, do mycia rąk, 15 i

f t

MYDŁO PUMEKSOWE, do mycia kpłnie 
rzyków i mankietów guttperehaw ych . 

MYDŁO TYMOLOWE znako icie cczy-

40
25,

10

szcza skórę od wszelkich wyrzutów 
YDŁO KAitBOLOWE, bardzo korzyj 
nie myć ręce, twarz, a nawet całe ciało

50

w czasie epidemii, celem och o ń e n ;a od
zakażenia s i ę ...............................................

MYDŁO SIARKOWE, z wielkieih powa­
dzeniem używa się do za szc O da pry­
szczów i wszelkiego rudzaju wyrzutów
DA 8kÓfZ0

MYDŁO B E N Z E 0S 0A E , bardzo korzy­
stnie używa się do u suu ięda  wyrzu ów
i iPam skórni c h ......................................

MYDŁO KAMFOROWE, uśm erza świę- 
dzenie i piecz, nie skóry, usuwa wyrzu

RUTYNOWANY

k a n d y d a t  n o ta r y a ln y
poszukuje posady koncypienta ewentualnie 
substytuta w kancelaryi notaryalnej. Bliż­
szych wyjaśnień udzieli W. P. Dąbrowski, 
c. k. adjunkt sądowji, w J a b ł o n k o w i e  
w Szlązku austr. (554-8-3)

n s  m ąlL’Agence Franco-Polonaise
<;l , Wielkie Oarbary d  Posen  
ii l-honneur dc rdćommander tdut' gpćcialeuacnt:

5 : Une InstitutricO Polonaise,
d i p l ć m ć e ,  e x c e l l e n t e  m n s i c i e n n e ,  pos- 
sćdant a fm d  P a l l e m a n d  ,  !e f r a n ę a i s .  t t
munifi des meilleures rćfćrences ( 8  a n s  d a n s  

o n e  p l a c e ) .  Appointe ie n ts  600 fl.rins.

Une institutrice Polonaise,
d l p l ś i h ć e ,  b o n n e  m n s i c i e n n e .  possć iant 
le F r a n c o i s ,  l ^ a l l e i n a n d ,  l ' a n g l a i s  i t  mu
nie de twus c,-rtifiea<s. Appi iutements 450 florins.

P l u t s i e u r s  I n s t i t u t e  l e v s  
f r » * i i ę a i s e s ,

J e n n e a ,  d i p l ń m ć e s ,  m u s i c i e n n e s .  e l e -  
v ć e a  a n  c o n v e n t ,  p is .ed au t P a l l e m a n d  
ou P a n g l n i a  et de tifej bonnes rćfóren es — 

A p p o in t e m e n t s  5 0 0  fi.

Deux Gouvernantes frangaises,
J e n n e a ,  a n u s i c i e n n e s ,  possćJa-u l* a l i e -  
u ia n d  et (lę b-mnes ićfćrences. — A p p o in t e ­

m e n t s  4100 f lo r in s .

Bonnes Frangaises et Polonaises.
(559-2-2, I* . T e y s s a n d l e r .

Do wynajęcia od I kwietnia
cztery pokoje, garderoba, przedpokój, 
kuchnia itd , na II. piętrze w domu 
pod L. 11 przy ulicy Jagiellońskiej. 

Wiadomość tamże na I. piętrze.
UW sRialts (557-3-3)

20

25

25

ty  i czerwoność z-tw arzy i rąk 
MYDŁO MIODOWE, do wydel katnunia

25

rąk, kawał, k 
Y DłMYDŁO MIESZCZAŃSKIE, znal 

MYDŁO SMOŁOWE, zawiera 40% czy­
stej smoły dziegciu) usuwa pryszcze, 
liszaje, wszelkie wysypki sk rne, pocę 
nie nóg i łupież na gio ie . . ., . 

MYDŁO SMOŁOWO GLICERYNOWE, 
miękczy 1 odczyszczą skórę o i liszajów, 
trąd .ików  i t. p., kaw ałek , . ' .  .

10
10

30

30

I
Nabyć można we LW OW IE w sklepach własnych ul. Koper­

nika Nr. 3 , H ottl Europejski 1 ulica Halicka róg Wałowej — 
W K R A K 0 i IE  Sikienn.ce Nr. 20. W (. ZERN10W CA' H Rynek 
Nr. 2 ,  oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepaoTi 1 aptekach.

ut

p Węgiersko-Francuskie akcyjne
Towarzystwo ubezpieczeń

(F r a n c o  - H o n ą r  ó is e )
w Budapeszcie.

W  losowaniu odbytem 30 stycznia 18S6 r. antycypacyjnych praw 
własności dodanych do polic ubezpieczeń iu  życie Węgiersko - Francu 
skiego akcyjnego Towarzystwa ubezpieczeń (Franco - H tngroiae) wycią 
gnięto 38 sztuk praw własności po 1000 złr., mianowicie:
17 sztuk na ubezpieczenia śmierci (ta rjfa  I., II. i III.) dotyczących polic: 

Nr. 2o04 (Sumegh), 12004 Humpolec), 20375 (Gradeć), 11977 
(Wiedeń), 142 (K«szthely), 20372 (Kladno), 8882 (Miskolcz), 4932 
(Wiedeń), 7028 (Vann), 21382 (Wiedeń), 5157 (Budapeszt), 20532 
(Battel- Neudorf), 4108 (W iedeń\ 13658 (Arad), 7793 (Zagrzeb), 
3540 (Modor), 21569 (Er-Keseru), po 1 praw.e własności.

2 l sztuk na ubezpieczenia posagowe (taryfa V., VI. 1 VII.) dotyczących 
polic: Nr. 13215 (Budapeszt), 18065 (Dćes), 324 (Budapeszt), 
15233 (Lambach), 1069 (Szoregh). 10271 (Cieszyn), 10049 Peuer- 
bach), 3234 (Va»g-Ujhely', 9460 (M. Ostrawa), 17219 (Bukareszt), 
15375 (D. Szerdahely), 17711 (Budapeszt), 17092 (K igyts), 14232 
(Lambach), 9408 (Ausfelden), 5406 (Temeszwar), 12261 (Czer- 
niowce), 20659 (Papa), 20885 (Wiedeń), 15643 (Gmunden), 14672 
(Wiedeń) po 1 prawie własności.

Wyciągnięte prawa własności będą zaraz po przedłożeniu policy 
i ostatniego zapłaconego kwitu premiowego, tudzież dotyczącego prawa 
własności, wypłacone gotówką w ceutralnej kasie Towarzystwa w Buda­
peszcie lub w zastępstwach Towarzystwa w wyżej wymienionych miastach

Prospekta rozsyła się na żądanie darmo i opłatnie.
Bliższych wyjaśnień udzielają najchętniej na ustne lub pisemne za 

pytania wszystkie w znaczniejszych miejscach kraju istniejące jeneralne 
główne i powiatowe ajeneye, jakoteż i n s p e k t o r a t  T o w a r z y ­
s t w a  w  P o d i ę ó r i u .  ( 4 5 8  3  3 ,

  U y r c k c y n .  ____

W  P o lsk im  K iraw arza
pod Raciborzem w Pruskim Górnym 

Szlązku 
j e s t  do s p r z e d a n i a

„Netto“ ogier buławy
pełnej krwi, mający 4 lata, od zwy­
cięzcy w Derby Oroszvar z Care 
Dziesiątki od Krawarza z Caro D a­
my od Whitenose z Rene, siostry 
Scherz. Ogier jest sześć ątóp wysoki 
bardzo piękny, bez skazy i zupełnie 
zdrowy, nadaje się na stadnika i jest 
potulny do jazdy kontiej. —  O cenie 
i bliższych warunkach można się do 
wiedzieć u podporucznika p. Miketty 
w Polskim Krawarzu. (326-3-3)

Dobre i czysto obrabiane węgierskie
wina naturalne

z ła t 1874 do 1885, stołowe, samo­
rodne wyskoki i czerwone wina ma 
na sprzedaż 
P a w e ł  UIe*ey, producent win 

w Miskolcz w Węgrzech.5'Bir
Cennik ópłatńie. Próbki w bnelkach li­

trowych lnb beczkach po 140 litrów roz­
syła za zaliczką. (553-4-)

Prawdz. węgier.wino naturalne!
rozsyłam za l a l l c i k ą  w beczkach od 10 htców 

wzwyż: (110 4 0 )
dobre stare wino stołowe białe po 24 ct. za l.tr 
wyborne 1872 r. . . . r » ,5  '  " »
Riesling 1872 r. ,. . . n " "
Ruster Ausstich __AUSStlcn . .. A ; ” „c
. % A uebrnch 'tłuste słodkie „ „

Czerwone wina w najlepszych gatunkach od 25 ct.
w iw ; ż, śliwowica prawdziwa ,sy™- U8.*5® ct do
1 złr. 20 cut. za litr. B oroeiczka .(jałowców ka)

trenczyńaka od 8J ct. do I złr 50 ct. 
Beczki policzam najtaniej .po cenie kosztu i 

Drzyimuię je w dobrym stanie opłatnie koleją tu ­
taj ńapowrót po obliczonej ccmti. R stauratorom 
przy za kupnie najmniej za 1(0 złr. udzielam 5% 
«n żsi Pr-.y zamówieniach proszę o dokładne po 
danie stacyi kolejowej. n p i t z e r ,  właściciel 
winnic i piwnic w Preszbm gu (w W ęgrzech'.

Ż o łą d k o w e
choroby wszelkiego rodzaju,

tudzież cierpienia wątroby, kolk i, hemoroidy, 
osłabienie żołądka i niestrawność usunięte bę­
dą zupełnie za poręozeniem w najkrótszym 
czasie przez aptekarza S c h n e ld a  u n i w e r ­
s a l n y  e l i k s i r  ż o ł ą d k o w y .  Ce^a */t I złr., 
*/, złr. 1 out. 80, pocztą 2 j o. więcej za opako 
wanie. Jedynie prawdziwy ty lko  z St Georgs- 
Apotheke W Wiedniu, V., Wimmergasse Nr. 33, 
dokąd wszelkie pisemne zamówienia adresować 
należy. — Niezliczone podziękowania od lekarzy 
i szczęśliwie wyltczonych są do przejrzenia. —

Skład w Krakowie u apt. E Stoekmara.
(430 3-15)

Dd sprzedania
dworek w guście szwajcarskim, składający 
się z 4 pokoi i przedpokoju, kuchni, spi 
żarni, stajni, stodoły, wozowni i 5 mór? 
gruntu. Wiadomość na miejscu: wieś Zwie 
rzyniec Nr. 21. (4664-6)

kamienica
2-piętrowa przy ulicy G r o d z k i e j  
jest z wolnej ręki do sprzedania-^ 
pośrednictwo wykluczone. —  Biżs**| 
wiadomość pod Nr. 48 ul. Głrodzk* 
II. piętro. (491*6-10)

N i d , ' w e ł n y  
i bawełny

białe i kolorowe, w najlepszym 
gatunku i w wielkim wyborze

poleca

Wilhelm hm w  M o w i e .
Zamówienia zamiejscowe 

odwrotnie. (227-102-)

Serownia w Clchawii
poczta Niepołomice, 

sprzedaje sdśr s * w n j c » r s k f  i U m b u r s k l  f
paczkach pięciokilowych po cenie 58 ct. za kiło 
szwajcarskiego, a 68 ct z* kilo lim ba-skiego — 

Koszta opakowania 14 etn t.
Ponieważ w wielu handlach sprzedają ino6 

sóry za eichawskie, przeto zwraca się uwagę, i e 
każda cegiełka za .patrzoną je s t w znak ochrono? 
przedstawiający krowę i napis: Cichawa, poczt* 
Niepołomice.

wa, puczt* 
(296-6-101

Karol MtefFek,
ZAKŁAD OGRODNICZY 1 HANDEL NASlO> 
w C i e s z y n i e  na Szlązku austryackinh 

poleca szanownym Panom posiadać lom dobr, d°‘

1

spodarzom, ogrodnikom, leśpiczym, nauczycieli)111' 
i wszystkim miłóśnikom og.odó?og.odów i kwiatów:

NASIONA
jarzyn, ekonomiczne, leśne, traw i kwiatów z os**'

tniego najświeższego zbioru.

(s E y Drzewka owocowe
wysokopienne 6—7’ wysokie po 70 ct., średnik 
piitme po 40 —50 ct.’,- karłowate po 30 ct., szp*
ierowe po złr. l -50 Gordon po złr. 1.20; wszy*! 
kie w najszlachetniejszych w naszych okolica®11 
zdatnych gatunkach Jabłoń.e, Grusze, bbwy, C F  
riśnie , W iśnie. O rzechy, Brzoskwi.- ie , Morer 
po 60—80 c . ; Maliny, Jagody, A grest i Porzćcz* 
krzewiaste po 2d c t.; w ysokopienni po 60 81

(300 gatuukó*) RÓŻE (zapas 5000 sztu^ 
w najw dzęczniejsij ch i najpiękniejszy cli dot? 
tnących gatunkach R  m ontin t ‘herbaciane (Toć* 

B jtrbon , N o is ttte : 
wj soku, ienne 4, 5, 6 ’ wysokie, 1 1 ,tnie koron?

40 attuk  5| złr. 100 sztuk 45 złr • 
wysokopienne 4, 5 6 ’ wysokie 2-letnie koron?

10 sztuk 6: złr. 50 ct. li  0 sztuk 60 złr.; 
wysokop enne 4, 5, 6 ’ wysokie, 2- etnie siln iejsi' 

10 sztuk 7 Złr., 100 sztuk 65 zlr ; . .
w js koptjHLe 4, 5, 6’ wvsokie„ 3-letnie najsilo1̂  

azq, 1 sztuka złr. 120, 10 sztuk 10 złr. ;
z k orzei la ciągnięte 1 szt. 50 c , 10 szt. złr. 2-o°' 
na korzeniu ka .iny uszlachctn one, łardzo  sil00’

1 sz uka 40 c. 10 sztuk złr. 3-50 ; .,
mies tczec ciągle kwitnąoą ,10 sztuk 80 c t., 81 
r m jsze 10 s ttu k  złr. D80; 

wikłacze czyli pnące się p ó  20 c . , silniejsze Pu 
po 30—40 cnt.

Różi płajzące 1 letnie kotouy 80 o., 2-let. 1 
3 letnie eardzo duże 8’ w ysjkie złr. 2-5 0 - 'i>'

G ł ó g
najlepszy i najwięcej poszukiwany m ateryał 

kładan-zakładan a żywopłotów:
too sztuk 2—3 let. złr. 150, 1000 sztuk 12
100 „ 3 ,  „ 2 —, 1000 ,  14 *
100 „ 4 .  „ 2-50, 1000 „ 15 t
Ten głóg iest ra t  i dwa razy przesadzany i dl*
tego z ibfitym  korzeniem do pewnego rozrast* 

nia zdatny. (571-2-5)
A k a c r e  

do łego samego celu ja k  g łóg , 1 - letnie 5  z*r ' 
2 -h tn ie  10 złr. za tysiąc.

Drzewa 1 krzewy ozdobne
do zakładania ozdobnych ogrodów, do_ obiad** 
nia pięl 
egztmpl

R o ś l i n y

pięknych kloinbó w, alei, cmentarzy dróg, si 
mpl.; drzewka i krzewy pstrolistne i kwitu?®

waruukpwo d > ciepłych i zimnych pokoi, szklą']';
oł sadzema klom tów. ó. dobienia i grodów, . . ,  
ny kobiercowe zasadki (flance) z jarzyn  i kwi* 
tó , rozsyła się do n-jdal. okolic bez uszkodzeń’ 

Szparagi 
olbrzymie 100 sztuk 2 letnie złr. 1-50,3-letuie 3 *’ 

Bukiety t wianki.
B ukitty  na wesela, ta le , imieniny z śwież?®) 
kwiatów w każdej chwili. Buki, ty  a ła Mak*1] 
i bukiety do stołu kilka lat w y dym ające . Wiań* 
palmowe, wawrzynowe, żałob, na trumny i groh?

■ Ilustrowane cenniki
rozsyła na żądauie bezp’atnio i franco.

W cenniku znajdują się wskazówki do pielęgńf. 
wa ia wszystkich jarzyn  i kwiatów, o sadzeń], 
i hodowaniu drzewek owocowych i róż. Tak* 
zawiera cennik spis gatunków drzewek owo®® 

wych i róż, które tego roku są do nabycia-
Ceny n iis ie  niżeli w ErfurcK1 

w led ulu i w Peszcie.
—  ----------------------------------------------------------------------------

%

Przez długoletnie doświadczenie w mej praktyce spt*1 
dąży maszyn do szycia, mając t a w n e  n a j f e p * *

w y ro i» y  na składzie, pozyskałem sobie ogólne za-fa”'
Szanownej Publicznciści, które starać si j będę także n»% 
utrzymać. Pomiędzy tysiącam i, którzy odeiiinie m n a a y * ’', 
d o  aay c fia  famil jue  j» k  i dla użytku rzemieślników zak’ 
pili, nie zn jdz ie  się pewnie n ik t któryby nia był ze m® 
zadowol ny.

Obecnie polecam m a s z y n y  d o  s z y c i a  zupełnie ®® 
wej konstrukcyi, nadzwyczaj pojedyncze i praktyczne. . 

„ J ^ y n y  rSingi rau wyprzedaję po cenach nadzwyc*]' 
Przy kupnie maszyny udziel,m  wszelkich mo-tanich.. , Y — uidoiij uj uuoioł, m “• ouoiniou

w ytb ułatwień na w ypłaty miesięczne, przy płaceniu l .  
tówką udzielam odpowiedniego rabatu. Używane masz?®’ 
przyjmuję w zapłacie i daję zupełne poręczenie.

Maszyny odemnie kupione nigdy nie ulegają zepsU®V 
•>, 1 najciszej szyją, o czem świadczą dowody Szanownjfj 
Ifejk osób kupujących u mnie. (77-®

Nowość dla dzieci.
Maszyny ręczne do szycia dla dzieci sztuka 8 

Maszynki do nawlekania igieł maszynowych sztuka 26 cent.

Telesfor Jonas w Eraiowie
ulica św. Jana Nr. 5.

Cscionkami Drukarni „Czasu/ Odpowiedzialny Rz§dca Drukarni Józef Łakociński.


